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reparowania linoleum, odkurzania 


ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Ñ | Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowania okien na zimę 
z UD о 
ROSSI SA. | 
СА 50% CAŁEGO EKSPORTU | KONWENANSE NUDYSTÓW 
ŚWIATOWEGO | | 
CUKIERNIA 
==== Gogolewskiego 
WARSZAWA , 
DŁUGA. 28. TEL. 12.22-98. 
Poleca wyroby własne po cenach nizkich. К y Na U Й 7 gó Nas: | 


Zdejm kapelusz Trzeba: być w porządku wobec 
tych Iksińskich! 


BAR i RESTAURACJA 
„NOWY SEZAM” 


TRĘBACKA 1 


Wydaje smaczne śniadania na świeżem maśle z 4 dań 
zl. 1.20 od godz. 9-ej do 1-е]. Obiady z 5-ciu dań 
zł..1.80 od.godz. 1-е] do 6-ej. Kolacja „da la carte" 
po cenach znacznie zniżonych. Wieczorem od godz. 9 
przygrywa koncert zespołu „BAJANÓW" oraz dancing 
na sali górnej. Gabinety z .niekrępującem wejściem. 
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Dzieląc się symbolicznie z Wami, Mili Czytelnicy, opłatkiem, 
życzymy wszystkim nietylko wesołego spędzenia nadchodzących Świąt, 
ale i pokrzepienia duchowego w dniu Narodzin Chrystusa do walki 
ze złem, z niedolą, z codziennemi troskami życia. Nadzieja i оіисћа 
niechaj spłynie z zapalającej się na ciemnym firmamencie Gwiazdy 


Betleemskiej. 


Gawędziarstwo naszej literatury 


W naszej literaturze, zwłaszcza 
współczesnej, jedno jest uderzają- 
ce: monstrualna dysproporcja po- 
między talentem poszczególnych 
pisarzy a treściowem ubóstwem ich 
dzieł. Odtwórzmy sobie w myśli 
obraz twórczości jakiegoś wielkie- 
go pisarza Zachodu; odróżnimy w 
niej dwa współdziałające czynniki: 
ten, który określamy słowem talent 
(pojęcie może niezbyt ścisłe, ale 
niezastąpione) i ten, który nazywa- 
my „filozofją' pisarza, Talent, a 
więc rozległość i trafność obserwa- 
cji, umiejętność wyrażenia jej w 
sposób plastyczny i przejmujący, 
bogata skala uczuciowa, styl. I „fi- 
lozofja'. Jakaż jest, jakaż może 
być ШогоНа pisarza? Jest to wie- 
dza o życiu, o najważniejszych 
sprawach ludzkich, do której pi- 
sarz dochodzi przez mozolne wpa- 
trywanie się w życie, przez zawzię- 
te przerabianie na warsztacie myśli 
zbieranych doświadczeń. Wielka 
bezkształtna masa faktów przecho- 
dzi ze stanu płynnego w stały, po- 
przez chaos wydarzeń zaczyna 
przeświecać rysunek. Każdy pisarz 
widzi inny fraśment tego rysunku, 
i — nie różniąc się w tem od filo- 
zołów zawodowych — skłonny jest 
odkryty fragment uważać za ostat- 
nie słowo prawdy. Ale, bądź co 
bądź, rysunek ten otwiera się jego 
oczom, pisarz nosi w sobie filtr, 
którym przecedza wydarzenia. Nie- 
artykułowany bełkot wydarzeń — 
ten pierwotny obraz świata — po- 


czyna się krystalizować, piana by- 
tu osiada, a oko pisarza dostrzega 
drogi, któremi posuwa się, wierna 
odwiecznej strategji, wielka armja 
życia. To życie jest wtedy dla nie- 
бо jakśdyby dnem morza, ogląda- 
nem podczas odpływu. I wtedy 
dopiero pisarza bierze, śmie wziąć 
pióro do ręki. 

Otóż ta późniejsza faza filtracji 
jest niesłychanie słabo zarysowana 
u naszych pisarzy. Cała energja 
idzie w kierunku — „talentu“. Je- 
szcze jeden „тоспу kontur , je- 
szcze jedna metafora, jeszcze jed- 
no karkołomne spięcie słowne, sy- 
tuacja, wybryk brutalności — i au- 
tor zziajany, tonący we wzburzonej 
pianie swej, że tak powiem, fone- 
tycznej produkcji, dochodzi do me- 
ty. Najczęściej do mety wyjało- 
wienia. 

Ale na tle tego wyjałowienia, ja- 
ko funkcja zastępcza myśli, rozwi- 
ja się pompatyczna liturgja war- 
sztatu, W dwóch obrządkach:; sno- 
bizmu szczegółu i snobizmu „ży- 
wiołu'. Mimo pozornej przeciw- 
stawności wyrastają oba z jednego 
pnia: braku kultury intelektualnej. 
Z jednej strony z dentystyczną pe- 
danterją dłubane ornamenciki, te 
różne „petits plats” intelektu, 
z drugiej — chlastanie, niby to na- 
odlew, szpachlą „temperamentu . 
Во ten „temperament' bywa cza- 
sem po sto razy przerabiany, to 
rozchełstanie powielekroć przymie- 
rzane przed lustrem. 


I tu nasuwa się refleksja: wpływ 
Wschodu. Wedle bowiem utartej 
formuły: Zachód — to ład, dyscy- 


plina; Wschód — to chaos, roz- 
wichrzenie, Tam, gdzie nie dopi- 
suje trzeźwa jasna myśl — tam 
jest „Wschód“. 


Istotnie, Wschód (co u nas po- 
krywa się mniej więcej z Rosją) ma 
wspaniałą, ale niesforną literaturę 
(mówię tu znowu o jej charakterze 
przeważającym). Bardzo osobisty 
stosunek do tematu, uparte, sady- 
styczne wysączanie do dna każdej 
chwili, pasja widzenia ciągle życia 
„przeżywaneśo w całem boga- 
ctwie jego zmienności i niepokoju 
— wszystko to daje pozory podo- 
bieństwa . Ale tylko pozory. Mi- 
mo tego przywiązania i kultu ,prze- 
życia , pisarze rosyjscy mają 
„odejście“ od tematu; dorabiają 
się do mocnej ideologji, może fał- 
szywej, może dla nas „nie do przy- 
Jecia ° — nie o to chodzi —, ale do 
ideologji trwałej, dobrze osadzonej 
w umyśle pisarza. Nie ma ona tej 
precyzji i spokoju, którą widzimy u 
pisarzy Zachodu; równoważąc jak- 
by przerost giętkości obserwacyj- 
nej, bywa sztywna, sucha, doktry- 
nerska. Ale jest, waży, działa. 


Inaczej u nas: z jednej strony 
pogoń za życiem jest mniej żywio- 
łowa, mniej samorzutna, mniej za- 
wzięta, łatwo popadająca w styli- 
zację; z drugiej — moment filozo- 
ficzny albo nieobecny, albo sztucz- 
ny, doczepiony, „dziennikarski . 


Nieraz wyrzekano na zaniedbanie 
filozoficzne naszych pisarzy. Za- 
rzut ten jednak — słuszny w zasa- 
dzie — trzeba dopełnić jednem 
zastrzeżeniem. Że nie chodzi tu o 
jakąś „znajomość filozofji u na- 
szych pisarzy, ale о coś zupełnie 
innego: o wyrobienie tej swoistej 
postawy - nałogu wobec obserwo- 
wanej .rzeczywistości, postawy, 
która siłą swej wytrwałości i upor- 
czywej obserwacji (a nie deduk- 
cyjnie, z.doktryny) doprowadza pi- 
sarza do pewnych własnych od- 
kryć, zbogacających naszą wiedzę 
o życiu, Tylko w tym sensie pisa- 
rze są i mogą być filozofami. 
Wszelka inna „filozofja” — а па 
tej „innej“ właśnie nam (w litera- 
turze!) nie zbywa — będzie tylko 
przeszczepianiem doktryny na ży- 
we ciało dzieła pisarskiego, co ani 
filozofji właściwej, ani literaturze 
korzyści nie przynosi, owszem, obie 
bałamuci. 

Ta dysproporcja pomiędzy bo- 
gactwem faktury artystycznej a 
słabą, ledwo naszkicowaną myślo- 
wą stroną naszej współczesnej pro- 
dukcji pisarskiej tłumaczy między 
innemi dość dziwny z pozoru fakt, 


że piśmiennictwo, tak, jak nasze, 
łatwo przyznające się do katolicyz- 
mu, nie ma katolickich pisarzy. Bo 
na dobrą sprawę t. zw. katolickim 
pisarzom polskim chodzi raczej o 
symbole, niż o prawdy religijne. 
Chrystus czy Judasz — to są ogni- 
ska dobroci lub zdrady, ogniska — 
symbole, które się czci lub niena- 
widzi właśnie jako symbole, jako 
skróty pewnych czczonych lub nie- 
nawidzonych stron duszy ludzkiej, 
Niedawno odczytałem wiersz jed- 
nego z naszych znakomitych poe- 
tów, mający za temat Judasza i zo- 
baczyłem, jak mało jest tam sto- 
sunkowo Judasza 
go, jak symbol pochłonął rzeczywi- 
stość. — Zresztą, nie mamy rów- 
nież konsekwentnych bezbożników. 
Nie zanosi się na to, aby jakieś 
„Ecrasez l'infame' mogło wyjść 
z pod pióra polskiego . pisarza. 
W ostatnich czasach „odkrywa“ się 
u nas wolterjanizm; powstaje pu- 
blicystyka „wolterjańska , uważa- 
na za ostatnie słowo postępu, ale 
i tutaj nawet nie posuwa się nikt do 
wniosków ostatecznych. Nie, nie 
toczy nas robak konsekwencji! 


Wszystko to idzie domowym try- 
bem: ideologję, która dla pisarzy 
Zachodu jest metą, rezultatem ol- 
brzymiego wysiłku życia, dobiera 
się u nas „pod kolor: w ostatniej 
chwili, naprędce, według gotowego 
klucza: dobroć serca, patrjotyzm 
— chrześcijaństwo, katolicyzm itd. 
Nikt niczego więcej nie wymaga, 
ba, każde „więcej“ jest nudne, nie- 
zrozumiałe, niepotrzebne, 

Szukając przyczyn tej dziwnej 
lekkomyślności naszej literatury, 
tak nie lubiącej zresztą uchodzić za 


lekkomyślną, natrafiam na pewną 


osobliwość naszego charakteru na- 
rodowego, na osobliwość — jak 
mniemam, — nie pozbawioną zna- 
czenia, Myślę mianowicie, że nie- 
mało. tu oddziałał brak tego, со 
możnaby nazwać tradycją rozmo- 
wy, która tak ważną rolę odegrała 
we Francji. Bo ten naród przysię- 
głych sadułów nie umiał i nie umie 
porządnie rozmawiać. Mieliśmy 
opowiadaczy, gawędziarzy pier- 
wszorzędnych, którzy w jędrnych 
zdaniach potrafili zamykać ogrom- 
ny barwny szmat życia, — tych 
wielkich impresjonistów avant la 
lettre —, wykpiszów, dowcipnisiów, 
szelmosko ciętych obserwatorów, 
pieniaczy i gębaczy — tak, to 
wszystko było — i jest. Ale roz- 
mowa? — Ten kunszt ujmowania 
w proste słowa wielkich spraw, 
umiejętność traktowania ich głębo- 
ko, a jednak łatwo, krótko, zrozu- 
miale, ta giętkość a zarazem ten 
takt i umiar myśli — na tem właś- 
nie nam zbywa. Nie zbywa całko- 
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historyczne- 


wicie to prawda, ale jakże niewiele 
nazwisk na obszarze naszej tak 
przecie bogatej literatury możnaby 
wymienić, któreby temi cnotami 
brylowały, Patos dziejów, a nie 
siła myśli, wyrwał z piersi narodu 
najwyższe wzloty natchnienia, Po- 
za tem czyż nie przeważało i nie 
przeważa u nas do dziś mniej lub 
bardziej skomplikowane, mniej lub 


lepiej zamaskowane  gawędziar- 
stwo? A nasz największy powieś- 
ciopisarz historyczny — czemże 


jest innym, jeśli nie wielkim utalen- 
towanym gadułą? To podniesienie 
gawędy do wyżyn sztuki i to sztuki 
dobrej, z szerokim gestem, mazu- 
rowem zacięciem, barwnym kontu- 


szowym wylotem — jest naszą spe- 


cjalnością. Dziwacznie zmoderni- 
zowana, niedbale podszyta współ- 
czesnością i zarażona cherłactwem 
i brutalnością — trwa ta tradycja 
dalej. I dlatego nie możemy się 
bardzo obrażać na „zagranicę, że 
szuka w паз eśgzotyzmu, Боб to na- 
pół-jarmarczne napół-podniosłe ga- 
dulstwo jest przysmakiem, jak na 
europejskie podniebienie, dość 
egzotycznym. 

Godzien zastanowienia jest też 
fakt, że polska książka naukowa, 
zwłaszcza polonistyczna, jest tak 
ciężka, nudna, bez wyrazu. Czyta- 
jąc ją, już się słyszy позому, mo- 
notonny głos jej uroczystego auto- 
ra. Naród, słynący z temperamen- 
tu, chwackości, wigoru — wydaje 
prawie same zakalce naukowe, nie 
gorsze od niemieckich; erudyta, ko- 
wal, urzędowy zbieracz faktów cie- 
szy się w naszym świecie nauko- 
wym „prawdziwem poważaniem"; 
na żywej wyobraźni wciąż jeszcze 
ciąży podejrzenie dyletantyzmu. 
I tutaj też — tak mi się wydaje —. 
przyczyny trzeba szukać w braku 
tego pośredniego ogniwa między 
bełkotem powszedniości a mentor- 
stwem katedry, tak ważnego w kul- 
turalnej strukturze narodu, tak 
nieskończenie dobroczynnego dla 
literatury — którem jest tradycja 
inteligentnej dyskusji, tego, cobym 
nazwał „filozołją stosowaną”. Ina- 
czej wyglądałaby nietylko nasza 
literatura, ale i nasza oficjalna po- 
lonistyka, gdyby płynęła w jej ży- 
łach tradycja żywej dyskusji, gdy- 
by wywodziła się od przodków, 
którzy mieli czas i chęć mówić pro- 
stym językiem o wielkich rzeczach. 
Ale tego dziedzictwa nam brak i 
dlatego, zrzucając  rozchełstany 
szlafrok zaściankowego gadulstwa, 
wdziewamy — z braku innego, rów- 
nie swobodnego jak wytworneśo 
stroju — pstrą kurtkę kabotyna lub 
profesorski tużurek z czarnym (60- 
towym) plastronem. у^ 


"J. Е. Skiwski 
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Młody malarz chiński, Luke Cheng, przyjąwszy chrześcijaństwo, stworzył wielkiej wartości artystycz- 
nej obraz, przedstawiający Narodziny Chrystusa według pojęć ikonograficznych swych rodaków. 
Obraz ten został ofiarowany delegatowi apostolskiemu w Chinach, arcybiskupowi Contantini'emu 


NAJNOWSZE DZIEŁO ANDRZEJA 
STRUGA — trzecia część wstrząsającej 
trylogji: „Żółty Krzyż”, ukaże się w naj- 
bliższym czasie na półkach księgarskich. 

Powieść tę, noszącą tytuł „Ostatni film 
Evy Evard", drukował „Świat“ przed ro- 
kiem, musiał jednak przerwać ją przed do- 
kończeniem z powodu trudności wydaw- 
niczo-technicznych. 

Teraz, gdy ma się ona ukazać w wyda- 
niu książkowem, sądzimy, że czytelnicy 
z zadowoleniem przyjmą kilka niedruko- 
wanych fragmentów z ostatnich rozdziałów 
„Evy Evard“, co przypomni im niezwykłe 
losy tej tragicznej bohaterki. 

Ustępy zamieszczone poniżej zawiera- 
ją opis scen rozgrywających się w Głów- 
nej Kwaterze wojennej francuskiej pod- 
czas odwiedzin jej przez ówczesnego pre- 
zesa ministrów Clemenceau. Występują 
tu wielkie postacie historyczne, ożywione 
piórem znakomitego naszego pisarza, któ- 
ry — jak nikt inny — umie wnikać w psy- 
chikę wojny, jej wodzów i szarych 
uczestników. 


W KWATERZE 


W Provins, w zacisznem miasteczku, 
dalszem od frontu, niż sam Paryż, dokąd 
wczesną wiosną przeniosła się była Głów- 
na Kwatera Naczelnego Dowództwa armji 
francuskiej, wykurzona z -Compiègne 
przez zapęd ofensywy nieprzyjacielskiej 
oraz przez groźne raidy niszczycielskich 
eskadr, w wielkiej pustej sali .dawnych 
koszar dragońskich, gdzie wszystkie ścia- 
ny pokryte były płachtami map odryso- 
wanych w skali 1; 100, za stołem, założo- 
nym stertami papieru w szarych kartono- 
wych teczkach, siedział głównodowodzący 
armjami francuskiemi Północy i 'Północ- 
nego Wschodu — generał Petain, 


Zgarbiony nad stołem, z piórem w rę- 
ku dymił cygarem i siedział w swoich pa- 
pierach, ślęczał, odrabiając pańszczyznę 
zaległości za całe trzy dni, Papiery, sza- 
re teczki, pliki memorjałów, wykazów, ra- 
portów, odwołań, korespondencji, dyspo- 
zycje, rozkazy, zatwierdzenia, potwier- 
dzenia, konfirmacje, mianowania, dymi- 
sje, odznaczenia, awanse, dekorowania, 
pochwały, cytacje, nagany, skarcenia, ka- 
ry.. Ponagłenia, targi, polemiki.. Nie- 
przyjemności z Paryża, z ministerstwa, 
z Izby deputowanych i nieprzyjemności 
ze wszystkich odcinków frontu, Wszyst- 
kie sprawy wielkie, małe, miłe, niemiłe 
lub poprostu nudne, wszystkie i każda 
z nich przybierały w końcu postać kartki 
papieru, kilku kartek, zeszytu lub całego 
naręcza papieru z załącznikami, doku- 
mentami, tablicami cyfr, spisami setek na- 
zwisk, wykresami graficznemi, mapami, 
z zaopinjowaniem całej drabiny hierar- 
chicznej i z Bóg wie czem jeszcze. Wzdy- 
chał, pomrukiwał, czasami zaklął po żoł- 
niersku, czytał pilnie lub szybko przewra- 


ANDRZEJ STRUG 


GŁÓWNEJ 


cał kartki maszynowego pisma, podpisy- 
wał i odkładał, podpisywał i odkładał. 
Stos szarych teczek po lewej ręce obniżał 
się niechętnie, stos po prawej urastał ra- 
czej teoretycznie, gdyż winien był tak się 
zachowywać, ale czynił to całkiem nie- 
dostrzegalnie, 


Zegar wskazywał już dziewiętnastą, za 
pół godziny już tu będzie stary pan; ten 
się nie spóźni, nie da mu bodaj dziesię- 
сій minut wytchnienia. Z czem też przy- 
bywa dzisiaj? Generał nie spodziewał 
się -po tej wizycie wiele przyjemnego — 
dzisiaj nie był nawet ciekaw nowych in- 
tryg i plotek paryskich ze szczytu Olim- 
pu omślonego tajemnicami stanu, ani ką- 
sających zjadliwych sarkazmów starego 
szydercy, ani jego nieporównanych dow- 
cipów. Dziś chciałby nadewszystko odpo- 
cząć — ot, zaraz kazać zaprzęgać i ła- 
godnym  truchcikiem pojechać роЇһеті 
drogami wślad za tem słońcem, chylącem 
się ku zachodowi między płaskie pagórki 
pachnące świeżem  ścierniskiem, usiane 
stertami, kępami zarośli, pokreślone smu- 
gami zieleni — koniczyny, kartofli, win- 
піс. Zobaczyć na własne oczy, przeko- 
nać się, że została jeszcze na świecie 
odrobina prawdziwego życia, że pomimo 
wszystko pracuje ktoś na pulach Francji, 
że jest gdzieś niesplugawiony zakątek 
świata, bez ruin, zgliszcz i rozstrzelanych 
lasów, bez okopów, bez chmar żołnier- 
stwa, bez wycia pocisków, bez rannych i 
trupów, bez punktów opatrunkowych i 
przyfrontowych cmentarzy... Bodaj па 
jedną godzinę — do djabła — zapomnieć 
o wojnie,,, 

Na dzisiaj nic z tego. Generał posta- 
wił jeszcze jeden podpis, odrzucił wiąz- 
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kę papieru, wstał, przeciągnął się, zaklął, 
ziewnął, Wszystkiemi czterema oknami 
pchał się uroczy pogodny świat, senne 
sielskie tchnienie płaskowzgórza Га Brie, 
ruiny twierdzy średniowiecznej, kwadra- 
towa, prarzymska wieża Cezara, bizan- 
tyjska bazylika św. Kiryaka, a wszędzie 
smukłe topole, wystrzelające ponad ni- 
skie dachy miasteczka... Generał opadł 
z powrotem na fotel, wsparł się na rę- 
kach, przymknął znużone oczy i przemor- 
dowana pracą, skołatana troskami głowa 
zaćmiła się na chwilę w półsennem zapo- 
mnieniu, Ogrom rzeczy, której przewo- 
dził, ciężar odpowiedzialności za strasz- 
ną grę o zwycięstwo, nawał spraw trud- 
nych i natarczywych, które wisiały nad 
nim, czekając decyzji, cały jego byt gór- 
ny, wspaniały i męczeński — wszystko 
zamąciło się w nim, oddaliło się i zaga- 
sło, Chwila żołnierskiego snu, owe napo- 
leońskie trzy minuty oderwania się od 
rzeczywistości, pokrzepiły бо znakomicie, 
Ocknął się raźnie, bodaj że nawet z pew- 
nym humorem, 


— Acha.. Dobrze.. Słuchaj no, René, 
co tam masz dziś na obiad? Lada chwi- 
la nadjedzie nasz Tygrys, masz gotową 
antylopę, ale na surowo, a jeszcze lepiej 
żywą? 


— Z antylopą trudniej, panie бепе- 
rale, możnaby dać na pożarcie panu mi- 
nistrowi pięciodniowe jagniątko... Zresztą 
nasz Tygrys, jak to tygrys, z pewnością 
sam sobie wybierze, zgóry przypuszczam 
co, jeszcze jednego podpułkownika i to 
dobrze dyplomowanego i z paru cichych 
majorów — dałby Bóg, żeby nie mnie... 
Wszystko w Provins drży, panie gene- 
rale! 


— No nie! Tego już nie! Obżarł się 


za ostatnim razem, 


— Tygrys szybko trawi, panie бепега- 
le, to nie boa constrictor, tygrys znów 
głodny, w dowództwach i sztabach na 
froncie przetrzebił już zwierzynę, teraz 
mu się zapragnęło szlachetniejsześo mię- 
sa — z Głównej Kwatery.. Już on nam 
nie daruje tych pięciu dywizji kawalerji 
zwolnionych z rezerwy na strajki w za- 
głębiu St. Etienne, kiedy nie było czem 
załatać dziur majowych na froncie. Bia- 
da nam... 


— Ależ sam tego żądał! Jako prezes 
gabinetu! Są dokumenty! 
— Więc teraz, jako minister wojny... 


— Nie płacz, Renć, nie pójdziesz ty 
jeszcze na rzeź, ani na razie żaden z na- 
szych.. Jak będzie trzeba, sam was po- 
roz$aniam, młodszych na front, starszych 
do Limoges. Ale niedoczekanie jego... 
Niech nawet nie probuje, bo się pokłóci- 
my, jak go szczerze lubię, Wszak co tu 
długo gadać, to jest morowiec.., 


— Ba! Ten potrafi obsztorcować czło- 
млекКа.., 


— Со tam człowieka, to potrafi i ka- 
pral, ale Paryż? Ale obsztorcuj pan par- 
lament? A kto dał szkołę Anglikom? 
Teraz się mocno zabiera do Amerykanów 
— jak on tego nie zrobi, to nikt nie zro- 
bi i rzecz nie będzie zrobiona... Człowiek 
opatrznościowy! ` Człowiek wielki! ` Ale 
wara. mu wtryniać поза w moje domowe 
sprawy, bo, do starego djabła, ja odpo- 

wiadam za każdego z was! 


м 


Od sameśo progu zaczęło się wesoło, 
jakby. przyjechał w odwiedziny sąsiad do 
sąsiada, na szczerej i dalekiej wsi naga- 
dać się, zjeść sutą kolację i wypić parę 
butelek “dobrego wina. = 

— Dobry wieczór, panie generale, przy- 
jechali handlarze końmi, może nareszcie 


ubijemy interes. 
a š 


’ — Dolary, czyste dolary, płaci Ame- 
ryka, ja jestem tylko pośrednikiem, zwy- 
czajnym faktorem. 

— Cóż robić, kiedy mnie samemu brak 
koni, żniwa, zwózka... 
бо własnego wierzchowca i tę parę cugo- 
wych, razem trzy sztuki. 

— Trzy konie?! I to jest coś, ale mnie 
trzeba piętnaście tysięcy... 

— Piętnaście tysięcy koni?! 
zydent wyobraża sobie piętnaście tysięcy 
keni zmasowanych na jednem miejscu, 
gdzieś w polu? 

— Broń Boże, proszę odemnie tego nie 
wymagać, całkiem sobie nie wyobrażam, 


Pan pre- 


ale generał Pershing inaczej nie ruszy 
pełną siłą. 
— Niech sobie kupi  g$dzieindziej... 


Ą czemu nie przywiózł własnych? 

— I przywiózł ze sobą i nakupował 
Gdzie mógł, nawet w Hiszpanii, ale trochę 
mu zabrakło. 

— To się nazywa trochę... 

— Trzeba dać, panie generale, trzeba 
dać i to natychmiast... Jeżeli chcemy, 
żeby nieprzyjaciel nareszcie poznał na 
sobie całą siłę Ameryki i żeby przemor- 
dowany żołnierz francuski poczuł naresz- 
cie pewne odciążenie. Jeżeli rzeczy i lu- 
dzie nie dadzą się odmienić, trzeba ich 
brać, jakimi są, Amerykanie to uparte łby 
i formaliści, Pershing pali się do walki, ale 
nie zacznie, dopóki jego ostatni żołnierz 
nie będzie miał przyszytego ostatniego би- 
zika, a tu idzie nie o głupstwo, bo o ko- 
nie, czyli o artylerję.., 

Generał Petain namyślał się, mówiono 
dalej o Amerykanach, o czerwcowej konfe- 
rencji w Chaumont i minister wojny przy- 
pomniał o piśmie już wysłanem do pre- 
zydenta Wilsona przez generała Pershin- 
ба wspólnie z ambasadorem Stanów Zjed- 
noczonych, gdzie ustalono żądanie, by 
Stany Zjednoczone zobowiązały się ter- 
minowo do przerzucenia przez ocean ca- 
łej reszty swoich sił, by doprowadzić na 
wiosnę liczebność wojsk amerykańskich 
we Francji do dziewięćdziesięciu. pełnych 
i zaopatrzonych dywizji, czyli do miljo- 
na ośmiuset tysięcy, do dwuch miljonów 


żołnierzy. 


Mogę odstąpić me- 


puszczam! 


— Mało... 

— To jest minimum, mamy czas, zażą- 
da się więcej, termin, jak wiadomo, usta- 
lono na kwiecień 1919. 

— To zbyt późno, przed miesiącem 
mocno nastawałem na to, bo, panie pre- 
zydencie, mówiąc między nami, jesteśmy 
straszliwie wyczerpani, wszak robi się 
przygotowania do pobrania tej jesieni 
rocznika 1920... Serce się kraje, wiemy 
obaj, jak wygląda nasz osiemnastoletni 
francuzik.. | 

— Sprawy serca odłożymy na bok i 
wytrzymamy. Wytrzymamy i już! Zresz- 
tą kto wie? Nikt tego nie wie, ale woj- 
na może się skończyć i wcześniej, idzie- 
my ku zwycięstwu. 

— Ku zwycięstwu stawiamy dopiero 
pierwsze kroki. Trzeba za wszelką cenę 
— a to nas będzie śrubo kosztować, pa- 
nie prezydencie, po pierwsze — utrzy- 
mać w ręku inicjatywę, a powtóre i zno- 
wu za wszelką cenę — utrzymać charak- 
ter wojny manewrowej, ruchowej, wojny 
w polu, jedynej, która jest godna żołnie- 
rza i wodza! Nie dać się z powrotem 
wepchnąć w okopy! Jeżeli to się nam 
uda... 

— Uda sie! 
musi sie udaé! 
wytchnienia przez cala Fraucje!.., 

— To sie zobaczy. 

— Ja juz to widze! 

— Ja nic nie widzę i nie zobaczę, do- 
póki nie dojdziemy do sławetnej linji 
Hindenburga, mamy co do ich umocnień 
własne informacje, tu musi być coś 
straszliwego, na tej linji możemy utknąć 
i zaśrzebać się w okopach na całą zimę. 
Niemcy w obronie są djablo twardzi. 

— Mogą zmięknąć. Со my o nich 
wiemy? Tyle co Ludendorff o naszych 
żołnierzach. Obie strony mają tysiące 
szpiclów, olbrzymie biuro informacyjne i 
wydają na to miljony, ale kto zdoła wy- 
mierzyć stopień odporności obcego żoł- 
nierza, ten jego tak zwany fachowo „le 
moral"? 

— Więc nie liczmy na rychły upadek 
ducha u Niemców, o duchu w armji wal- 
czącej czwarty rok nic się nie da powie- 
dzieć zgóry. Mogą się nadarzyć bardzo 
dla nas miłe, ale i niemiłe niespodzianki. 
Od roku, od masowych buntów, które nas 
zaskoczyły w VI-ej armji, mam tu u sie- 
bie w Głównej Kwaterze cały wydział, 
który się zajmuje badaniem tej mistyki, 
moi oficerowie jeżdżą po całym froncie, 
po etapach, zakładach na tyłach, po szpi- 
talach, czytają listy żołnierskie, podsłu- 
chują, prowokują, szpiegują, wypatrują, 
co dwa tygodnie mam o tem generalny 
raport, a codzień mnóstwo papierków 
meldunkowych. I cóż? Wiem aż za du- 
żo, ale właściwie nic nie wiem, bo wymy- 
ka mi się istota rzeczy i pozostaje nie- 
uchwytną, a więc stopień, granice, kres 
wytrwania żołnierza i moment, gdy się 
te może u nas fatalnie załamać. 

— U nas? Ani na chwilę tego nie do- 
Wytrzymają. 
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Do wszystkich dabilan. 
Będziem ich gnać bez 


r, 


— Panie prezydencie, proszę mi wie- 
rzyć, że znam dolę i niedolę żołnierza 
w kolejach tej wojny i dziś, gdy za kilka 
dni zaczniemy piąty rok jej trwania... 
Piąty rok! Przechodzi to ludzkie poję- 
cie, ale jest to fakt niezbity, niezbity, 
choć-nie do wiary. „І żołnierz wytrzy- 
mał! 

— Wytrzyma do oneal 

— Otóż to jest dla mnie straszliwą za- 
gadką — dlatego właśnie, że wchodzimy 
w piąty rok wojny. Czas hartuje czło- 
wieka, ale czas бо również zżera; ше 
przypadkiem ustaliła się znana termino- 
Іобја wśród naszych, pożal się Boże, teo- 
retyków, obłąkana idea d'une guerre 
d'usure — wojny na zużycie, oczywiście 
— sił fizycznych i moralnych u przeciw- 
nika..  Zapomniano, że sami zużywamy 
się również, mała rzecz... Ja o tem pa- 
miętałem i pamiętam. Wiem, że trzeba 
się śpieszyć i walczyć z rozpędem z całą 
zajadłością, ale wiem zarazem, że teraz 
właśnie trzeba dziesięć razy pomyśleć, 
zanim się zażąda od żołnierza więcej po- 
nad jego: możność i - ponad- nieodzowną 
konieczność położenia. Tylko przy za- 
ckowaniu najwyższej oględności pod tym 


> względem zdołamy osiągnąć zwycięstwo. 


— Panie generale, jak panu dobrze 
wiadomo, nie mieszam się nigdy do dzia- 
łań wojennych, ja tylko organizuję siłę 
zbrojną kraju i przez to pracuję dla zwy- 
cięstwa.. Ale powiem po swojemu, pro- 
sto z mostu, że nie spodziewałem się 
usłyszeć podobnych słów od naczelnego 
wodza armji francuskiej! Oględność w 
kcńcowej fazie wojny? Kiedy trzeba ko- 
rzystać z każdej godziny czasu i бпаб ше- 
przyjaciela, nie dając mu chwili wy- 
tchnienia? Kiedy trzeba rozwinąć w armji 
do najwyższego maximum psychikę ofen- 
zywy? Nie oglądać się na nic, a przeć 
naprzód i naprzód... 

— Panie prezydencie, przez całe czte- 
ry lata popełnialiśmy straszliwe błędy. Po 
wielekroć nadużyliśmy bez 
potrzeby, nieraz poprostu lekkomyślnie 
i ponad wszelką miarę krwi żołnierza i 
jego odporności moralnej i fizycznej i je- 
żeli nie opamiętamy się teraz, jeżeli nie 
wyciągniemy nauki z dawnych zaślepień, 
to przyszłość zemści się na nas z całem 
okrucieństwem dziejowej Nemezis. Ostroż- 
nie, panie prezydencie! My, ludzie koń- 
ca wojny, zarówno wodzowie jak mężo- 
wie stanu, będziemy sądzeni z naszych 
błędów bez porównania surowiej, niż na- 
si poprzednicy, którzy zaczynali wojnę... 


koniecznej 


Od słowa do słowa. Premjer pierwszy 
podniósł głos i po paru ironicznych repli- 
kach, które бо rozdrażniły, zapomniał się 


i grzmiał niczem z trybuny Izby Deputo- 


` wanych lub Pałacu Luxemburskiego, ale 


wnet pokrył бо potężny, przywykły do 


- komendy w polu głos generała, który ше 


tak dawno jeszcze dowodził pułkiem pie- 
choty, a w dniu wybuchu wojny był ko- 
mendantem brygady. 

(DO m), 
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Ireny PokKkrzywnickiej 
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Trzydzieści lat marzeń przy palecie 


Vlastimil Hofman — jubilat 


Praga czeska 1916 rok. Złe, zasępione 
miasto. W ostatnim pokoiku kawiarni 
„Slavia“ z widokiem na Wełtawę zbiera 
się codzień towarzystwo, lekceważące h1- 
` steryczną atmosferę upadającej Austrji. 
Towarzystwo rozma- 
wia po polsku,czesku, francusku. Młody 
lekarz, dwa mundury oficerskie, jedna 
lub dwie kobiety, piękny jak Endymion 
wielki poeta czeski, Jerzy Karasek ze 
Lwowic, $, p. Franciszek Kwapil, redak- 
tor „Rozwoda'; jest wśród nich Vlasti- 
mil Hofmann przy potężnej szabli i ostro- 


Stół słowiański. 


gach, które ciągle przeszkadzają sobie 
wzajemnie. 
Właśnie УІ. Hofman wykłada swój 


pogląd polityczno-artystyczny, w którym 
streszcza się jego wyznanie wiary i histor- 
ja rodzinna: 

— Urodziłem się w Pradze czeskiej 
w r. 1881, Ojciec mój był Czechem, a mat- 
ka Polką, pochodzącą z Żółkwi w Mało- 
polsce. 

Było nas dwóch braci, Aby rodzicom 
nie stała się krzywda, starszy brat, Stani- 


„sław, miał być Polakiem, mnie nadano · 


imię Wlastimil i postanowiono wychować 
na Czecha. 

Rodzice osiedli w Krakowie i tam też 
chodziłem do szkół. Czułem się wtedy 
Czechem. 

Uczucie to nie opuściło mnie, gdy zna- 
lazłem się, jako siedemnastolatek, w gro- 
nie uczniów „Ecole des Beaux Arts* w 
Paryżu, w pracowni Leona Geróma. 

Pamiętam, gdy jako ‚поцуеаи”, pomalo- 
wany na całem ciele w misterne krajobra- 
zy, usiadłem na podium i miałem wkupić 
się w przyjaźń starszych kolegów odśpie- 
waniem hymnu narodowego mego kraju. 

Zacząłem więc: „Kde domow muj". — 

Po kilku miesiącach przyszła jednak w 
duszy refleksja, Ojczyzna mego ojca wy- 
dała mi się piękną, lecz obcą, uczucia łą- 
czyły mnie z Polską i zdawało mi się 
nie do pomyślenia, abym mógł się wy- 
rzec Krakowa, Wisły, Wawelu, gdzie 
drzemią prochy mej duchowej przeszłości. 

Po wielu zatrutych dniach i nieprzespa- 
nych wśród rozważań nocach — zdecydo- 
wałem: Jestem Polakiem! 

A wynurzenia swe przy „słowiańskim 
stole" dokumentował Hofmann pasją, ja- 
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ka go wtedy ogarnęła; jest to jeden z naj- 
świetniejszych, a mało znaych okresów 
jego twórczości, 


Wtedy to powstał cykl jego obrazów 
legjonowych i wojennych, których we- 
wnętrzną treścią była wiara, iż z tego po- 
topu krwi i nędzy ludzkiej powstanie od- 
rodzona ojczyzna. | 


Artysta, zwolniony z austrjackiej służ- 
by, jako „zdecydowany suchotnik, który 
nie pożyje dłużej, niż dwa miesiące", wy- 
słuchiwał opowiadań żołnierskich, wnikał 
w ich psychologję i malował Beliniaków, 
piechurów, kanonierów, układając ich w 
różne alegorje lub poprostu utrwalając 
tylko ich twarze i mundurw.- Ў 

А wśród tych typów znajdował się 
przepyszny okaz ordynansa olicerskieśo, 
Piotr Adamek z pod Jarosławia, wciele- 
nie żołnierskieśo sprytu i bufonady. 

Pół biedy, gdy do pracowni artysty ze- 
szli się wiarusy, gorzej było, gdy zbiegła 
się dzieciarnia. Najmilszym bowiem mode- 
lem Hofmana jest dziecko 1 to ше wy- 
pieszczone i dostatnio odziane, ale bie- 
dactwo uliczne, noszące w sobie tragedję 
“smutku, a na grzbiecie liche łachmany. 

A gdy artyście zwrócono raz uwagę, że 
dziecko ulicy praskiej ma inny charak- 


ter, niż mały mieszkaniec Polski, odpo- 
wiedział bez wahania: | 

— Daję mu moją duszę. 

I w tem powiedzeniu kryje się istota 
twórczości Hofmanna, który każdą rze- 
czywistość ubarwia własną poezją, nada- 
jąc jej kształty swej wyobraźni. 

I dlatego właśnie Hofmann nie należy 
artystycznie do żadnego kierunku malar- 
skiego i jest sam dla siebie zwartą indy- 


widualnością, wypływającą prostą linją 


z duchowości Orłowskiego, Kossaka, 
Grottgera, Chełmońskiego i Malczewskie- 
бо. Malczewski rozdmuchał w swym ucz- 
niu, Hofmannie, drzemiącą fantazję i udo- 
wodnił mu przykładem na swych dziełach, 
iż technika artystyczna jest „trupem, je- 
śli jej nie ożywia myśl''. 

 Prymitywizm uczuć dziecięcych jest 
najbliższy duszy Hofmanna i każdy jeśo 
obraz ma błysk tej dziecinnej wiary, роту- 
wającej swą prostotą i szczerością. 

Najjaskrawiej występuje prymitywizm 
artysty w stosunku do religji. 

Podobnie jak ekstatyczne pieśni reli- 
gijne Sarbiewskiego są niedoścignionym 
dotąd wyrazem polskiej religijności w 
poezji, tak religijne obrazy Hofmanna 
stanowią najdoskonalszy wyraz polskiego 
chrześcijanizmu w plastyce. 

Hofmann tworzy jakby w transie, 
wszystko, co znajduje się koło niego, jest 
poza nim, przez pryzmat jego duszy zło 


"przechodzi oczyszczone, grzech wybielo- 


ny, nieszlachetność wyszlachtnioną, а 
świat wydaje się bajecznie legendarną 
łąką, po której stąpa Seraf-artysta. 


Witołd Bunikiewisz. 


VLASTIMIL HOFMAN: NA CMENTARZU 


VLASTIMIL 
HOFMAN: 
MELANCHOLJA 
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„Przesilenie” francuskie 


Roześrano je, jak z nut. Р. Ed- 
ward Herriot chciał już ustąpić, 
chciał upaść. Do upadku nadarzy- 
ła się doskonała sposobność: dług 
amerykański. W pamiętnem głoso- 
waniu Izby p. Herriot upadł z try- 
umfem, pod burzliwą i bardzo 
szczerą owacją całej Izby. P, Her- 
riot przestał być premjerem, i w 
tej samej chwili stał się bohaterem 
narodowym, który urząd swój zło- 
żył w ofierze wielkiej sprawie nie- 


PAUL BONCOUR 


płacenia Szajlokowi amerykańskie- 
mu. 

Utworzenie nowego rząduodbyło 
się zgodnie z przewidywaniami. Po- 
wstał nowy gabinet radykalny, tro- 
chę więcej pochylony na lewo, tro- 
chę bardziej uzależniony od socja- 
listów, którzy swoim zwyczajem 
postawili warunki, zgodzili się na 
ich nieprzyjęcie i przyrzekli rządo- 
wi poparcie, tembardziej, że na cze- 
le nowego gabinetu stanął p. Jean 
Paul Boncour, senator, jeszcze w 
roku ubiegłym socjalista, a obecnie 
bezpartyjny lewicowiec. 

P. Herriot upadł, ponieważ chciał 
płacić Ameryce. Izba zabroniła mu 
uiścić ratę grudniową. P. Paul-Bon- 
cour z odmową Izby w kieszeni 
będzie móśł przystąpić do targu 
z p. Hooverem i targować się tak 
długo, aż Roosevelt zamieszka w 
Białym Domu. 


Opieszały parlament 


(Wig) Trzeba przyznać, że nasze 
przedstawicielstwo narodowe nie 
przeciąża się pracą. Podczas sesji 
zimowej, która w każdym parla- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


mencie jest okresem najwydajniej- 
szym, do świąt Sejm odbył 3 posie- 
dzenia, Senat 2. Uchwalono jedną 
tylko ustawę o szerszem znaczeniu, 
zapoczątkowano zaledwie dyskusję 
budżetową w komisji, nie przepro- 
wadzono nawet debaty nad tak do- 
niosłem zagadnieniem, jak program 
gospodarczy rządu, przedstawiony 
w mowie senackiej premjera. Tym- 
czasem kraj chciałby się dowie- 
dzieć: dokąd idziemy, jakie środki 
ratunku przedsięwzięto i czy są one 
celowe? 

Troski gospodarcze pochłaniają 
nas całkowicie. Mówi się o nich w 
prywatnych rozmowach, w prasie, 
w stowarzyszeniach, na odczytach 
publicznych. Tylko parlament, któ- 
ry jest właściwem forum dla roz- 
trząsania tych spraw, skąd powin- 
na iść nauka, nadzieja, świadomość 
rzeczy na kraj cały — tylko parla- 
ment milczy i w tej najważniejszej, 
istotnej, powszechnej kwestji nic 
nie ma do powiedzenia. 

Jakżeż się potem dziwić, że tra- 
ci on popularność, że ludzie prze- 
stają się nim interesować, że nie 
wiedzą, czy mamy jeszcze jakieś 
przedstawicielstwo, czy go już nie 
mamy. 

To nie jest kryzys parlamenta- 
ryzmu; to grozi zanikiem parlamen- 
tu polskiego. We Francji potrafiła 
Izba wziąć na siebie odpowie- 
dzialność za niezapłacenie raty 
Ameryce i nie zawahała się obalić 
rządu dla nadania tej sprawie in- 
пебо kierunku. Jest tam poczucie 


interesu narodowego, objawy мой; 


odwagi cywilnej, U nas — mā- 
razm, bierność, bezpłodność. 


Agitacja za kanonizacją 


Wychodzący w Warszawie mie- 
sięcznik konserwatywny p. t. „Na- 
sza Przyszłość podjął inicjatywę 
kanonizacji królowej Jadwigi. 
Uważa on, że „w dzisiejszych wa- 
runkach, gdy realizacja jakiego- 
kolwiek programu narodowego roz- 
bija się, czy przynajmniej osłabia 
przez wewnętrzne rozdarcie spo- 
łeczeństwa — możliwość zgody 
narodowej przynajmniej w najważ- 
niejszych kwestjach naszej pań- 
stwowej egzystencji i mocarstwo- 
wego rozwoju Polski dostrzegamy 
w zjednoczeniu się pod sztandarem 
wielkiego celu: kanonizacji kró- 
lewej Jadwigi . 

To też pismo prowadzi agitację 


za kanonizacją. Zamieściło już kil- 
ka artykułów na ten temat. Teraz 
drukuje rozprawę p. Emila Rewe- 
ry-Rewerowskiego, w której prze- 
prowadzona jest analogja między 
Joanną d'Arc a królową Jadwigą. 
Autor nawołuje do szerzenia kul- 
tu tej królowej w społeczeństwie. 
„А wówczas — powiada — władze 
Kościoła napewno nie pozostaną 


w gorliwości za nami i — da Bóg 
— będziemy mieć swą świętą Ja- 
Аулбе" 


Daj Boże! Tylko nastręczają się 
wątpliwości, co do metody tych 
starań. Czy właściwa jest agita- 
cja w szerokich masach za kanoni- 
zacją, jak się agituje za zniżką cen 
cukru lub za 40-godzinnym tygod- 
niem pracy? Słuszniejsze nam by 
się wydawało inne postępowanie 
w sprawach tak subtelnych, du- 
chowych, świętych, postępowanie 
wolne od elementów agitacyjnych. 


Adam hr. Ronikier i Wilhelm Ii 


(V.) Ukazała się w tych dniach 
książka Bogdana hr. Ronikiera p. t. 
„Dzierżyński . Zanim obszerniej 
omówimy tę w formę powieściową 
przyobleczoną biografję „,czerwo- 
nego Кафа“, przytaczamy z niej in- 
formację, nie związaną zupełnie 
z treścią książki, jednak posiadają- 
cą znaczenie historyczno-politycz- 
ne i sensacyjne zabarwienie. 

Hr. Bogdan Ronikier pisze: 

„Późną jesienią 1916 r. po wspól- 
nem porozumieniu się pocztowem 
drogą okólną nastąpił w Sztokhol- 
mie zjazd dwóch mężów stanu: ro- 
ѕујѕкіебо ówczesńegó posła do pio- 
trośrodzkiej Dumy, Protopopowa i 
przedstawiciela Wilhelma (rzecz 
dziwna, wybrano na to nie Niemca, 
а Polaka), oficjalnego rzecznika in- 


"`. teresów polskich w Berlinie, A. hr. 


Ronikiera, którego cesarz niemiecki 
za pośrednictwem radców swoich, 
Ritźlera і Wahrburga, wysłał do 
Szwecji z tajnemi, ustnemi zlece- 
niami do przebywającego tam nie- 
mieckiego posła Luciusa... W Sztok- 
holmie, po poufnej naradzie z Lu- 
ciusem, któremu polecono trzymać 
się na uboczu, hr. Ronikier postawił 
wysłannikowi Mikołaja i Aleksan- 
dry w imieniu Wilhelma ultima- 
tum: albo Rosja zaraz zawrze po- 
Ко], albo w ciągu 3-ch miesięcy na- 
stąpi w Petersburgu rewolucja i car 
będzie zdetronizowany. Protope- 
pow z tem wrócił nad Newę i odra- 


20 z woli cesarzowej został miano- 


wany ministrem spraw  wewnętrz- 
nych. | 

Że Protopopow był zwolennikiem 
separatystycznego pokoju z Niem- 
cami i w tym celu jeździł do Sztok- 
holmu — było oddawna wiadome; 
że hr. Adam Ronikier spotykał się 


NIEDŹWIEDŹ PANA PREZYDENTA 
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w Szwecji z emisarjuszami rządu 
rosyjskiego — o tem przebąkiwa- 
no. Ale, żeby pertraktował z nimi 
w imieniu Wilhelma II i stawiał im 
ultimatum — teśo nikt się nie do- 
myślał. 

Ile w tej opowieści jest prawdy? 


„Тһе stylist“ 


(M) Nie wszystkie zwyczaje 
amerykańskie nadają się do zasto- 
sowania w Europie. Nie wszystkie 
też zawody, uprawiane w Stanach 
Zjednoczonych, mogą liczyć na roz- 
powszechnienie u nas. Jest jednak 
pewna funkcja, którą należałoby 
wziąć pod uwagę w organizacji na- 
szego handlu i wytwórczości w 
dziedzinie mód damskich. 

Wielkie magazyny amerykańskie 
posiadają do dyspozycji swoich 
klijentek damę, zwaną tu „the sty- 
list, której zadaniem jest dobra- 
nie odpowiedniej do twarzy i figu- 
ry toalety. Jest ona równocześnie 
doradczynią w sprawach etykiety i 
protokułu ubraniowego. Gust jej 
musi być bez zarzutu. 

„Stylinś” w Stanach Zjednoczo- 


nych, jako zajęcie, należy do bar- 
dzo popłatnych. Gaża 500 dola- 
rów tygodniowo uważana jest za 


przeciętne wynagrodzenie takiej 
profesorki dobrego smaku. Cieka- 
we, iż stanowiska tego rodzaju 
obejmują przeważnie starsze aktor- 
ki. Na scenie nabrały doświadcze- 
nia w sprawach kostjumowo-toale- 
towych, mogą więc uchodzić za nie- 
zawodne doradczynie. No i teatry 
są z teśo zadowolone: nie mają we- 
teranek do ról podlotków. 


Do Zakopanego 


(s.) Najcięższa zima kryzysowa 
zapowiada się jako rekordowy se- 
zon dla Zakopanego, przynajmniej, 
jeżeli chodzi o liczbę spodziewa- 
nych na święta gości. Cała War- 
szawa wybiera się do Zakopanego; 
wszystkie biura podróży urządzają 
naprawdę tanie wycieczki: za 33 
złote przejazd tam i z powrotem 
П klasą, za 22 złote — III klasa. 
Za 100 złotych można przesiedzieć 
w Zakopanem całe święta, włącza- 
jąc koszty przejazdu. 

Ludzie z pod ziemi wytrzasną tę 
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setkę, byle wyjechać z Warszawy 
na Śnieg, na słońce, byle zasmako- 
wać najwspanialszego luksusu zi- 
my zakopiańskiej i zapomnieć na 
tydzień chociażby o kryzysie i 
wszystkich kłopotach. 


Zakopane gotowe już jest na 
przyjęcie gości. Zrozumiano na- 
reszcie i tam, że tylko niskiemi ce- 
nami ściąśnie się te tysiące ludzi, 


W sobotę ubiegłą nastąpiło ofi- 
cjalne otwarcie sezonu zimowego. 
Nad kawiarnią Trzaski urządził się 
nowy „Klub zakopiański', którego 
potrzebę odczuwano bardzo dotkli- 
wie. Jest to prawdziwy klub, któ- 
rego założycielami i pierwszymi 
członkami są najwybitniejsi przed- 
stawiciele inteligencji zakopiań- 
skiej, a który będzie otwarty dla 
gości sezonowych, oddając do ich 
dyspozycji swe stoliki brydżowe, 
salę odczytową, stałą wystawę 
obrazów. 

W Morskiem Oku — rewolucja. 
Stara secesyjno-góralska sala tea- 
tralna przerabiana na dancing. Na 
pierwszem piętrze — brydż. 


Mój system 
(FELJETON) 


Jest źle, Jest bardzo źle. Niektórzy 
powiadają, że gorzej być nie 
ale to już przesada. Ludzie wogóle lubią 
przesadzać. Przed miesiącem także twier- 
dzili, że gorzej być nie może, co okazało 
się nieprawdą, bo jednak jest gorzej. 


może, 


Dzisiaj nietylko trudniej dzień przeżyć, 
niż napisać książkę, ale żeby ten dzień 
przeżyć, trzeba uciekać się do takich spo- 
sobów i forteli, które samego pana Zagśło- 
bę w podziw by wprowadziły, Dzisiaj 
przez życie nikt nie przechodzi, lecz prze- 
myca się, a do przemycania potrzebny 
jest spryt. 

Każdy z nas ma swój sposób szwarco- 
Ja na mój system wpadłem 
zupełnie przypadkowo. 


wania się, 


W październiku zgłosił się do mnie 
inkasent Towarzystwa Miłośników Kali- 
grafji, do którego od lat 15 należę, 

Płacąc zaległe za 19 miesięcy składki, 
przyjętym w takich okolicznościach zwy- 
czajem zauważyłem: 

— Człowiek płaci i płaci, a co z tego 
ma? 

Inkasent przez długą chwilę namyślał 
się nad odpowiedzią, poczew, odparł: 


— Przedewszystkiem popiera pan sztu- 
kę, to znaczy kaligratję, a pozatem wszy- 
scy członkowie nasi korzystają w 27 fir- 
mach z 10-procentowego rabatu, 
wystarał się poprzedni nasz zarząd. 


o co 


— Nic o tem nie wiedziałem, 

— A jakże, przecież zawiadomiliśmy 
wszystkich naszych członków, 

— Możliwe, możliwe, ale rozumie pan, 
tyle przychodzi listów, że niektóre bez 
otwierania do kosza wędrują.. Więc jak 
pan powiada, 10% rabatu? 

— Za okazaniem legitymacji naszego 
Towarzystwa 27 firm udziela 10% rabatu 
przy zakupach. 


Inkasent pogrzebał w tece i doręczył 
mi spis firm, Była tam wymieniona kwia- 
ciarnia, kino, ortopedysta, biuro stręcze- 
nia mamek ze świeżym pokarmem; była 
także wędliniarnia, księgarnia, magazyn 
konfekcji męskiej, szewc, krawiec, jubi- 
ler, skład mebli, handel win i delikate- 
sów i t. p. przedsiębiorstwa częściej po- 
trzebne, niż kwiaciarnia i ortopedysta. . 

Inkasent wziął pieniądze i poszedł. 


— A jednak co to za ruchliwi ludzie 
ci miłośnicy kaliśrafji, ruchliwi i zabie- 
cliwi. Bądź co bądź 10% to coś znaczy. 
-Idą święta, To i owo trzeba kupić. Za- 
wsze cośkolwiek się zaoszczędzi... Że 
też inne towarzystwa nie pomyślały o 
tem.. А może pomyślały, tylko ja nie 
wiem... Należę do Bóg wie ilu towa- 
rzystw, stowarzyszeń, związków... | 


Sięśnąłem po telefon. 


— Czy to Stowarzyszenie Szerzenia 
Sztuki Choreograficznej ? 

— Tak jest. 

— Czy członkowie Stowarzyszenia ko- 
rzystają z rabatów w jakichś firmach? 
W 52 firmach. 


Zażądałem nadesłania mi wykazu firm. 


— Ależ naturalnie, 


Pokolei teletonowałem do Związku Mi- 
zantropów, Towarzystwa Racjonalnej Ho- 
dowli Raków, Klubu Jojoistów i jeszcze 
siedmiu organizacyj, do których od lat 
należę, Okazało się, że wszystkie te 
związki, kluby, towarzystwa zapewniły 
swym członkom rabaty w różnych bran- 
żach, W nadesłanych mi wykazach wszę- 
dzie prawie te same powtarzały się fir- 
my. 

Przed samemi Świętami wyruszyłem na 
miasto po zakupy. 

Pierwszą wizytę złożyłem krawcowi. 
Wybrałem dwa garnitury i zimowe palto. 

— Należy się panu? — zapytałem, 
sięgając do kieszeni, 

— Równe tysiąc złotych. 


— To niedrogo. Ale z tego jeszcze coś 


zejdzie — dodałem, wręczając jedną legi- 
tymację. 
— Tak jest. Schodzi 10%, pozostaje 


900 zł. 

— A oto jeszcze jedna legitymacja. 

Krawiec obejrzał dowód i znowu odli- 
czył 100 zł, 

Wyłożyłem na stół pozostałe 10 legi- 
tymacyj. 

Mistrz sztuki krawieckiej obliczył le- 
gitymacje, następnie pomnożył 10 przez 
12, co mu dało 12%, zapakował i dorę- 
czył mi zakupy oraz gotówką 200 zł. i, 
odprowadzając do drzwi, śrzecznie z ho- 
norami pożegnał, T 


Przy dalszych zakupach świątecznych 


IO 


„Cud Wisły”, 


dopłacono mi w ten sposób w handlu win 
i delikatesów 44 21, 40 gr., u szewca 14 zł, 
w wędliniarni — 7 zł. 20, w magazynie 
konfekcji męskiej — 25 zł, 70 gr., w ma- 
gazynie konfekcji damskiej — 250 zł. 

Do ortopedysty i do biura stręczenia 
nie wstępowałem. 


Święta — można powiedzieć — udały 
nem się. A wszystko dzięki mojemu sy- 
stemowi, 
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Jeżeli sądzisz, Szanowny Czytelniku, 
że w tem, co napisałem, jest dużo prze- 
sady, to się grubo mylisz. Tu niema ani 
odrobiny przesady. To poprostu od a do 
z теібапе. Naogół jest źle, jest bardzo 
źle i trudniej dzień przeżyć, niż napisać 
feljeton. 

Termidor 


„SURSUM CORDA” 


Marja Czesława Przewóska wydała tom 
swoich utworów wierszowanych p, t. „Sur- 
sum corda". Załączyła przedmowę Józeta 


MARJA CZESŁAWA PRZEWÓSKA 


Kotarbińskiego, 
wierszy „Pro Patrja'; weszły utwory te 
również do obecnie wydanej książki. „Sło- 
wo do czytelników” oraz „sylwetka autor- 
ki“, pióra nieodżałowanej pamięci Zdzi- 
sława Dębickiego uzupełniają i wyczer- 
pują charakterystykę działalności pisar- 
skiej „Не!“ Marja Czesława Przewó- 
ska nie hołduje zasadom parnasizmu. Jej 
utwory powstają z uczuć i wzruszeń pa- 
trjotycznych, Wzniosły cel „pokrzepienia 
serc“ stale towarzyszy jej wysiłkom lite- 
rackim, W r. 1924 obchodziła autorka 
uroczystość jubileuszową swej pracy. 
Obecnie wydany tom p. t. „Sursum cor- 
da“ przypomina wielbicielom utworów 
„Helji* jej wzniosłą, patrjotyczną lutnię. 
Już same tytuły, jak „Wawelski dzwon”, 
„Powitanie Śląska", dają ` 
wskazówkę, że wiersze te mogą być czy- 
tane przez najszerszą publiczność, Ale 
i utwory z cyklu „Na strunach duszy“ 
znajdują posłuch wśród starszej zwłasz- 
cza generacji, „Sursum corda“ przypisała 
autorka „Ojczyźnie wskrzeszonej z potęś 


napisaną do zbioru jej 


ducha wielkiego narodu“. 


ZNACZENIE 


_ BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


DLA ODBUDOWY | ROZWOJU GOSPODARSTWA NARODOWEGO POLSKI 
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W życiu narodów i państw są in- 
stytucje, których historja łączy 
„się ściśle z historją danego kraju, 
których rozkwit lub upadek wy- 
 wiera przemożny wpływ na roz- 
wój stosunków na pewnem tery- 
torjum. Jeżeli sięśniemy do dzie- 
dziny bankowości, to nie- 
trudno znaleść nam przy- 
kłady na potwierdzenie te- 
śo zdania: Wszak gospo- 
darczy rozwój państw Za- 
chodniej Europy to w du- 
żej mierze rozwój ich wiel- 
kich banków, że wymieni- 
my tutaj tylko „Big Five" 
londyńskie lub „Crédit Fi- 
nancier de France“; od- 
wrotnie zaś n. p. trudności 
finansowe Austrji w ostat- 
nich czasach to głównie 
wynik załamania się Kre- 
dit-Anstaltu. 


Podobne przykłady znaj- 
dujemy również w historji 
gospodarczej Polski: wspa- 
niały rozwój gospodarczy 
Królestwa Kongresowego 
po roku 1832 zawdzięczać 
należy  przedewszystkiem 
powstaniu i działalności 
Banku Polskiego. Dźwiga- 
nie się Galicji z upadku 
gospodarczego w ostatnich 
dziesiątkach lat przed wy- 
buchem wielkiej wojny by- 
ło w dużej mierze wyni- 
kiem chlubnej działalności 
Banku Krajowego Króle- 
stwa Galicji i Lodomerji, 
a wysoki stan gospodarczy za- 
boru pruskiego i wielka odpor- 
ność tej dzielnicy na przemoż- 
ną ekspansję żywiołu niemieckie- 
бо były w wysokim stopniu za- 
sługą Banku Związku Spółek Za- 
robkowych. 

W Polsce odrodzonej szczytne 
zadania odbudowy i gospodarczej 
konsolidacji kraju przypadły w 
udziale przedewszystkiem Banko- 
wi Polskiemu i bankom państwo- 
wym, a z pośród nich zwłaszcza 
Bankowi Gospodarstwa Krajowe- 
go, który stał się w pierwszym rzę- 
dzie bezpośrednim spadkobiercą 
byłego Banku Krajowego, biorąc 
pozatem na siebie duży zakres za- 
dań dwóch pozostałych instytucyj 


przedwojennych. Bank Polski ob- 
chodził przed czterema laty set- 
ną rocznicę utworzenia swego 
chlubnego poprzednika, wiekovom- 
nego dzieła ministra Lubeckiego. 
W roku bieżącym upłynęło pięć- 
dziesiąt lat od chwili powołania do 
życia Banku Krajowego Galicji i 
Lodomerji, któreśo spadkobiercą 


DR. ROMAN GÓRECKI 
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w prostej linji jest dzisiejszy Bank 
Gospodarstwa Krajowego. 


П. 


Powstanie i rozwój Banku Kra- 
jowego łączą się Ściśle z położe- 
niem gospodarczem i łinansowem 
Galicji w drugiej połowie ub. stu- 
lecia. Upadek gospodarczy kraju 
i zubożenie ludności wiejskiej i 
miejskiej, które osiąśnęły punkt 
szczytowy ok. 1873 roku, zmusiły 
władze krajowe do przedsięwzię- 
cia energicznej akcji zaradczej. 
Wyniki licznych badań i ankiet, 
przeprowadzonych z inicjatywy 
Sejmu Krajowego, wysunęły jako 
najważniejszy czynnik konieczność 
stworzenia centralnej instytucji fi- 
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nansowej, o którą mogłaby się 
oprzeć gospodarka finansowo-kre- 
dytowa oraz odbudowa kraju. In- 
stytucją tą miał się stać Bank 
Krajowy Królestwa Galicji 
i Lodomerji z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem. 

Sprawa uruchomienia Banku 
Krajowego wkroczyła na realne 
tory w końcu 1881 r. oraz 
w roku następnym. W paź- 
dzierniku 1881 roku Sejm 
uchwalił przedłożenie ko- 
misji bankowej, określają- 
ce zadania otworzyć się 
mającego Banku Krajowe- 
go. Opracowany przez Wy- 
dział Krajowy statut Ban- 
ku został przedłożony wła- 
dzom rządowym w Wied- 
niu w marcu 1882 r. i uzy- 
skał zatwierdzenie w ma- 
ju tego roku, a w paździer- 
niku wybrał Sejm pier- 
wszą radę nadzorczą. Za- 
mianowana już w następ- 
nym miesiącu dyrekcja 
opracowała wspólnie z Wy- 
działem Krajowym regula- 
min Banku, a w memorja- 
le do Wydziału Krajowe- 
бо z 25 maja 1882 r. pier- 
wszy naczelny dyrektor 
Banku, Wrotnowski, kre- 
śląc program działania In- 
stytucji, stawia „poparcie 
rolnictwa przez tani kre- 
dyt rzeczowy jako głów- 
ne zadanie Banku, ponad- 
to podkreśla potrzebę wy- 
dania obligacyj komunal- 
nych oraz potrzebę popar- 
cia inicjatywy prywatnej we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarczych. 

Otwarcie Banku nastąpiło 2 lip- 
ca 1883 r. W dniu tym podjął Bank 
od Wydziału Krajowego 1 miljon 
éuldenów (2 miljony koron) na ka- 
pitał zakładowy i rozpoczął naj- 
przód działalność w wydziale ban- 
kowym, który obejmował wówczas 
również pożyczki komunalne, u- 
dzielane powiatom i śminom. Ka- 
pitał zakładowy został w czasie 
przynależności Galicji do Austrji 
dwukrotnie podwyższony — w 
1907 r. do 15 miljonów koron, w 
1914r. zaś uchwalona została nowa 
podwyżka do 50 miljonów koron, 
zrealizowana jednak tylko częścio- 
wo, tak że w chwili przekształcenia 


na „Polski Bank Krajowy“ insty- 
tucja posiadała kapitał zakładowy 
w wysokości 23.520 tysięcy mkp. 

Bank był zorganizowany w czte- 
ny zasadnicze działy: bankowy, hi- 
poteczny, komunalny i kolejowy. 

Oddział hipoteczny udzielał po- 
żyćzek w listach zastawnych na 
dobra ziemskie, na realności miej- 
skie oraz na małą własność rolną, 
przeważnie włościańską. W długo- 
terminowy kredyt w obligacjach 
komunalnych zaopatrywał Bank 
kraj i powiaty, gminy miejskie i 
gminy wiejskie. Kredyty w obliga- 
cjach kolejowych udzielane były na 
budowę i utrzymanie linij kolejo- 
wych lokalnych, uznanych za po- 
trzebne przez Sejm lub Wydział 
Krajowy. O rozmiarach działalno- 
ści Banku w zakresie kredytu dłu- 
goterminowego świadczą przytoczo- 
ne poniżej liczby: *) 

do końca 1913 г. udzielił 
Bank ogółem 30.501 pożyczek w 
listach zastawnych na łączną sumę 
347 miljonów koron, z czego na do- 
bra ziemskie przypadało 104 mil- 
jony, na domy murowane miesz- 
kalne 192 miljony, na małą włas- 
ność rolną zaś 51 miljonów koron; 

pożyczki w obligacjach komu- 
nalnych osiągnęły w tym czasie 
przeszło 108 miljonów koron, z 
których przypadało na kraj i po- 
wiaty 228 pożyczek na sumę 49 
miljonów koron, na śminy miejskie 
340 pożyczek i 57 miljonów koron, 
na gminy wiejskie 268 pożyczek 
na ogólną sumę 2,3 miljonów koron; 

obligacyj kolejowych Banku 
znajdowało się w obiegu w dniu 31 
grudnia 1913 r. na sumę 44,3 miljo- 
nów koron. 

Pozatem udzielonych zostało do 
końca 1913 r. pożyczek hipotecz- 


nych w gotówce w ogólnej sumie - 


31,2 miljonów koron głównie na 
nieruchomości miejskie, a poza- 
tem na cele gospodarcze w ma- 
jątkach ziemskich i gospodar- 
stwach włościańskich oraz na cele 
przemysłowe. 


W oddziale bankowym uprawiał 
Bank zwykłe operacje bankowe, 
jak kupno i sprzedaż własnych 
i innych krajowych emisyj, dys- 
kont weksli i.inny kredyt krót- 
koterminowy, przyjmowanie wkła- 
dów, udzielanie poręki za po- 
datek spożywczy. Bank brał wy- 
bitny udział w akcji ratunkowej w 
czasie klęsk lub nieurodzaju, niósł 
pomoc kredytową kasom oszczęd- 
ności, rękodziełu i drobnemu prze- 
mysłowi oraz popierał rozwój sto- 


*) Podług sprawozdań Banku Krajo- 
угебо. 


warzyszeń zarobkowo - gospodar- 
czych, a pozatem administrował 
różnemi funduszami  krajowemi, 
przeznaczonemi na popieranie prze- 
mysłu i rolnictwa oraz instytucyj 
o charakterze społeczno-śgospodar- 
czym. Był on wówczas w Austrji 
pierwszym tego rodzaju bankiem 
krajowym, obejmującym całość in- 
teresów bankowych i mającym na 
uwadze w pierwszym rzędzie inte- 
res ogólno-gospodarczy kraju. O 
znaczeniu Banku świadczą poniż- 
sze liczby, przytoczone z bilansu 
na koniec 1913 r.: 

Kapitały ` własne nosie 2313 
miljonów koron, ogólna suma wkła- 
dów 73,2 miljonów koron, kredyty 
krótkoterminowe 84,4 miljonów, 
pożyczki gotówkowe długotermino- 
we 12,4 miljonów, pożyczki emisyj- 
ne w listach zastawnych + obliga- 
cjach 347,3 miljonów koron. 

Po objęciu praw i zobowiązań 
byłego: kraju koronnego Galicji 
przez Państwo Polskie Bank Kra- 
jowy stał się instytucją państwową 
i działalność jego rozszerzona zo- 
stała na całe terytorjum Rzeczy- 
pospolitej. Nazwę Banku zmienio- 
no na „Polski Bank Krajowy, 
a siedzibę Zakładu Centralnego 
przeniesiono z początkiem 1923 r. 
ze Lwowa do Warszawy. 

Prócz Banku Krajowego działa- 
ły na terenie Rzeczypospolitej w 
pierwszych latach niepodległości 
dwa inne banki państwowe, prze- 
jęte przez Polskę również na tere- 
nie Galicj. Państwowy Bank 
Odbudowy powstał w 1922 roku 
z „Galicyjskiego Wojennego Za- 
kładu Kredytowego", stworzonego 
w 1915 r. przez rząd austrjacki. 
Za pośrednictwem tej instytucji 
Rząd udzielał kredytów krótko i 
długoterminowych na odbudowę 
zniszczonych przez wojnę gospo- 
darstw prywatnych i publicznych. 
Zakład Kredytowy Miast Ma- 
łopolskich został utworzony z 
„Galicyjskiego Miejskiego Wojen- 
nego Zakładu Kredytowego", po- 
wołanego do życia w 1917 roku. 
Zadaniem Zakładu Kredytowego 
była pomoc kredytowa na odbudo- 
wę i rozbudowę miast, udzielana 
samorządom miejskim i osobom 
prywatnym w miastach. 


Wszystkie trzy omówione wyżej 
instytucje kredytowe straciły w 
okresie inflacji stopniowo swe ka- 
pitały zakładowe. Wartość książ- 
kowa tych kapitałów we wszyst- 
kich trzech instytucjach, po przera- 
chowaniu na złote, wynosiła w 
dniu 31 maja 1924 r. łącznie zale- 
dwie 367,7 tysięcy złotych, zaś 
nadwyżka stanu czynnego nad 
biernym po przeszacowaniu bilan- 
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sów osiągnęła tylko 16,5 miljonów 
złotych. 


Ш. 


Przeprowadzona w 1924 r. refor- 
ma walutowa i sanacja finansów 
państwowych wprowadzała zasad- 
nicze zmiany w życiu gospodar- 
czem Polski i stwarzała warunki do 
szeroko zakrojonej akcji odbudo- 
wy kraju i konsolidacji gospodar- 
stwa narodowego. Wobec szczupło- 
ści środków, jakiemi dysponowało 
gospodarstwo prywatne, specjalne- 
go znaczenia nabierała rola Pań- 
stwa, jako inicjatora tej akcji. 
Działalność Państwa musiała się 
oprzeć o centralną państwową in- 
stytucję kredytową, która spełnia- 
łaby zadanie szałarza pomocy fi- 
nansowej publicznej na cele go- 
spodarcze. Do roli tej nie nada- 
wał się żaden z istniejących ban- 
ków państwowych, gdyż każdy 
z nich posiadał zbyt wąski zakres 
działania, zmierzający do zaspoko- 
jenia pewnych ściśle określonych 
celów. Pozostawienie zaś trzech 
odrębnych instytucyj o tych samych 
prawie zadaniach musiałoby wy- 
wołać rozproszenie środków i unie- 
możliwiało ujednostajnienie i scen- 
tralizowanie działalności kredyto- 
wej Państwa na rzecz życia бозро- 
darczego. W tych warunkach jedy- 
nem racjonalnem rozwiązaniem by- 
ło sfuzjonowanie istniejących trzech 
instytucyj w Bank Gospodar- 
stwa Krajowego. 

Dokonane to zostało rozporzą- 
dzeniem Prezydenta Rzplitej z dn. 
30 maja 1924 r. Nadany rozporzą- 
dzeniem Ministra Skarbu statut 
nowej instytucji określa jako zada- 
nia Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go „udzielanie kredytu długotermi- 
nowego przez emisję listów zastaw- 
nych, obliśacyj komunalnych, kole- 
jowych, a dla potrzeb przemysłu 
obliśacyj bankowych, popieranie in- 
stytucyj kredytowych, powołanych 
do życia przez samorządy, popiera- 
nie ruchu budowlanego i odbudowy 
kraju oraz wykonywanie wszelkich 
czynności bankowych, ze szczegól- 
nem jednak uwzględnieniem po- 
trzeb Państwa, przedsiębiorstw 
państwowych, samorządów i ich 
przedsiębiorstw'. Zakres działania 
Banku odpowiada zatem na ogół 
czynnościom, jakie spełniały trzy 
słuzjonowane instytucje, a pozatem 
uwzględnia nowe zadania, jakie 
przypadły Państwu w Polsce odro- 
dzonej. W zestawieniu operacyj 
Banku uderza też podobieństwo 
z podstawowemi zadaniami, jakie 
miały do spełnienia omówione na 
wstępie trzy banki polskie pod za- 
borami. 
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Z brzmienia statutu wynika, że 
działalność Banku Gospodarstwa 
Krajowego ma charakter społecz- 
no-$ospodarczy; celem jego nie ma 
być osiąganie wysokich zysków, 
lecz zaspakajanie potrzeb kredyto- 
wych gospodarstwa społecznego w 
pierwszym rzędzie. Jeśli zaś cho- 
dzi o gospodarstwo prywatne, to 
działalność Banku winna się ogra- 
niczać do tych dziedzin i tych wy- 
padków, w których pomoc publicz- 
na jest wskazana z punktu widze- 
nia interesów Państwa, Według 
rodzaju dokonywanych czynności 
należy Bank do typu banków mie- 
szanych, t. zn. uprawiających łącz- 
nie operacje kredytu długotermi- 
nowego i krótkoterminowego. Sta- 
tut wysuwa na czoło zadań Banku 
udzielanie kredytu długotermino- 
wego, co jest słuszne, gdyż gospo- 
darstwo polskie, wymagające wie- 
lu inwestycyj, odczuwa przede- 
wszystkiem brak kredytu długoter- 
minowego. 

Przechodząc do krótkiego zobra- 
zowania działalności Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, omówimy naj- 
pierw kapitały, jakiemi Bank roz- 
porządza. Kapitał zakładowy, usta- 
nowiony w 1924 r. w wysokości 35 
milj. złotych, został w końcu 1927 r. 
podwyższony do 120 miljonów, a 
w 1928 r. o dalsze 30 miljonów do 
150 milj. złotych. Fundusze rezer- 
wowe wzrosły z kwoty 4,8 milj. 
złotych w końcu 1924 r. do 68,3 
milj. złotych; łącznie więc suma 
kapitałów własnych Banku wynosi 
obecnie przeszło 218 miljonów zło- 
tych. 

W dziale kapitałów obcych naj- 
większą pozycję stanowią lokaty i 
rachunki Skarbu Państwa, wyno- 
szące w końcu października b. r. 
648 miljonów złotych wobec 2,3 
miljonów w 1924 r. Prawie poło- 
wę sumy lokat stanowią fundusze 
budowlane (302 miljony złotych). 
Łączny stan wkładów wyrażał się 
w końcu października b. r. w sumie 
244 miljonów złotych w porówna- 
niu do 67 miljonów w końcu 1924 r. 
Trzecia grupa kapitałów obcych — 
zobowiązania wobec banków i z ty- 
tułu redyskonta — wykazuje w po- 
szczególnych latach dość znaczne 
wahania. Zmniejszyły się one z 168 
miljonów złotych w końcu 1930 r. 
do 156 milj. w ubiegłym roku ope- 
racyjnym oraz do 117 miljonów w 
roku bieżącym, głównie wskutek 
spłacenia przez Bank krótkotermi- 
nowych kredytów w bankach zagra- 
nicznych. Stosunek tej pozycji do 
kapitałów własnych Banku oraz do 
wkładów i lokat świadczy wymow- 
nie o tem, że działalność Banku 
jest w wysokim stopniu uniezależ- 


jątki 


niona od innych instytucyj kredy- 
towych, a całkowicie od zagranicy, 
gdzie Bank obecnie z kredytów 
prawie zupełnie nie korzysta, głów- 
nie ze względu na nieustabilizowa- 
ne stosunki na rynkach pieniężno- 
kapitałowych. 

Odpowiednio do szybkiego wzro- 
stu kapitałów własnych i obcych 
Bank zwiększał swą działalność 
kredytową, skierowując ją na tory 
wskazane polityką gospodarczą 
Państwa i potrzebami życia gospo- 
darczego. Stan kredytów na ko- 
niec poszczególnych lat obrazują 
poniższe liczby: 


Š — o: ra 
Rok See о bora 2 
ОЕ РЕ МЕЕ | зы 
~ 3 58 Ra 
1924 | 163 96 | 59 | 67 | 41 
1925 431 | 266 | 62 | 165 | 38 
1926 | 646 | 440 | 68 | 206 | 32 
1927 1027 | 636 | 62 | 391 | 38 
1928 1331 | 747 | 56 | 584 | 44 
1929 1472 | 809 | 55 | 663 | 45 
1930 1750 | 1015 | 58 | 735 | 42 
1931 1876 | 1084 | 58 | 792 | 42 
31.X.1932 | 1883 | 1057 | 56 | 826 | 44 


Z przytoczonego powyżej zestawie- 
nia wynika, że rozwój działalności 
kredytowej Banku nie został zaha- 
mowany również w ostatnich dwóch 
latach ciężkiego przesilenia gospo- 
darczego. Zaznaczający się bo- 
wiem w roku bieżącym spadek su- 
my. kredytów gotówkowych został 
z nadwyżką wyrównany wzrostem 
stanu pożyczek w listach zastaw- 
nych i obligacjach, 

Najważniejszą dziedziną dzia- 
łalności Banku jest kredyt długo- 
terminowy emisyjny. Na tem po- 
lu działalność Banku jest bardzo 
szeroka: Bank udzielał pożyczek w 
listach zastawnych na większe ma- 
ziemskie, w listach zastaw- 
nych i obligacjach budowlanych na 
budynki miejskie, pożyczek w obli- 
$acjach komunalnych na potrzeby 
inwestycyjne samorządów, poży- 
czek w obligacjach bankowych na 
objekty przemysłowe. Statut prze- 
widuje również pożyczki w obliga- 
cjach kolejowych dla przedsię- 
biorstw komunikacyjnych, w prak- 
tyce jednak — poza przedwojenne- 
mi obligacjami kolejowemi b. Ban- 
ku Krajowego — pożyczek takich 
w Banku nie było. Działalność 
Banku na polu kredytu długotermi- 
nowego emisyjnego przedstawia się 
w cyfrach następująco: 

Od rozpoczęcia swej działalno- 
ści w 1924 r. do końca październi- 
ka 1932 r. udzielił Bank pożyczek 
w listach zastawnych i obligacjach 
na ogólną sumę 883 milj. złotych, 
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zaś stan bilansowy tych pożyczek 
(1 emisyj), po odliczeniu amorty- 
zacji, wynosił w dniu 31 paździer- 
nika b. r. 796 miljonów złotych. 
Stan pożyczek według ich rodzaju 
przedstawiał się w końcu paździer- 
nika b. r. następująco (w miljonach 
złotych) : 


pożyczki w listach zastawnych . . . . . 275,6 
Е „ obligacjach komunalnych . . . 468,6 

p 5 budowlanych . . . 27,6 

5 bankowych . . . . 24,3 

Razem 796,1 


Do powyższej sumy należy je- 
szcze doliczyć zwaloryzowane emi- 
sje b. Polskiego Banku Krajowego, 
wobec czego łączny stan pożyczek 
emisyjnych Banku wynosił w koń- 
cu października b. r. 826 miljonów 
złotych. 


Powyżej podane zestawienie 
wskazuje, że pożyczki w obliga- 
cjach komunalnych stanowią naj- 
poważniejszy dział operacyj długo- 
terminowych Banku. Ten stan rze- 
czy jest zgodny ze statutowemi za- 
daniami Banku, który został powo- 
łany przedewszystkiem do zaspa- 
kajania finansowych potrzeb ciał 
publiczno-prawnych, ich przedsię- 
biorstw i instytucyj. Bank udziela 
samorządom pożyczek na cele in- 
westycyjne,  finansując przede- 
wszystkiem inwestycje rentujące 
się (elektrownie, gazownie, rzeźnie, 
wodociągi, kanalizacje i t. p.). Po- 
za Bankiem Gospodarstwa Krajo- 
wego udzielają pożyczek w obliga- 
cjach komunalnych Polski Bank 
Komunalny w Warszawie i Komu- 
nalny Bank Kredytowy w Pozna- 
niu. Łączny stan tych pożyczek w 
obu instytucjach wynosił zaledwie 
25 miljonów złotych wobec 337 mil- 
jonów złotych pożyczek dla samo- 
rządów w obligacjach komunalnych 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
(Od ogólnej sumy pożyczek w obli- 
gacjach komunalnych odliczono tu- 
taj 2 pożyczki dla Skarbu Państwa 
w łącznej sumie 132 miljonów zło- 
tych, przeznaczone na podwyższe- 
nie kapitału zakładowego Banku). 
Porównanie tych dwuch liczb obra- 
zuje wymownie dominujące stano- 
wisko B. G. K. w dziedzinie kredy- 
tu komunalnego w Polsce. Poza- 
tem należy tutaj nadmienić, że 
Bank udzielił jeszcze samorządom 
szereg średnio- i długoterminowych 
pożyczek gotówkowych na ogólną 
sumę 126 miljonów złotych, o czem. 
szczegółowiej będzie mowa przy 
charakterystyce kredytów gotów- 
kowych. 


Pożyczki w listach zastawnych 


dzielą się na trzy grupy: ziemskie, 
miejskie i pożyczki udzielone na 


GMACH BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO W WARSZAWIE. WIDOK OD AL. JEROZOLIMSKIEJ. 


konwersję kredytów budowlanych. 
Z ogólnego stanu pożyczek w li- 
stach zastawnych na koniec paź- 
dziernika b. r., wynoszącego prze- 
szło 275 miljonów złotych, przypa- 
da na pożyczki ziemskie i miejskie 
105 miljonów złotych, na konwer- 
syjne zaś 170 miljonów złotych. 
Pożyczki hipoteczne są udzielane 
na ściśle określone cele — ziemskie 
na inwestycje i meljoracje rolne w 
majątkach większych, miejskie 
głównie na cele budowlano-mie- 
szkaniowe. Pożyczki konwersyj- 
ne, które wzrastają w szybkiem 
tempie, pochodzą z konwersji go- 
tówkowych pożyczek budowlanych, 
udzielonych przez Bank z Państwo- 
wego Funduszu Budowlanego oraz 
z funduszów własnych. 

Osobną kategorję stanowią po- 
życzki Banku w obligacjach banko- 
wych udzielane na hipotekę objek- 
tów przemysłowych. Bank wypła- 
cił takich pożyczek na ogólną sumę 
34 miljonów złotych, a stan bilan- 
sowy ich wynosił w końcu paździer- 
nika b. r. 24,3 miljonów złotych. 


Niemniej ważną rolę w życiu go- 
spodarczem Polski odgrywają kre- 
dyty gotówkowe Banku Gospodar- 
stwa Krajowego. Ogólna suma kre- 
dytów gotówkowych, krótko- i dłu- 
goterminowych, łącznie z kredyta- 
mi udzielonemi z lokat i rachunków 
Skarbu Państwa, wzrosła z 96 milj. 
złotych w końcu 1924 r. do 440 mil- 
jonów złotych w 1926 r. oraz 1.084 
milj. 21, w końcu 1931 r. Spadek 
kredytów gotówkowych w pier- 
wszych 10 miesiącach bieżącego ro- 
ku o 27 miljonów złotych spowodo- 
wany został konwersją gotówko- 
wych pożyczek komunalnych i bu- 
dowlanych na pożyczki emisyjne w 
obligacjach i listach zastawnych, a 
pozatem zmniejszeniem się ogólnej 
sumy kredytów krótkoterminowych 
w wyniku ogólnego spadku obro- 
tów gospodarczych w kraju. 

Wśród pożyczek gotówkowych 
Banku największą sumę stanowią 
kredyty budowlane, wynoszące w 
bilansie na 31 października b. r. 
303 miljony złotych. Zaś całość 
akcji kredytowo-budowlanej Banku 
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wyraża się sumą 535 miljonów zło- 
tych pożyczek przyznanych przez 
Bank od czasu rozpoczęcia jego 
działalności w 1924 r. po koniec 
października 1932 r. 


Poza budownictwem mieszkanio- 
wem udziela Bank kredytu gotów- 
kowego przedewszystkiem instytu- 
cjom i przedsiębiorstwom publicz- 
nym oraz instytucjom o charakte- 
rze społecznym. Do pierwszej 
grupy należą przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, przedsiębiorstwa koncer- 
nowe Banku oraz samorządy i ich 
przedsiębiorstwa, do drugiej zaś 
komunalne kasy oszczędności i 
spółdzielnie kredytowe. 

Do przedsiębiorstw koncerno- 
wych Banku należą przedewszyst- 
kiem: S. A. Eksploatacji Soli Pota- 
sowych (Tesp.), T-wo Starachowic- 
kich Zakładów Górniczych, Stowa- 
rzyszenie Mechaników Polskich z 
Ameryki, a na terenie w. m. Gdań- 
ska Bank posiada większość kapi- 
tału British & Polish Trade Bank'u 
oraz znaczniejsze udziały w Bank 
von Danzig w Gdańskim Monopolu 


Tytoniowym. Ogólny stan udzia- 
łów i akcyj Banku wynosił w dniu 
31 października b. r. 33 miljony 
złotych. 


Z przedsiębiorstw, nabytych w 
latach dawniejszych i prowadzo- 
nych na własny rachunek Banku, 
wycofuje się В. С. K. od kilku lat, 
w wyniku konsekwentnej polity- 
ki zmierzającej do degażowania 
się z bezpośredniego prowadze- 
nia przedsiębiorstw  przemysło- 
wych. Udziały i akcje, posiadane 
przez Bank w całym szeregu przed- 
siębiorstw, zostały — z wyjątkiem 
Tesp'u i przedsiębiorstw gdańskich 
— spisane w ubiegłych latach do 
ewidencyjnej wartości 1 złotego, 
co świadczy o daleko posuniętej 
ostrożności Banku przy ocenie 
własnych aktywów. 


Kredyty gotówkowe dla samo- 
rządów osiągnęły w końcu paź- 
dziernika b. r. 126 miljonów zło- 
tych, z czego na średnioterminowe 
pożyczki gotówkowe udzielone sa- 
morządom przypada 57 miljonów, 
na kredyty budowlane dla gmin 47 
miljonów i wreszcie na kredyty 
udzielone komunalnym kasom o- 
szczędności 22 miljony złotych, 


Komunalne kasy oszczędności ko- 
rzystają w Banku z kredytów dy- 
skontowych, nowopowstającym ka- 
som udziela Bank t. zw. lokat za- 
wiązkowych, a pozatem za pośred- 
nictwem komunalnych kas oszczęd- 
ności udzielane są kredyty rze- 
mieślnicze. 


Poza kasami sm udzie- 
la Bank pomocy finansowej rów- 
nież spółdzielniom kredytowym. 
Obecne ich zadłużenie w Banku 
wynosi przeszło 10 miljonów zło- 
tych. 

Wśród pożyczek gotówkowych 
dla prywatnego życia gospodarcze- 
go na pierwszem miejscu znajdują 
się kredyty dla przemysłu w sumie 
133 miljonów złotych oraz dla rol- 
nictwa łącznie z handlem rolnym i 
spółdzielniami rolniczemi w ogól- 
nej sumie 112 miljonów złotych. 
Stosunkowo mniejszy udział przy- 
pada na kredyty dla handlu towa- 
rowego, wynoszące w końcu paź- 
dziernika b. r. przeszło 5 miljonów 
złotych. Baczną uwagę poświęca 
Bank potrzebom kredytowym han- 
dlu zamorskiego, popierając głów- 
nie eksport towarów z Polski oraz 
import surowców niezbędnych dla 
przemysłu krajowego. Kredytów 
eksportowych i importowych udzie- 
la tak Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego, jak zwłaszcza utworzony 
przez Bank w końcu 1926 r. przy 
współudziale kapitałów angielskich 


British and Polish Trade Bank w 


Gdańsku, mający jako główne za- 
danie finansowanie handlu zagra- 
nicznego. 


Kredyty dla banków wyrażały 
się w końcu października b. r. sumą 
60 miljonów złotych, z czego więk- 
szą część stanowiły kredyty t. zw. 
sanącyjne, udzielone częściowo je- 
szcze w latach 1925 i 1926 celem 
podtrzymania niektórych banków, 
zagrożonych skutkami spadku zło- 
tego, a częściowo w ostatnim czasie 
celem ułatwienia niektórym insty- 
tucjom kredytowym przetrwania 
przesilenia gospodarczego. 


ору 


W miarę szybkiego wzrostu tak 
biernych, jak i czynnych operacyj 
Banku zwiększała się jego suma bi- 
lansowa, która wzrosła z 221 miljo- 
nów złotych w końcu 1924 г. do 787 
miljonów w końcu 1926 r., a obec- 
nie osiągnęła już poważną sumę 
2.136 miljonów złotych. 


Z gwarancyj i akceptacyj Banku 
korzystają głównie przedsiębior- 
stwa państwowe i przedsiębiorstwa 
należące do koncernu Banku oraz 
przemysł prywatny, Suma gwa- 
rancyj i akceptacyj udzielonych 
przez Bank, stanowiąca w dawniej- 
szych latach bardzo poważną kwo- 
tę, wykazała w ostatnich latach ol- 
brzymi spadek, obniżając się do 
około 18 miljonów złotych w końcu 
października b. r. Jest to wyni- 
kiem unikania obecnie przez Bank 
udzielania nowych gwarancyj, pod- 
czas gdy stare wygasają wskutek 
spłaty kredytów. 


Powyższy krótki przegląd rozwo- 
ju i działalności Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, jak również tych 
instytucyj, z których fuzji Bank po- 
wstał i których zadania przejął, 
świadczy wymownie o wielkiej ro- 
li, jaką instytucje te, powołane do 
życia zbiorowym wysiłkiem społe- 
czeństwa, odegrały na wyznaczo- 
nym im terenie pracy. Tak jak 
Bank Krajowy stał się centralną in- 
stytucją kredytową o zadaniach 
społeczno - gospodarczych na tere- 
nie Małopolski i umożliwił miaro- 
dajnym czynnikom tej dzielnicy 
urzeczywistnienie szeregu donio- 
słych zamierzeń gospodarczych, tak 
Bank Gospodarstwa Krajowego ja- 
ko centralna instytucja kredytowa 
Państwa Polskiego stanowi jeden 
z decydujących czynników w roz- 
woju finansowo-gospodarczym Pol- 
ski współczesnej. O jego znacze- 
niu w naszym systemie bankowo - 
kredytowym świadczą następujące 
liczby: 
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łączna suma kapitałów własnych 
wszystkich banków prywatnych w 
Polsce (55 banków akcyjnych i 5 
większych domów bankowych, obję- 
tych statystyką Ministerstwa Skar- 
bu) wynosiła w końcu października 
b. г. 311 miljonów złotych, w Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego zaś 
218 miljonów złotych; 


bilans łączny wymienionych wy- 
żej instytucyj prywatnych wykazy- 
wał w tym samym terminie stan 
wkładów na ogólną sumę 653 miljo- 
nów złotych, gdy stan wkładów w 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
łącznie z lokatami i rachunkami 
Skarbu Państwa wynosił prawie 
883 miljony złotych; 


banki prywatne wykazywały ogó- 
łem 1.109 miljonów złotych kredy- 
tów krótkoterminowych, stan kre- 
dytów gotówkowych w Banku Go- 


podarstwa Krajowego wyrażał się 


w tym samym czasie sumą 1.057 
miljonów złotych. 


- Nie mniejszą rolę odgrywa Bank 
Gospodarstwa Krajowego w dzie- 
dzinie długoterminowego kredytu 
emisyjnego w Polsce. Na ogólny 
stan emisyj listów zastawnych i 
obligacyj wszystkich  instytucyj 
kredytu długoterminowego, wyno- 
szący w końcu września b. r. około 
2.258 miljonów złotych, na obieg 
emisyj Banku Gospodarstwa Kra- 
joweśo przypadało 825 miljonów 
złotych, czyli prawie 37%. 


Zwłaszcza w okresie silnego na- 
pięcia przesilenia gospodarczego, 
jakie całe gospodarstwo Polski 
przeżywa w ostatnich dwóch la- 
tach, wzrasta udział Banku w fi- 
nansowaniu życia gospodarczego i 
jeśo znaczenie na rynku pieniężno- 
kredytowym. Podczas gdy banki 
prywatne zostały silnie dotknięte 
odpływem wkładów i lokat banków 
zagranicznych i wskutek tego 
zmniejszyć musiały swe operacje 
kredytowe, to działalność Banku 
Gospodarstwa Krajowego, oparta 
całkowicie na kapitałach krajo- 
wych, nietylko nie doznała ograni- 
czenia, lecz wykazuje stały, nie- 
przerwany wzrost. Wynika on z re- 
alizowania celów, dla których Bank 
ten został powołany do życia. 
Z istoty swego przeznaczenia bo- 
wiem Bank Gospodarstwa Кга]о- 
wego, jako instytucja państwowa o 
zadaniach ogólno - gospodarczych, 
jest w pierwszym rzędzie powołany 
do łagodzenia przy pomocy odpo- 
wiedniej polityki kredytowej prze- 
biegu przesilenia i do zwalczania 
jeśo ujemnych skutków. 


NOWA 


SIEDZIBA 


BANKU 


GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


Nowy gmach Banku Gospodarstwa Krajowego swą okazałością 
wywołał zrozumiałe zainteresowanie publiczności, która zareagowała 
krańcowo rozbieżnemi zdaniami — od zachwytu, aż do kategorycznych 


potępien. 


Dzięki uprzejmości Dyrekcji Banku możemy się podzielić z na- 


szymi czytelnikami 


następującemi 


wiadomościami co do przebiegu 


i sposobu budowy gmachu oraz jego wyglądu i wewnętrznego urzą- 


dzenia: 


Zakład Centralny Banku Go- 
spodarstwa Krajowego w War- 
szawie mieścił się prawie do końca 
1931 r. w trzech odrębnych budyn- 
kach (przejściowo nawet w czte- 
rech), położonych w różnych punk- 
tach miasta, a przerobionych pro- 
wizorycznie na biura. Pomieszcze- 
nia te zupełnie nie uwzględniały 
nawet minimum potrzeb organiza- 
cyjnych tak wielkiej instytucji i 
przy szybkim jej rozwoju okazały 
się już dawno niedostateczne. 

Te względy skłoniły władze 
Banku do budowy własnego бта- 
chu przy zbiegu Al. Jerozolimskiej 
i Nowego Świata. 

Projekt budowy uzyskano w dro- 
dze konkursu publicznego, z które- 
бо jako zwycięzca i zdobywca lI-ej 
nagrody wyszedł inż. arch. Rudolf 
Świerczyński, profesor  Politech- 
niki Warszawskiej. Kierownictwo 
budowy spoczęło w ręku inż. arch. 
Alfreda Zacharjewicza. 

Budowa gmachu Banku Gospo- 
darstwa Krajowego rozpoczęła się 
na wiosnę 1928 r., a z dniem 6-ym 
grudnia 1931 r. gmach wraz z urzą- 
dzeniami został całkowicie oddany 
do użytku. 

Położony na skrzyżowaniu dwuch 
bardzo ruchliwych głównych ulic 
stolicy, nowy gmach bankowy wy- 
różnia się zarówno niespotykaną 
dotychczas koncepcją architekto- 
niczną, jak i wielkością budynku. 
Swoim zewnętrznym wyglądem bu- 
dynek stanowi śmiałe zerwanie ze 
stosowanemi naogół sposobami bu- 
dowy gmachów monumentalnych w 
Polsce. Jest on gmachem nawskroś 
modernistycznym, o rzadko spoty- 
kanej prostocie form, bez rzucają- 
cych się w oczy wyładowań 1 orna- 
mentacyj. Główną myślą przewod- 
nią autora projektu budowy i jej 
wykonawców było jaknajgospodar- 
niejsze wykorzystanie miejsca i 
możliwie największa użyteczność 
budowli dla wyznaczonego jej celu. 
Powierzchnia placu z powodu swej 
wielkiej wartości handlowej zosta- 
ła w całości wyzyskana pod zabu- 
dowę, przyczem należy nadmienić, 
że pierwotny projekt przewidywał 
zabudowę aż do ulicy Brackiej 
z przeznaczeniem drugiej części bu- 
dynku dla innej instytucji państwo- 


wej. Gmach bankowy stanowi za- 


tem część składową jednej archi- 


tektonicznej kompozycji, a w przy- 
szłości, kiedy i sąsiedni plac zosta- 
nie zabudowany podług wytknięte- 
$o projektu, zamierzony efekt jed- 
nolitego, potężnego bloku zostanie 
w całej pełni osiągnięty i odpo- 
wiednio zrozumiany. 


Zewnętrzna strona gmachu zo- 
stała wyłożona andezytem mało- 
polskim, który — jak nas роіпѓог- 
mowano — jest kamieniem pocho- 
dzenia wulkanicznego i wyróżnia 


się wielką trwałością i odpornością 
na wpływy atmosferyczne. 

Przez wysunięty przed elewacją 
od Alei Jerozolimskiej monumen- 
talny portyk, upiększony rzeźbami 
prof. Szczepkowskiego, wchodzimy 
do alabastroweśo przedsionku, a 
stąd do westybulu. Wnętrze gma- 
chu już na pierwszy rzut oka robi 
imponujące wrażenie. Rozplanowa- 
nie budynku odznacza się wielką 
przejrzystością, wygodnem i celo- 
wem rozmieszczeniem biur i hal 
bankowych, dobrem oświetleniem 
pomieszczeń oraz ekonomicznem 
wykorzystaniem całej powierzchni. 


Ściany i plafon westybulu są wy- 
konane z krajowego alabastru, po- 
sadzki zaś wyłożone kieleckim 
marmurem. Plafon westybulu zo- 
stał odcięty od ścian polerowaną 
chromoniklową fasetą, co nadaje 
mu pożądaną lekkość. Potężne ko- 
lumny konstrukcyjne, dźwigające 
sześć Коп4убпасу], przenikając 
poprzez oryśinalne latarnie w stro- 
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pie, potęgują jeszcze w znaczniej- 
szym stopniu jego wizualną lek- 
kość. Dzięki płaszczowi chromoni- 
klowemu, pozbawiającemu je wzro- 
kowo masy, kolumny czynią wraże- 
nie „zdematerjalizowanych' i nie 
„zatłaczają' przestrzeni westybu- 
lu. Alabastrowym ścianom prze- 
ciwstawiają się wielkie tafle szkła 
lustrzanego, a poprzez szklaną 
Ścianę otwiera się perspektywa na 
główną halę operacyjną. 


Hale operacyjne zajmują cały 
parter. Marmurowe lady i szklane 
ścianki dzielą tę olbrzymią prze- 
strzeń na hale dla publiczności i po- 
mieszczenia dla urzędników. Ро- 
sadzka marmurowa, strop z cegie- 
lek szklanych, filtrujący łagodnie 
światło i ściany w jasnym kolorze 
szaro-niebieskim stwarzają atmo- 
sferę wielkiego spokoju i powagi. 


Monumentalne marmurowe scho- 
dy z lustrzanemi ścianami prowa- 
dzą z westybulu na pierwsze pię- 
tro do pomieszczeń dyrekcyjnych. 
Szerokie kuluary są wyłożone tłu- 
miącemi kroki dywanami, ściany 
wyprawione w sztucznym kamieniu 
(stucpeint), okna rozstawione ryt- 
micznie o ciemnych ościerzach ala- 


bastrowych, wnęki podokienne wy- 
łożone marmurem. Przez sprzężo- 
ре podwójne drzwi dostajemy się 
do gabinetów i sal konierencyj- 
nych. Sale te o wyglądzie poważ- 
nym i surowym odpowiadają swe- 
mu przeznaczeniu. Podłogi wyło- 
żone gumą (gumileum) koloru in- 
dygo, Ściany obite Іпіапеті mater- 
jałami (dostarczonemi przez firmę 
„Ład '), lub trwałemi tapetami о 
delikatnym rysunku. Ukryte w su- 
fitach światło i utylitarnie zapro- 
jektowane, proste meble, dostoso- 
wane do charakteru wnętrz, dopeł- 
niają całości wnętrza. 

Na drugiem piętrze znajdują się 
sale dyrekcyjne oraz dwie sale Ra- 
dy Nadzorczej. Te ostatnie są wy- 
posażone szczególnie pomysłowo w 
stiuki, marmury, mozaiki (według 
rysunku prof. Jastrzębowskiego) i 
lustra ścienne. Wszystkie pomie- 
szczenia* biurowe, aż do najwyż- 
szych pięter (sześć od Alei Jerozo- 
limskiej a cztery od Nowego Świa- 
ta) są utrzymane w jednym charak- 
terze: jasne Ściany, dużo światła, 
korytarze proste i widne z битоме- 
mi chodnikami; wszędzie dla pracy 
i pobytu urzędników w gmachu wy- 
posażenie według najnowocześniej- 
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WIDOK Z WESTYBULU NA HALĘ OPERACYJNĄ, 


Fot. Marjan Fuks 


szych wymogów hygieny i zasad 
organizacji pracy. 

Na czwartem piętrze mieści się 
sala jadalna dla pracowników Ban- 
ku, oraz wzorowo urządzona kuch- 
nia. Obok znajduje się czytelnia i 
bibljoteka zrzeszenia urzędników, 
a dalej spółdzielnia oszczędnościo- 
wo-kredytowa pracowników Banku 
i sekretarjat ich zrzeszenia oraz 
ambulatorjum, w którem codziennie 
dyżuruje w określonych godzinach 
lekarz bankowy. 

Wreszcie zjeżdżamy doskonałym 
dźwigiem konstrukcji krajowej do 
„Świata podziemnego" Banku. Pod- 
ziemia gmachu są w całości wyko- 
rzystane na pomieszczenie wiszące- 
go skarbca, szatni urzędniczych 
z natryskami, kotłowni z koksow- 
nią, maszynowni, warsztatów i ma- 
бахупбм. Nas dziennikarzy i wy- 
dawców zainteresował specjalnie 
doskonale urządzony i sprawny 
warsztat introligatorski. 

Wracamy na „powierzchnię“ i 
przed opuszczeniem gmachu oglą- 
damy jeszcze wartownię, wyposa- 
żoną w liczne ześary kontrolne i 
urządzenia alarmowe. Przy bra- 
mie wyjściowej na Nowy Świat 
żegnamy gościnnych i uprzejmych 


С ем 


у 


5? 


ra. 


робу 
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GMACH BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO W WARSZAWIE. FRAGMENT 


gospodarzy i opuszczamy gmach 
pod wrażeniem tych licznych ele- 
mentów i części składowych nowo- 
czesneśo budynku bankowego, któ- 
re znalazły tutaj właściwe rozwią- 
zanie i właściwy wyraz. A więc: 
skarbiec, hale operacyjne, biura, 
pokoje konferencyjne, poczekalnie, 
gabinety prezydjum i dyrekcji, sale 
posiedzeń dyrekcji i rady nadzor- 
czej, bibljoteka i archiwa itp. Po- 
zatem pomieszczenia gospodarcze, 
jak: wartownia, kotłownia, koksow- 
nia, warsztaty (ślusarski, stolarski 
i introligatorski), garaż samocho- 
dowy itp. oraz mieszkanie inten- 
denta i woźnych. Dla urzędników 
— szatnie, jadalnia, ambulatorjum 
1 lokale spółdzielni i zrzeszenia. 
Prócz tego urządzenia dla uspraw- 
nienia pracy, jak: dźwigi, telefony, 
poczta pneumatyczna, transportery 
pasowe i windki do akt, зубпа|га- 
cja optyczna i dźwiękowa dla wzy- 
wanych woźnych, zegary elektrycz- 
ne, dzwonki itp., a także urządzenia 
hygieniczne: ciepła i zimna woda 
w  umywalniach, doprowadzenie 
świeżego, oczyszczonego i ogrzane- 
go powietrza, natryski w szatniach, 
komora przeciwgazowa itp. 


Gdyby nas teraz ktoś zapytał, 


która strona gmachu Banku Go- 
spodarstwa Krajowego podoba się 
więcej — czy jego szata zewnętrz- 
na, czy też jego wnętrze — to nie- 
wątpliwie, nie ujmując całości, wy- 
bralibyśmy stronę wewnętrzną. Ude- 
rza ona bowiem nowością, a przy- 
tem niezamąconą harmonją kompo- 
zycji, która przebija na każdym 
kroku i w każdym szczególe: w pro- 
stocie form, plastyce płaszczyzn 
marmurowych, alabastrowych, stiu- 
kowych, ścian lustrzanych i tafli 
szklanych w oprawie polerowanych 
metali, we wzajemnem zestawieniu 
kolorów i materjałów. Wszystko to 
składa się na całość niepowszednią, 
silną i szczerą w swym wyrazie, a 
zarazem lekką i szlachetną. 
Należy jednak stwierdzić, że 
wbrew temu, co się tak często — 
ostatnio szczególnie — na ten temat 
pisze i mówi, nie widać w tym бта- 
chu żadnego przesadnego luksusu. 
Raczej dostatek, ale poważny, 
sharmonizowany całkowicie z wiel- 
kością i znaczeniem instytucji, jaka 
się w nim mieści. Trzeba sobie bo- 
wiem uzmysłowić, że Bank Gospo- 
darstwa Krajowego jest dzisiaj in- 
stytucją bankową, której ogólna su- 
ma bilansowa dawno: przekroczyła 
2 miljardy złotych i w której stan 
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HALI OPERACYJNEJ. 


Fot. Marjan luks 


udzielonych przez nią kredytów — 
nawet w obecnej kryzysowej sy- 
tuacji — dochodzi do jednego mil- 
jarda 900 miljonów złotych. 

W okresie tak ciężkiej sytuacji 
gospodarczej, jaką przeżywa obec- 
nie nasz kraj, może niejednego ra- 
zić stosunkowo dość wysoki koszt 
budowy gmachu, wynoszący około 
15 miljonów złotych. Nie można 
jednak zapominać, że gmach ten 
jest obliczony na długie lata i jako 
taki zamortyzuje się całkowicie. 
Rozpoczęto jego budowę w okresie 
wysokiej konjunktury, w tym okre- 
sie, w którym Polska — podobnie . 
zresztą jak i inne kraje, które nie 
uniknęły tego samego błędu — 
przeznaczała duże kapitały na in- 
westycje, nie przeczuwając nawet, 
że może nastąpić tak rychłe i tak 
ciężkie przesilenie gospodarcze. 

Wreszcie trzeba podkreślić je- 
szcze raz, że zarówno do budowy 
gmachu Centrali Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, jak i do jego we- 
wnętrznego urządzenia używano 
wyłącznie materjału krajowego. 
Pozwoliło to na zatrudnienie dużej 
ilości warsztatów produkcyjnych 
w kraju, dając jednocześnie poważ- 
ny zarobek polskiemu robotnikowi. 


RS; 


Mało jest krajów tak zabitych 
deskami od świata, jak Paragwaj. 
Rzucony w samo serce południo- 
wo-amerykańskiego lądu, pozba- 
wiony dostępu do morza, w 90% 
zaludniony przez mieszkańców po- 
chodzenia indyjskiego, znajduje 
się prawie zupełnie poza nawia- 
sem światowych stosunków go- 
spodarczych, politycznych i kul- 
turalnych. Wielkie przyrodzone 
bogactwa tej hojnie przez naturę 
wyposażonej krainy drzemią spo- 
kojnie, nietykane przez leniwych 
i pogrążonych w marazmie tubyl- 
ców. Trzeba było dopiero inwazji 
Boliwijczyków w głąb paragwaj- 
skiego granicznego stepu Gran 
Chaco, aby zwróciły się na nią 
oczy świata. 

Prasa polska poświęci- 
ła szereg artykułów za- 
gadnieniom, związanym z 
rozgrywką boliwijsko - pa- 
ragwajską, podkreślając 
mocno ekonomiczne pod- 
łoże wojny o stepy pogra- 
niczne. Ani jedno z naszych 
pism nie wspomniało je- 
dnak, że na terenie egzo- 
tycznego Paragwaju miesz- 
kają Polacy, tworząc wcale 
pokaźne skupienie pionier- 
skie. Mowa tu o kolonji 
„Fram“, położonej о3 godzi- 
ny drogi koleją od pogra- 
nicznego argentyńskiego 
Posadas, a o 18 km. od mia- 
sta Carmen del Parana; za- 
mieszkuje tam 500 rodzin 
polskich, ukraińskich і cze- 


skich. 


Koloniści rozrzuceni są 
wzdłuż 30-to kilometrowej 
przestrzeni, na znacznej 
odległości jeden od drugie- 
go; największe skupienia 
znajdują się na zachodniej 
stronie kolonji, w San Ra- 
fael, i na środkowej, w San 
Martin. 


Kolonizacja polska w Paragwaju 
jest zupełnie samorzutna i bezpla- 
nowa. Stanowi ona najdalej wy- 
sunięty na zachód fragment sku- 
pisk polskich, rozciągających się 
niemal od oceanu Atlantyckiego, 
poprzez Paranę i argentyńskie te- 
rytorjum Missiones aż do Para- 
gwaju. Przed kilku laty Polacy 
przekroczyli wielką rzekę Paranę 
i zaczęli osiedlać się w Paragwaju. 
„Fram' jest wyrazem tej ekspan- 
sji polskiej na południowo-amery- 


kański Daleki Zachód. 


Los kolonistów polskich na sa- 


motnej kolonji, w krainie bardzo 
jeszcze dzikiej i egzotycznej, nie 
jest godzien zazdrości. Ziemię ku- 
pili, jak na tamtejsze stosunki, bar- 
dzo drogo. Musieli płacić po 140 
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zł, za hektar, pomimo, że do stacji 
kolejowej trzeba przedzierać się 
przez 18 kilometrów puszczy dzie- 
wiczej. 

Koloniści nasi zajmują się upra- 
wą bawełny, tytoniu, ryżu i t. zw. 
„mani' czyli orzeszków ziemnych. 
Wobec braku odpowiedniej komu- 
nikacji, zmuszeni są oddawać swe 
produkty po bajecznie niskich ce- 
nach pośrednikom lub administra- 
cji, która rządzi się na „Framie', 
jak średniowieczni feodałowie w 
swoich dobrach dziedzicznych. Ko- 
loniści marzą o zbudowaniu mostu 
na rzece Tacuari, który skróciłby o 
8 km. drogę do stacji kolejowej 
Cahipuente i umożliwił im bezpo- 
średni kontakt ze stolicą — Assun- 
cion, wyzwalając od sfory ko- 
sztownych pośredników. 
Być może, że pragnienie to, 
mimo zaciekłeśo oporu po- 
średników, zostanie urze- 
czywistnione, gdyż rodacy 
nasi rozpoczęli energiczne 
starania. | 

Z Ukraińcami i Czecha- 
mi Polacy żyją bardzo do- 
brze. Przedstawiciele obu 
tych narodowości intere- 
sują się życiem polskiem 
i należą do polskiego tow. 
„Jedność“. Tylko baptyści, 
ze względu na doktryne- 
ryzm sekciarski, trzymają 
się nieco na uboczu. 

„Rodacy nasi, mieszkają- 
cy na odludnej kolonji pa- 
ragwajskiej, nie zapomnieli 
o swej narodowości i wo- 
góle nie zdradzają skłonno- 
ści asymilacyjnych, Zbu- 
dowali sobie szkołę, do któ- 
rej uczęszcza już 33 dzieci 
polskich. Pozatem istnieje 
na kolonji urzędowa szkoła 
paragwajska, mieszana pod 
względem  narodowościo- 
wym. W przeciwieństwie 
do władz argentyńskich. Pa- 


DOMEK KOLONISTY POSLKIEGO 
W PARAGWAJU 


ragwajczycy patrzą życzliwie па 
szkołę polską i nic nie mają prze- 
ciw pielęgnowaniu przez naszych 
kolonistów ich właściwości narodo- 
wych. 

Życie kolonistów na „Егапие“ 
byłoby zupełnie znośne, gdyby nie 
konieczność spłacania właścicielo- 
wi - Szwedowi wysokich rat za dro- 
go nabytą ziemię i gdyby nie 
zdzierstwo administracji kolonij- 
nej. Zwłaszcza administracja za- 
wiele sobie pozwala. Koloniści 
skarżą się, iż są stale szantażowa- 
ni, że wyłudza się od nich bez naj- 
mniejszego uzasadnienia t. zw. 
„пиу“ czyli kary, przetrzymuje 
ich kaucje i t. d. Mówi się również 


GROBOWIEC ABDULLAHA W DOMAWAND. XII WIEK 


o współdziałaniu administracji z 
miejscową policją, W zeszłym ro- 
ku aresztowano 60-letniego obywa- 
tela polskiego, występującego po- 
dobno przeciw nadużyciom admi- 
nistracji i przykuto go łańcuchami 
do ziemi... 

Zaznaczyć jednak należy, że są 
to nadużycia czynników lokalnych; 
rząd paragwajski odnosi się do 
przybyszów polskich z całą życzli- 
wością. Obecnie władze zostały 
powiadomione o zdzierstwie admi- 
nistratorów, z pochodzenia Argen- 
tyńczyków, i spodziewać się nale- 
ży ukrócenia samowoli. kacyków 
prowincjonalnych. Zresztą chłop 
polski ma twardy i nieustępliwy 
charakter. Zwyciężył w brazylij- 
skim stanie Parana, dał sobie radę 
z argentyńskimi urzędnikami w 
Missiones, nie da się zśnębić i 
w dalekim Paragwaju. Ma przy- 
tem dzielnego orędownika w rzą- 
dzie paragwajskim, któremu bar- 
dzo zależy na pracowitych rękach 
chłopa polskiego. 

Polacy paragwajscy coraz moc- 
niej wrastają w ziemię i wątpię, 
czy ich wypłoszy nawet huk armat, 
grzmiących na  boliwijsko - para- 
śgwajskiem pograniczu. 


Bohdan Teofil Lepecki 


Fot. J. Ryś 
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Jubileusz zasłużonej pracy 
w kolejnictwie 


W ostatnich dniach w Warszawskiej 
Dyrekcji kolejowej odbyła się podniosła 
uroczystość 40-letniej pracy 
wybitnego organizatora rachunkowości ko- 
lejowej, p. Michała Kozłowskiego. 


uczczenia 


W licznych przemówieniach podnoszo- 
no wielkie zasługi Jubilata, położone w 
czasie organizacji kolejnictwa polskiego, 
jak również pełną poświęcenia 1 twórczą 
pracę, jaką z niesłabnącą епегб]а konty- 
nuuje dotychczas, 


Ним, 


MEDRESA „MADER I SZACH* W ISPAHANIE XVII. WIEK 


WYSZYCIA CZERWONE Z CZARNEM (SIECHMIEWICZE, POW PRUŻAŃSKI) 


POLSKIE HAFTY LUDOWE 


Każdy cudzoziemiec, zwiedzający Egipt, 
może w Aleksandrji czy Kairze za sto- 
sunkowo niewielką cenę zaopatrzyć się w 
„oryginalne“ skarabeusze, szczątki mu- 
mji, lub bronzowe figurynki, pochodzące 
niezawodnie z podziemi piramidy tego 
czy innego faraona. Przekupień będzie się 
zaklinać na cienie swoich przodków i 
głowy dzieci, że sprzedaje autentyczne 
wykopaliska. 

Mniejwięcej coś podobnego, tylko na 
znacznie mniejszą skalę, dzieje się u nas 
z haftami ludowemi, W olbrzymiej więk- 
szości gwarantują autentyczność i regjo- 
nalną przynależność tkaniny. 


Tymczasem... trzeba odróżnić dwa ty- 


PODUSZKA (POW. KOSTOPOLSKI, WOŁYŃ) 


py haftów ludowych. Jeden prawdziwy, 
dość rzadko spotykany w handlu wielko- 
miejskim i drugi, oparty wprawdzie na 
motywach i wzorach ludowych, lecz bę- 
dący wytworem rzemieślniczym, do pew- 
nego stopnia już zmechanizowanym i pro- 
dukowanym masowo w warsztatach za- 
wodowych czy społecznych. 

Pragnąc wykazać ogromne różnice za- 
równo techniczne, jak i artystyczne mię- 
dzy oryginalnym haftem ludowym a je- 


50 warsztatową imitacją, Towarzystwo Po-- 


pierania Przemysłu Ludowego zorganizo- 
wało w sedzibie własnej przy ul. Tamka 
№, 1 w Warszawie wystawę oryginal- 
nych haftów ludowych, obejmujących 
ziemię krakowską, nowosądecką, hucul- 
ską, stanisławowską, tarnopolską, nowo- 
śgródzką, Polesie, Wołyń, Kurpie, Łowic- 
kie, Podkarpacie, Pomorze, słowem, całą 
Polskę. Zebsano najważniejsze typy re- 
бјопа[пе, oraz typy przystosowania do 
potrzeb zdobnictwa miejskiego, a więc 


makaty, poduszki, obrazy, serwety, to- · 


rebki, woreczki, wstawki do sukien i t. p. 

Zasadniczą właściwością haftu ludo- 
wego, odróżniającego бо od innych, jest 
brak rysunkowych szablonów. Haft lu- 
dowy wypływa z konstrukcji tkaniny i 
jest ściśle do niej przystosowany, stano- 
wiąc każdorazowo sui generis kompozy- 
cję, będącą wynikiem natchnienia, czy 
fantazji hafciarki, Dzięki temu, hafty te 
posiadają pewne typy ścieśów, pozwala- 
jące na pierwszy rzut oka określić ich 
przynależność regjonalną. Rozróżniamy 
przytem dwie zasadnicze grupy: ziemie 
pomorska, łowicka, krakowska i kur- 
piowska posługują się motywami roślin- 
nemi, nadającemi się do delikatniejszych 
i lepiej bielonych płócien, Natomiast kar- 
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packie, huculskie, stanisławowskie, tar- 
nopolskie, poleskie, wolyñskie strony wy- 
rabiajace plótna o grubej nitce uzywaja 
wyłącznie motywów geometrycznych, jako 
odpowiadających konstrukcji materjału. 

Charakter regjonalny uwydatnia się 
także i w doborze kolorów. Ziemie za- 
chodnie chętnie używają barw żywych 
i jasnych, natomiast kresy. lubują się w 
kolorach białych, szarych i czarnych, naj- 
częściej w dwubarwnem połączeniu, jak- 
gdyby whaftowując w grzebne płótno cały 
smętek i melancholję monotonnych rów- 
піп i zadumanych rozlewisk. 

Na wystawie zgromadzono kilkaset ekspo- 
natów, zadziwiających zarówno Бобас- 
twem i oryginalnością motywów, jak i 
techniką wykonania, poczynając od haf- 
tów muzealnych, a skończywszy na wzo- 
rach zupełnie współczesnych. Niejedno- 
krotnie zdumiewa technika wykonania, 
przypominająca jakieś średniowieczne 
makaty, tembardziej zastanawiająca, że 
hafty są dziełem twardych i napozór 
niezręcznych rąk chłopskich. 

Zwrócenie uwagi na oryginalne hafty 
ludowe, jako ozdoby mieszkaniowe, czy 
toaletowe, jest zasługą бгопа pań, które 
umiały zorganizować produkcję, nie na- 
rzucając ani szablonów, ani swoich gu- 
stów producentkom. Poprostu otrzymują 
one gotowe wyroby z pierwszej ręki od 
samorzutnych hafciarek i starają się o 
rozpowszechnienie ich, po cenach bardzo 
przystępnych, wśród inteligencji, sku- 
piając się przy Towarzystwie Popierania 
Przemysłu Ludowego. 

Do najwybitniejszych pionierek propa- 
gandy oryginalnego haftu ludowego nale- 
żą pp.: Chmielińska, Teodora i Marja 
Modzelewskie, Pawlikowska, Korzeniow- 
ska, Stefkowa i w. i. które, rozdzie- 
liwszy swoją działalność па  regjo- 
ny, pracują nietylko nad popularyza- 
cją sztuki ludowej, lecz dostarczają za- 
robku dziesiątkom rąk chłopskich. ski 


PODUSZKA (POW. SARNEŃSKI, POLESIE) 


POŚWIĘCENIE GMACHU 
CENTRALI Р. К. 0. 
W WARSZAWIE 


W dn. 18 b. m odbyło się w obec- 
ności Pana Prezydenta R.P., Pana 
Premjera, Marszałków Sejmu i Se- 
natu, członków Rządu oraz licznych 
zaproszonych gości uroczyste po- 
święcenie gmachu Centrali P. K. O. 
w Warszawie, którego dokonał Jego 
Eminencja Ks. Kardynał Aleksan- 
der Kakowski, Arcybiskup-Metro- 
polita Warszawski, 

Oddany do użytku społeczeństwa 
noworozbudowany gmach P.K.O, 
ze względu na swe rozmiary, naj- 
nowsze urządzenia techniczne i ce- 
lowość rozmieszczenia biur, odpo- 
wiada w pełni potrzebom tej naj- 


Przemówienie ministra skarbu 
proł. Wł. Zawadzkiego w czasie 
uroczystości poświęcenia. 


Na lewo fragment biur P. K. O. 

Biuro Rozliczeń Pocztowych 

Wydziału Wkładów Oszczędno- 
ściowych. 


większej instytucji oszczędnościo- 
wej w Polsce. 

O rozmiarach i rozwoju działal- 
ności Р.К. О. świadczą następujące 
cyfry. Roczny obrót instytucji wy- 
nosi 23 miljardy zł. Liczba oszczę- 
dzających sięga cyfry 1 miljona 
osób. Suma wkładów powierzonych 
P.K.O. wynosi przeszło 600 mil- 


jonów zł. 


Fragment biur P.K.O. 
I-e Biuro Kontowań Wydziału 
Wkładów Oszczędnościowych. 
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W Tatrach u mistrza Petriego 


нь 


ЕСОМ PETRI PRZY FORTEPIANIE W SWEJ PRACOWNI 


_ Na drodze do Doliny Białego stoi miły, 
jasny murowany dworek z gankiem dwu- 
tarasowym, wychodzącym na Regle. Zwie 
się „Boryna 1 pani 
Reymonttowej, 
pisarzu. 


stanowi własność 


wdowy po znakomitym 


Willę tę wybrał sobie i od lat w niej 
zamieszkuje Egon Petri, znany w szero- 
kim świecie pianista, wirtuoz i pedagog. 

Jest doprawdy rzeczą rzadką u nas, by 
cudzoziemiec, upodobawszy sobie jakiś 
zakątek polskiej ziemi, osiadł w nim na 
stałe, Zwłaszcza cudzoziemiec tego typu 
i tych walorów, co profesor Petri. 


Stało się to w roku 1917-ym. Traf spro- 
wadził p. Petri'ego do Zakopanego. Jakiś 
dziwny „coup de foudre“ 
został, polubił to miejsce, pokochał te gó- 
ry i związał z niemi swe życie, swą po- 
żyteczną i pracowitą działalność. 


— 1 artysta po- 


I choć w ciągłym ruchu, rozjazdach, 
tournées koncertowych zagranicą, a nawet 
za oceanem, w odwiedzinach u rozrzuco- 
nych po Polsce swych uczniów: — w Kra- 
kowie, Lwowie, Warszawie — choć obej- 
muje i piastuje w międzyczasie wysokie 
stanowiska profesora berlińskiej Hoch- 
schule i konserwatorjum w Bazylei, — 
jednak wraca wiernie:do Zakopanego, do 
ulubionych gór, do: swych książek, do 
swych uczniów. 

Bo ci zjeżdżają tu literalnie z całego 
świata, Czekają cierpliwie tygodniami na 
powrót. mistrza, jeśli ten zatrzymany 
gdzieś został dodatkową serją koncertów. 
Ćwiczą się po różnych pensjonatach, wil- 
lach, niekiedy u gazd pod halami i cze- 
kaja; 

A pod wieczór w „Klimatyce* słychać 


wielojęzyczne rozmowy, dyskusje i śmie- __. 


chy: „gorący , czarny jak heban, śwate- 


malijczyk flirtuje z modrooką finlandką 


o lnianych' włosach, piękny włoch prze- ` 


komarza się niemcem, młodziutki fran- 
cuz o wyglądzie cherubinka spaceruje pod 
rękę z dwoma атегукапаті, 


Istna wieża Babel ze wspólnym jednak 
językiem: kultem muzyki, uwielbieniem 
dla mistrza, 


Bo też ciekawy jest ten stosunek wza- 
jemny uczniów do niego. Nie sucha lek- 
cja czeka ich raz, czy dwa razy w tygo- 
dniu, ale wspólna praca, rozważanie tek- 
stów, dyskusja, 
problematami 


się nad 
techniczne- 
mi, W tym ostatnim zwłaszcza kierunku 
celuje Petri. Jego doświadczenie, znajo- 
mość mechaniki pianisty i instrumentu — 
są niebywałe. Mówili mi uczniowie, że 
nieraz całe lata przemęczyli się nad — 
zdawało im się — nieosiągalnem rozwią- 
zaniem pewnych trudności. Kilka rozmów 
z mistrzem i czasem jedna jego rada 
otwierały niedostępne twierdze, 


zastanawianie 
muzycznemi `i 


Nic dziwneśo, że багпа się do nieśo po 


WILLA „BORYNA* W ZAKOPANEM 
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kilkudziesięciu naraz i z czterech stron 
świata, 

A on — zawsze równy, pogodny, 
uśmiechnięty i dowcipny — traktuje ich 
raczej jak starszy brat, niż jak profesor. 

Po polsku mówi, jak polak, a synek, 
urodzony w Zakopanem, do polskiej 
uczęszcza szkoły. Rodzina państwa Pe- 
trich stała się jedną z popularniejszych 
w Zakopanem, wszyscy ją znają, lubią i 
odzywają się o niej z największym sza- 
cunkiem, Przyczyniła się do tego w nie- 
małym stopniu małżonka artysty, pani 
Mitta Petri, 

W uznaniu zasług, położonych dla Pol- 
ski, został Petri w tym roku odznaczony 
oficerskim krzyżem orderu Polonia Re- 
stituta. 

Jesienią pojechał do Ameryki, dokąd 
został zaangażowany па dłuższą tournée 
koncertową, Między innemi dał koncert w 
Chicago, z którego całkowity dochód 
przeznacza na fundusz szopenowski. 

„Boryna“ zamilkła na parę miesięcy. 


M. KL 


Jubileusz 20-lecia pracy 


FOT.J.MALARSKI 


Znany kupiec warszawski, p. Eugenjusz 
Olbratowski, właść. magazynu z kapelu- 
szami męskimi p. і. „J. Młodkowski” (egz. 
od r. 1866), obchodził w tych dniach 
20-lecie swojej pracy jako właściciel i 
kierownik firmy, 

Na przyjęciu urządzonem przy tej oka- 
zji przez jubilata zebrało się wielu jego 
znajomych i przyjaciół, Uroczystość prze- 
ciągnęła się w b. miłym nastroju do póź- 
nej nocy. 

Do szczerych życzeń przyjaciół bilia 


załączamy nie mniej szczere „Ad mukai 


annos". 
20009090909090999000909090990909090909090900900900090009904 


Jesteśmy przekonani, że w każdym 
przyzwoitym polskim domu znajdą się na 
stole w Święta, znakomite piwa, portery 
i wódki Zjednoczonych Browarów Haber- 
busch i Schiele, jak również świetny za- 
graniczny koniak Marteau rozlewany w 
tychże browarach, a więc dający pełną 


gwarancję. 


s5 
- ię 


Эктор ФОНА WIEC 


1. W tygodniu świątecznym po głównych ulicach New Yorku przeciąga wesoły korouód masek, 
kostjumów, alegorycznych figur, dziwacznych pojazdów ії. р. Nad niemi unoszą się apokaliptyczne 
potwory; są to wypełnione gazem świetlnym olbrzymie balony, przytrzymywane na sznurach, aby nie 
uciekły w przestworza. 2. Wiejskie dzieci holenderskie z zamiłowaniem oddają się ślizgawce. 
3. Koleje amerykańskie wprowadziły w pociągach długodystanscwych wagony— dancingi, w których 
gitane pary skracają sobie przy dzwiękach jazzbandu pridy podróży 4. Dla urozmaicenia odbywają 

oż podczas ruchu pociagu produkcie artvstvezne: śpiew, deklamacie, a głównie balet —- jakh 


$. p. LUDWIKA RACZKIEWICZOWA 


Niedawno odeszła w zaświaty jed- 
na z najlepszych cór Polski, $, p. 
Ludwika z Łukaszewiczów Raczkiewiczo- 
wa. Zespalała ona w sobie wszystkie ce- 
chy dawnych matron: gorące, wrażliwe na 
niedolę ludzką serce, niezłomną moc du- 
cha, wraz z niewysłowionym urokiem nie- 
wieścim i głębokiem zrozumieniem epoki 
współczesnej, jej wymagań i dążeń! 

Odczuwając gorąco wszelkie potrzeby 
życia — niestety nie mogła sama, z powo- 
du złego stanu zdrowia, brać w tem życiu 
czynnego udziału — Jednem z najwięk- 
szych jej zainteresowań była młodzież, 
którą otaczała serdeczną opieką i stałą 
pomocą; czarem swym i dobrocią wywie- 
rała na nią zbawienny wpływ. 


Urodzona i wychowana w Mińsku Li- 


tewskim, młodziutko bardzo zaślubia też 
mińszczanina, syna powstańca, młodego 
prawnika Józeła Raczkiewicza, który już 
jako kilkunastoletni chłopiec na klęczkach 
przysięga matce pomścić krzywdy Polski 
i ojca! Zaraz po ślubie los rzuca młodą 
parę daleko od ukochanej ziemi kresowej, 
bc aż do Kutaisu na Kaukazie; tam rozpo- 
czyna swą karjerę sądowniczą p. Racz- 
kiewicz. 


W kraju, w czasach popuwstaniowych, 
w dobie prześladowania niema miejsca dla 
synów „miateżników'! Kryształowy cha- 
rakter i wybitne zdolności zwracają po- 
wszechną na niego uwagę i po latach da- 
ją mu stanowisko prezesa sądu w Twerze. 

I w Kutaisie i w Twerze dom pp. Racz- 
kiewiczów staje się ośrodkiem życia miej- 
scowej Polonji; — dom ten o wysokim po- 
ziomie umysłowym, pełen wielkich trady- 
cyj narodowych, jest przykładem dla mło- 
dzieży, ostoją dla słabszych duchem! 
W przemiłej, pełnej pogody rodzinie pp. 
Raczkiewiczów niema miejsca na zwąt- 
pienie, na tak częsty w owych czasach 
pesymizm narodowy! Daleko od kraju, 
wśród wrogiej atmosfery, wysoko niosą 
sztandar ojczysty, wierzą i narzucają oto- 


sobie wzajemnie życzenia. 


Na ustach każdego jest życzenie ZDROWIA, 
które w pierwszym rzędzie zależne jest od 
wartościowego i właściwego odżywiania się. 


jest tradycyjną wieczerzą, przy której cała 
rodzina oraz krewni zbierają się, by złożyć 


Pijcie zatem codziennie filiżankę 


OVOMALIT 


OVOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający środek 
odżywczy, składający się z jaj, mleka, słodu i kakao, zawierający 


diastazę i lecytynę. 


Niech w żadnym domu nie braknie OVOMALTYNY, tej odżywki, 
której pełnię sił i zdrowia zawdzięczamy I 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 


š 


Dr. A. WANDER, Sp. Akc, 
KRAKÓW 


¿£ г broszury wysyła szę bezplatnie. 


czeniu wiarę w blizki świt dnia Niepodle- 
głości. Pomimo nieraz skromnych warun- 
ków materjalnych — stać ich zawsze było 
na pisma i książki polskie dla siebie i in- 
nych, stać ich na przyjazd coroczny do 
kraju. Zawsze wątłego zdrowia, ś.p. Lu- 
dwika odbywa tę uciążliwą a kosztowną 
podróż, by dać możność rodzinie spędze- 
nia lata w cichym dworze u babki, by dać 
możność dzieciom wśród litewskich pól i 
lasów sercem wrosnąć w tę ukochaną zie- 
mię, zrozumieć ją i nabrać siły na nową 
walkę na obczyźnie, 

W czasie wielkiej wojny wracają pp. 
Raczkiewiczowie do Mińska, gdzie w do- 
mu syna Władysława 2 maja 1919 r. umie- 
ra p. Józef Raczkiewicz, Za trumną idzie 
tylko garstka najbliższych, ponieważ pa- 
nuje chaos bolszewicko-niemiecki, odda- 
wanie nawet ostatniej posługi ojcu, znane- 


26 


0909909090999990990900090909090900999090909099099090900000 


бо już wówczas w mieście działacza — po- 
łączone jest z niebezpieczeństwem, A idą- 
cym za trumną nasuwa się mimowoli myśl, 
że dziwnemi drogami kroczy sprawiedli- 
wość — spełniona przysięga młodego 
chłopca: syn Władysław jest już wybrany 
na prezesa Naczelnego Komitetu Polskie- 
50 na wschodzie i przystępuje do formo- 
wania I korpusu... 

Śmierć matki następuje już wtedy, gdy 
syn zajął jedno z najwyższych stanowisk 
w niepodległej Rzeczypospolitej. 


Ukazała się powieść 
М. BARING'A 


Daphne Adeane 


arcydzieło współczesnej 
literatury angielskiej 


„НОВІЕТА i 52 МАВА СЮ“ W TEATRZE LETNIM 


1. POCAŁUNEK POŻEGNALNY MĘŻA (WALTER) NIEWIELKIE CZYNI WRAŻENIE NA VIRGINJI—SMOSARSKIEJ. 2. REWCL- 
WER W RĘKU SMOSARSKIEJ — LEON WESOŁOWSKI PRZEDTEM WYJĄŁ NABOJE. 3. KŁOPOTY POLICJI ŚLEDCZEJ. 
ZŁOŚLIWY OPRYSZEK (SAWAN W NOWEJ INKARNACJI) DRWI Z DOŚWIADCZONYCH INSPEKTORÓW (RAPACKI 

I KURNAKOWICZ Fot. J. Malarski 
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ŚWIAT TEATRU 


NAJBLIŻSZE PREMJERY 


W okresie poświątecznym odbę- 
dą się w Teatrach miejskich dwie 
premjery: 

W „Teatrze Narodowym“ — jed- 
na z najlepszych komedji świet- 
nego pisarza angielskiego G. B. 
Shawa „Pierwsza sztuka Fanny“ 
w reżyserji Karola Borowskiego i 
w obsadzie ról głównych: Czapliń- 
ska, Malicka, Lubieńska, Rottero- 
wa, Zielińska, Junosza-Stępowski, 
Buszyński, Orwid, Łapiński, Ziem- 
biński, Hnydziński, Socha, Wrącki, 
Michalak. Do piątku dn. 30-go 
włącznie śrane będzie cieszące się 
olbrzymiem powodzeniem „,Wese- 
le“ Wyspiańskiego w świetnej rea- 
lizacji dyr. Ludwika Solskiego, na- 
grodzonej na konkursie Min, W. R. 
i O. P. i z udziałem Solskiego, Ma- 
lickiej, Pancewiczowej, Lindortów- 
ny, Brydzińskiego, Leszczyńskiego, 
Junoszy, Węgrzyna, Hnydzińskie- 
go, Ротіпіака, Sochy. 

W „Teatrze Nowym" do czwartku 
poświątecznego włącznie iść będzie 
rekordowa „Mademoiselle“ Deval'a 
(zgórą 90 przedstawień). W sobo- 
tę 31-бо premjera nowej komedji 


W TEATRACH MIEJSKICH 


znanego komedjopisarza paryskie- 
бо Jerzego Вегга „„Wszystko dla 
bliżnich“ (Les autres) w realizacji 
K. Borowskiego, z Bogusławem 
Samborskim w роріѕомеј roli. 
Obok niego — Wojciech Brydziń- 
ski. Nadto: J. Macherska, Gryf- 
Olszewska, Wiktor Biegański, Mał- 
kowski, Kierczyński, Kempa. Ко- 
medja cieszyła się w ubiegłym se- 
zonie w Paryżu wielkiem powodze- 
niem. 

W „Letnim' bez przerwy iść bę- 
dzie emocjonująca — to zabawna 
naprzemian — komedja detektyw- 
no-miłosna amerykańskiego kome- 
djopisarza Jenkinsa „Kobieta i 
szmaragd“ z Jadwigą Smosarską, 
Peszyńską, Oranowską, Tadeuszem 
Wesołowskim, Janem Kurnakowi- 
czem, Władysławem Walterem, 
Zbyszkiem Sawanem, Winc. Ra- 
packim, J. Tomasikiem. Teatr co 
wieczór zapełniony do ostatniego 
miejsca; publiczność z wypiekami 
na twarzy śledzi przykuwający 
przebieg kapitalnie prowadzonej 
akcji. Artyści zbierają oklaski na 
otwartej scenie. Sukces zupełny! 


| ZZA JAWNY A L A a e 


Rozsirzygnięcie konkursu 
na wystawienie dzieł 
Wyspiańskiego 


Decyzją p. ministra W. R. i O. P, otrzy- 
mali nagrody: 


1. Ludwik Solski 2.000 zł. za reżyserję 
„Wesela w Teatrze Narodowym. 


2, Juljusz Osterwa 2.000 zł, za wyko- 
nanie roli Konrada w „Wyzwoleniu' w 
Teatrze Krakowskim. 


3. Andrzej Pronaszko 2.000 zł. za deko- 
racje do „Powrotu Odysa* w Teatrze 
Lwowskim, 

Zaszczytne wyróżnienia: Stefan Jaracz 
(Samuel), Jerzy Leszczyński (Pan Mło- 
dy), Józef Węgrzyn (Stańczyk), Barbara 
Ludwiżanka (Kraków — Panna Młoda), 
Alfred Szymański (Wilno — Zygmunt Au- 
gust), Wanda Zbierzowska (Toruń — Je- 
wdocha), Zbigniew Ziembiński (Poeta — 
Teatr Narodowy), Mieczysław Szpakiewicz 
(reżyserja „Дуб. Augusta" — Wilno), Ja- 
nusz Strachocki (reżyserja „Odysa' — 
Lwów), Feliks Krasowski (dekoracja „We- 
sela” — Bydgoszcz), Wiesław Makojnik 
(dekoracja „Zygmunta Augusta '—Wilno), 


Poprawiny u Artystów 
„Rasputin“ w realizacji J. Boneckiego. 


Odegrany na powtórnej inauguracji 
(19.XII.1932) Teatru Artystów głośny 
rzed sześciu laty reportaż „historycz- 
пу“ (!) Pawła Szczegolewa do spółki z je- 
szcze jednym Tołstojem (i również Alek- 
sym, jak znakomity poprzednik, twórca 
„Cara Iwana Groźnego '!) — „Spisek Ce- 


sarzowej' (Zagawor Impieratricy) przy- 
chodzi do nas podwójnie spóźniony. Raz, 
że odtwarza przebrzmiałe dzieje upadku 
ostatnich Romanowowów wtaz z „wyśra- 
па” przez teatry ,wypisana” perz powie- 
ścidła, „wykręconą" przez filmy postacią 
„szarej eminencji” z геагр, po dru- 
gie — iż posiłkuje się metodami, a raczej: 
chwytami, które dziś nawet w tego rodza- 
ju aliteraturze, jaką jest reportaż, nie są 
już dopuszczalne, Nagie, fizjologiczne 
morderstwo, gorzej: mordowanie człowie- 
ka na trojakie sposoby (brakuje tylko 
stryczka!) nie jest wogóle tematem. Zwła- 
szcza w teatrze, I to w teatrze, przezna- 
czonym dla sżerokich таз. 


Reportaż pp. Szczegolewa i Tołstoja ma 


w dodatku jeszcze jedną, i może najwięk- 


szą, wadę: jest, delikatnie mówiąc — nie- 
taktowny. Dobija powalonych. Mowa tu 
oczywiście o bohaterach szczegolewow- 
skich, nie o Artystąch... 

Tych ostatmich ma podobno „Rasputin“ 
uratować, Kto wie: na prasowej inaugu- 
racji — a był to dzień śroźny dla teatru, 
bo poniedziałek przedwigilijny! — gigan- 
tyczny chram teatralny przy ul. Karowej 
był doskonale zapełniony. Ba więcej na- 
wet: na dwóch przedinauguracyjnych wie- 
czorach —*w sobotę i w niedzielę — za- 
mykano podobno kasy przed rozpoczę- 
ciem przedstawień!... 

Jedno już należy stwierdzić z całą ży- 
czliwością. W teatrze jest ciepło. Nawet 
— gorąco. To już jest coś, 

Pozostaje jeszcze poprawić akustykę, 

I przy następnej inauguracji (do trzech 
razy sztuka) otrzymamy może z kolei war- 
tościową sztukę w interesującem, arty- 
stycznem wykonaniu, 

Nie odrazu dobry teatr zbudowano, 


el. 
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Sędziowie warszawscy... 
Na marginesie dni Wyspiańskiego. 
W „Nowem Ateneum" u Jaracza wy- 

stawiono na uroczystem przedstawieniu 


„Sędziów“, O przedstawieniu tej trage- 
dji ukazały się między innemi następują- 
ce opinje: 

Eugenjusz Świerczewski w „Polsce 
Zbrojnej“: 

„Reżyserka nie umiała wydobyć 
nastroju grozy, potęgującego napięcia 
dramatycznego.. Obsada była również 


wyjątkowo niefortunna, Bezsprzecznie naj- 
większy aktor polski Stefan Jaracz nie 
dał przekonywującej dość silnie mocy i 
hieratyczności postaci Samuela... Bole- 
snem nieporozumieniem była Jewdocha 
Perzanowskiej... Natan р. Daniłowicza nie 
miał ani krzty siły w wyrazie dramatycz- 
nym.. Dziad Chmielewskiego poprzestał 
na kunsztownej charakteryzacji zewnętrz- 
nej... Sz 

W, Е. w „Gazecie Warszawskiej“: 

„Prowadził Jaracz — Samuel. Majestat 
zła, zasłaniający się Bogiem... Kapitalny 
był jako obraz Natan... Chmielewski jako 
dziad nadzwyczajny... Jewdochą była Pe- 
rzanowska, reżyserka tragedji. Komple- 
menty zbyteczne”, 

Boy-Żeleński w „I К. С." 

„Od pierwszej sceny brak było temu 
przedstawieniu tonu, brakło atmosfery, nie 
„wzięło” паз. Było to jedno ze słabszych 
p WAPA „Sędziów“, jakie widzia- 
ет... 

Tadeusz Gładych w „Robotniku'': 

„Nie ulega wątpliwości, że „Ateneum“ 
może się spodziewać pierwszej nagrody za 
najlepiej wystawioną sztukę  Wyspiań- 
skiego”... А 

І tak dalej... Quod homines, tot sensus 
Albo, jak powiada Wyspiański: „Kąt wi- 
dzenia, kąt patrzenia"... 


TEATRY MIEJSKIE м WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Do czwartku 29 grudnia 
„WESELE“ 

‚ Piątek 30/XII premjera 
PIERWSZA SZTUKA FANNY 
С. В. Shaw'a 
Poniedziałek 25/XII o g. 3*/ą pp, 
CAR IWAN GROŹNY 


TR 
SE Do czwartku 29/XII 
„MADEMOISELLE“ 
(z górą 90 przedstawień) 

Od soboty 31/XII 
NOWOSC 
„WSZYSTKO DLA BLIŹNICH“ 

J. Berr'u 


TEA NOWY 


TER T R LETNI 
СОБ 7ТЕММТЕ 
amerykańska komedja detektywna H. Jenkinsa 


KOBIETA i SZMARAGD 
Poniedziałek o g. 4 pp. 
„PODRÓŻ POŚLUBNA: PANA 
DYREKTORA: 

J. А. Hertza 


Na święta słodkie upominki 
polecają Cukiernie 
K FORKASIEWICZA 
NOWY ŚWIAT 31. KRUCZA 11. 
SENATORSKA 18 
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Czy to trudny orzech do zgryzienia? 


W kilku wierszacb 


Nieszczęśliwa „Gwiazdka“ Teatrów 
Berlińskich. 
Z powodu niedostatecznej frekwencji 
zawiesiły na cały tydzień przedświątecz- 
ny widowiska — następujące najpoważ- 


niejsze teatry  berlińskie: „Deutsches 
Theater” (eks - Reinhardta), „Grosses 
Schauspielhaus” (4,000 miejsc!). „Des 
Westens” (operetka), „Komódienhaus*, 


Teatr Lessinga, Teatr na ul. Stresemana, 
Metropol (operetka), Teatr w Admiral- 
Palas'cie (3,000 miejsc). Tylko 8 najwięk- 
szych teatrów Berlina!.. Nazywa się to 
oficjalnie: „celem lepszego przygotowa- 
nia repertuaru świątecznego”. 


Poczytność Hauptmanna. Według ofi- 
cjalnej statystyki niemieckiej, największe 
nakłady wśród 31 dramatów autora „Ha- 
nusi” miały: „Tkacze' (225,000 egz.) i 
„Dzwon zatopiony” (165,000). 


Norweski dramat o Marji Walewskiej. 
W Teatrze „Stavovsk'im' w Pradze Czes- 
kiej wystawiono dramat historyczny zna- 
nego iu nas norweskiego powieściopisarza 
i dramaturga J. Bojera p. t. „Walewska 
i Napoleon”. Sztuka weszła również па 
repertuar niektórych teatrów niemieckich. 


„Kwas pruski“ w Paryżu. W teatrze 
„L'Action internationale“ wystawiono gło- 
śną swego czasu i u nas sztukę niemiec- 
kiego lekarza Wolffa „Cjankali* pod 


zmienionym tytułem: „Acide prussique'. 
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Flumor teatralny 
MIĘDZY ARTYSTAMI. 


— Słuchaj, oddaj mi te dwadzieścia 
złotych, któreś mi winien tak dawno! 

— (o? Żartujesz chyba. Francja nie 
płaci, a ja mam płacić? 


W CZĘSTOCHOWIE... 


Przy stoliku u Lursa siedzi бгира akto- 
rów, 
— Wiecie, podobno Józiowi K. dosko- 
nale się powodzi. Zagrał kilka świetnych 
ról. 

— Gdzie? 

— W Częstochowie, 

— Ano, tam dzieją się cuda... 


SZEKSPIROWSKIE SCENY. 


Autor dramatyczny złożył Reinhardtowi 
nową sztukę. Znakomity reżyser przeczy- 
tał, ale nie kwapił się z odpowiedzią. 
Zniecierpliwiony autor zainterwenjował: 

— Czyżby pan dyrektor miał jakie za- 
strzeżenia? Mam wrażenie, że udało mi 
się napisać parę scen na miarę szekspi- 
rowską! 

— O, przepraszam zareplikował 
Reinhardt — są u pana dwie sceny, któ- 
rych Szekspir nie byłby w stanie napisać. 

— Które? — zapytuje rozpromieniony 
autor. 

— Jedna, kiedy pański bohater nadaje 
kablośram do Ameryki, druga w kabinie 
samolotu... 


ODDZIELNY STÓŁ. 


Słynna artystka francuska Gaby M, zo- 
stała zaproszona do domu miljonerów pa- 
ryskich na przyjęcie, podczas którego 
miała wygłosić parę utworów. 

Pani bankierowa była przerażona wyso- 
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kością honorarjum, jakiego zażądała ar- 
tystka, Targ w targ stanęło na 600 fr. 
Ma się rozumieć, kolację zje pani 
u nas. Będzie oddzielny stół dla arty- 
stów — dodała miljonerka, 

Na to Gaby M.: 

— Jeżeli będę jadła przy oddzielnym 
stole, mogę opuścić honorarjum na 200 
franków. 


NIETOPERZE... 


W cukierence na głębokiej 
rozmawia dwóch aktorów. 

— Wiesz, ten nasz administrator i ka- 
sjer to zupełne nietoperze... 

— No? 

— W nocy nie można ich złapać, a w 
dzień nie pokazują się wcale. 


MIĘDZY 
AUTORAMI DRAMATYCZNYMI. 


— Wiecie kolego, możeby ten pożytecz- 
ny obyczaj podpisywania książek przez 
autorów przenieść i na nasz grunt tea- 
tralny? Gdybyśmy tak zasiedli w pewnych 
godzinach w kasie teatralnej i osobiście 
podpisywali,.,, 

Niemożebne, panie koleśo, Bilety 
bezpłatne podpisywać ma prawo tylko dy- 
rekcja. 


WYJAŚNIENIE AUTORSKIE, 


W czasie prób z „Wyzwolenia, na 
których obecny był autor, odznaczający 
się, jak wiadomo, wybitną małomówno- 
ścią — reżyser zapytał go: 

— Czy może mi pan wyjaśnić bliżej — 
co oznacza właściwie Hestja w sztuce? 

Wyspiański potarł czoło w namyśle: 

— Hestja?., To jest — jakby to panu 
powiedzieć... no rozumie рап... Hestja — 
to jest poprostu Hestja!... 

I na tem się skończyło... 


prowincji 


Sukces Lody Halamy w Paryżu 


(Korespondencja własna „билаа“) 


Teatr ,„Vieux-Colombier" w Paryżu ma 
ciekawą publiczność: przychodzą tam lu- 
dzie zwykle uprzedzeni zgóry krytycznie, 
swego zadowolenia, 
nie klaszczący — chyba, że już napraw- 
de warto. Bo publiczność z ,„Vieux-Co- 
lombier' to prawdziwi znawcy sztuki tea- 
tralnej, Dawniej 


skąpi w wyrażeniu 


tanecznej i filmowej. 
teatrzyk ten był sceną najzacieklej wo- 
dziś, gdy wszystkie 


teatry szukają oryginalnych sztuk o dotąd 


jującej awangardy, 


nieporuszanych tematach, o ciekawej Íor- 
mie — dziś nie opłaci się prowadzić tea- 
tru awangardowego, 
szerokie pole do eksperymentowania i wy- 


Natomiast film ma 


walczania nowych wartości, film-sztuka, 
w przeciwieństwie do filmu t. zw. kaso- 
wego, czyli obliczonego na gust szerokiej 
publiczności. 


Dziś teatr ten jest kinem awangardy, 
wyświetlając filmy prawdziwie artystycz- 
ne, lub te, które zwykle cenzura zamyka 
w szałie, Pozatem co kilka dni w tea- 
trze bywają urządzane poranki dla no- 
wych lub nieznanych w Paryżu artystów: 
śpiewaków, tancerzy, muzyków. 

W tych dniach odbył się tam występ 
znanej tancerki Lody Halamy, О tańcu 
jej nie będę mówić — dość o tem napisa- 
no w Warszawie, ale powiem o wrażeniu, 
odniesionem przez tę chłodną i wiele wy- 
magającą publiczność, Pierwszy taniec 
( Wyzwolenie”) był przyjęty ze zdumie- 


DERNIER CRI 
JAPOŃSKI BIAŁY BEZ 
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SZACH I5- QUATRE VALETS 
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utopić troski 


minionego kryzysu 


W POLSKIM Szampanie 


niem i niedowierzająco: rozległy się okla- 
ski. Następny już utwierdził publiczność, 
że ma przed sobą tancerkę wysokiej kla- 
sy. Tańce polskie wzbudziły zachwyt i 
wołanie bisów, — każdy następny nano- 
wo przejmował podziwem. Klaskano dłu- 
go i zawzięcie, aż Loda, zmęczona i pod- 


niecona, jak przedtem stremowana, mu- 


siała kilkakrotnie wychodzić przed kur- 
tynę, 


LODA HALAMA 


— Со za temperament Jaka świetna 
mimika! Niezwykle piękne Коѕіјиту! 
I jaki talent! — rozlegały sią głosy wśród 
publiczności, składającej się w dużej 
mierze z tancerzy, dyrektorów music-hal- 
lów i krytyków, 

Nazajutrz spotykam Lodę Halamę w 
pięknym salonie hotelowym. Ileż pro- 
stoty w życiu ma ta sławna tancerka, 
drobna, szczupła, o błyszczących oczach 
i skorych do śmiechu ustach. Rozma- 
wiamy, wtulone w głębokie fotele klubo- 
we. О tem, co słychać w Warszawie, co 
porabia ten, co ów... 


— lImpresarjo Paderewskiego zwrócił 
się z propozycją urządzenia mi występu 
w Paryżu. Paryż! Któżby nie chciał? 
Ale bałam się okropnie, miałam takie 
wrażenie, jakbym od nowa 
swoją karjerę, 


zaczynała 
I nie byłam pewna sie- 
bie: przed kilkoma dniami miałam wysięk 
w kolanie, leżałam, myślałam, że nie bę- 
dę mogła nawet przyjechać do Paryża. 
Polepszyło się i, nie słuchając rad leka- 
rza, spakowałam manatki i oto już po 
wszystkiem. Jak to dobrze, że mam to 
za sobą — wzdycha z ulgą. 

— A jakie pani ma zamiary na przy- 
szłość? Pracować dalej w Warszawie, 
czy występować zagranicą? 

— Zamiarów mam mnóstwo i myślę, że 
wszystko da się zrobić pokolei, Więc naj- 


pierw „muszę wracać do Warszawy, 
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Przyrzekłam być 10-go. Zaczynają się 
próby w teatrze Letnim... 

— W Letnim? Ale co to ma wspólne- 
$o z panią? 

— Tym razem coś! Trzeba wypróbo- 
wać swoje siły, zmierzyć umiejętności, 
I dlatego zgodziłam się na propozycję dy- 
rektora Krzywoszewskiego, by wystąpić 
w komedji Bardzo wesołej, zabawnej, 
w której jest cudowna rola dla mnie, Ja- 
ka komedja? Powiem pani tylko tyle, że 
jej autorem jest też Krzywoszewski — to 
chyba wystarczy? Обготпіе się cieszę i 
jestem pełna zapału do tej komedji... 
Teatr Letni — no, tam sztuka będzie na- 
pewno na afiszu do lutego, bo jeszcze w 


“okresie świątecznym będzie wystawiona, 


Potem wrócę do Paryża. Tak, proszę pa- 
ni, będę występować tutaj w rewji. Po 
moim występie otrzymałam już trzy оег- 
ty z różnych music-hallów i to pierwszo- 
rzędnych. Jeszcze się nie zdecydowałam, 
którą przyjmę. 

— Jak przyjemnie będzie zobaczyć pa- 
nią znów tutaj... 

— O ile nie pojadę do Londynu. Bo 
mam i stamtąd zaproszenie. Nawet mia- 
łam teraz pojechać tam na jeden występ, 
ale nie mogę: jestem zanadto wyczerpa- 
na. To już chyba na wiosnę — kończy 
wesoło, | 

Thea Incognito 

Paryż. 


0 POLSKICH TEATRACH ZAGRANICĄ 


— W jednym z ostatnich numerów 
wielkiego dziennika szwedzkiego „Gó- 
tebor$s-Tidningen'" zamieścił P. Gerhard 
Krause obszerny artykuł o teatrach war- 
szawskich, ozdobiony licznemi reproduk- 
cjami. 

— Franciszek Józeł na scenach wie- 
deńskich. Państwowy teatr wiedeński 
„Burg* wystawił w tych dniach nową ` 
sztukę znanego krytyka teatralnego i dra- 
maturga Sassmana p. t. „R. 1848", gdzie 
jednym z bohaterów jest Franciszek Jó- 
zef, jeszcze jako arcyksiążę. Drugi teatr 
wiedeński  „Josephstadt', prowadzony 
przez Reinhardta, zapowiada w najbliż- 
szym czasie wystawienie nowej sztuki 
znanego aktora wiedeńskiego i jedno- 
cześnie autora, Ryszarda Duschinsky'ego 
p. t. „Cesarz Franciszek Józef". 


U Jylworne Salony fryzjerskie 
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Opera Pucciniego „Turandot“ 


UWODZENIE KSIĘCIA KALAFA (AKT Ш) (OD PRAWEJ) GOŁĘBIOWSKI — KS. KALAF 
MAJ — MINISTER PING, WEJSYCZ — PANG, SZCZEPAŃSKI — PONG, NA TLE BALETU 


„JURANDOT. 


Teatr Wielki wystawił po raz 
pierwszy dawno oczekiwaną osta- 
tnią operę Pucciniego „Turandot“, 
operę, którą Śmierć autora prze- 
rwała w połowie trzeciego aktu. 
Dokończył jej, podług notatek mi- 
strza, uczeń jego Alłano. 

Opóźnienie, z jakiem Warszawa 
zdecydowała się na wpisanie jej 
do swego repertuaru, miało tę do- 
brą stronę, że pozwoliło nam oce- 
nić wszystkie dobre i miłe strony tej 
już przedawnionej trochę muzyki 
przez podkreślenie kontrastu i od- 
skoku od prób współczesnej muzy- 
ki operowej. Porównanie — nieko- 
niecznie na korzyść tej ostatniej. 
Jakkolwiek się ustosunkujemy do 
Pucciniego, przyznać trzeba, że się 
бо słucha zawsze z przyjemnością, 
że jest on z rasy wielkich kompo- 
ytoiéw scenicznych, 

W „Turandot“ poszedł on nawet 
naprzód, wprowadzając pierwiast- 


ki modernistyczne, zgoła obce 
swym dziełom poprzednim. 
Wystawiono „Turandot“, jak na 


warunki p panujące dziś ed fila- 
rami“ dosyć starannie. Znać 
Eda, i uczciwy wysiłek. Po- 
dziękowanie zań należy się w 
pierwszym rzędzie p. dyrektorowi 
Mazurkiewiczowi, który operę pro- 
wadził, Dekoracje, a zwłaszcza ko- 
stjumy W. Drabika wypadły bar- 
dzo dodatnio. 

Z artystów na specjalne uznanie 
zastępuje p. Zmigród - Fedyczkow- 
ska, która w roli niewolnicy Liu da- 
ła kreację najwyższej miary. Dla 


niej samej warto Е i to ше raz 
posłuchać całej opery. Pochwała 
należy się p. A, Gołębiowskiemu za 
piękny tenor, muzykalne wykonanie 
i ładną grę. P. Krzywiec w głównej 


roli księżniczki Turandot nie spro- · 


stała ani głosowo, ani technicznie 
odpowiedzialnej partji. 

Chóry, tak ważne mające zada- 
nie, również nie były na wysokości, 
ale to już stała bolączka opery war- 
szawskiej z dawnych nawet i „do- 
brych' lat. 

Ale nie bądźmy za surowi i po- 
wiedzmy, że naogół przedstawienie 
było udane i zasługuje na powodze- 


_nie. m. kl.. 
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FINAŁ I AKTU: WRAGA — TIMUR, 
KOWSKA—LYU, 


w Teatrze Wielkim fot. J. Malarski 


FEDYCZ- 
GOŁĘBIOWSKI—KS. KALAF 


Tydzień muzyczny 


W Filharmonji — bardzo interesujący 
poranek niedzielny. Okazuje się — wbrew 
utyskiwaniom, że umiejętnie i interesu- 
jąco ułożone programy zachowują swą 
siłę przyciągającą: sala była przepełniona. 


P. Zofja Jaroszewiczowa odegrała mu- 
zykalnie „koncert e' Chopina. Pod dy- 
rekcją p. Fitelber$a wykonano po raz 
pierwszy „Oratorjum* Perkowskieśo, na 
orkiestrę, chór mieszany i sopran, dzieło 
odznaczone w tym roku 1-а nagrodą па 
konkursie Wielkopolskiego Związku Kół 
Śpiewaczych. 

Największą atrakcją było drugie wyko- 
nanie 4-е] symfonji Szymanowskiego. Mo- 
żna bvło stwierdzić ponownie, że dzieło to 
znalazło oddźwięk nawet w szerokich ma- 
sach słuchaczy popularnego koncertu. Jest 
to prawdziwy tryumf dla kompozytora, 
a zarazem objaw bardzo radosny z piinktu 
widzenia kultury muzycznej. 


Na piątkowym symfonicznym koncercie 
wystąpił po raz pierwszy w Polsce jeden 
z największych pianistów doby obecnej— 
Włodzimierz Horowitz, Rosjanin, lat 28. 


Sylwetka wysmukła, rysy inteligentne 
i subtelne Program — „koncert d” Rach- 
maninowa, 2 mazurki Chopina, Liszta 


„Sonaty Petrarki'* i własne warjacje па 
tematy z „Carmen“ — nie dał nam po- 
znać dostatecznie strony duchowej zna- 
komitego wirtuoza. Ale strona pianistyczna 
stała na tak niedościgłym poziomie, że by- 
ła ona wprost rewelacją w tej dziedzinie. 
Trudno było sobie wyobrazić podobną do- 
skonałość techniki fortepianowej (w naj- 
szerszem znaczeniu), Ton, barwa i skala 
barw, precyzja i opanowanie rytmiki, 
dynamika, pedalizacja, nie mówiąc już 
o fenomenalnej technice palcowej — nie- 
tylko w sensie biegłości, ale przede- 
wszystkiem dźwięku — wszystko było 
czemś nowem w tej dziedzinie. 


Widać, że wirtuozostwo może jeszcze 
robić postępy, a zdawało się, że ostatnie 
słowo dawno było wypowiedziane. 

Obserwujemy w nowem pokoleniu wir- 
tuozów zjawisko znane w przyrodzie: po- 
trzeba stwarza organ. Kierunek muzyki 


Z PIERWSZEJ WYSTAWY MUZYCZNEJ W 


(ZAKOŃCZENIE) 


WARSZAWIE 


W głównej sali największym stoiskiem zajmującym całą 
ścianę od Krak.-Przedmieścia było stoisko tir. Arnold Fibiger 
(Fabryka fortepianów i pianin, Kalisz, ul. Szopena 9); jest to 
największa i jedna z najstarszych fabryk w tej branży (rok 
założenia 1878). 

Przed wojną fabryka ta produkowała 2.000 sztuk instrumen- 
tów rocznie, eksportując je w wielkiej ilości do Rosji; instru- 
menty firmy Arnold Fibiger znane były i cenione w najodleglej- 
szych zakątkach dawnej Rosji od Morza Czarnego aż do Oce- 
anu Spokojnego; wielokrotnie tabryka zdobywała najwyższe 


odznaczenia w kraju i zagranicą (Paryż, Londyn, Poznań = 


Р. №. Kit d) 


Na Pierwszej Wystawie Muzycznej w Mar canik firma zo- 
stala nagrodzona najwyższym odznaczeniem — Wielką Złotą 
Nagrodą; koncerty na stoisku firmy na wystawie cieszyły się 
stale ogromnym zainteresowaniem publiczności. 


Należałoby sobie życzyć, ażeby na koncertach w stolicy jak- 
najczęściej używano znakomitych instrumentów firmy Arnold 
Fibiger. 


współczesnej, gdzie dynamika, rytmika 
i barwa odgrywają dominującą i coraz 
ważniejszą rolę, wytworzył i rozwija nowe 


Idealny brydż 


Największe autorytety brydżowe: Port- 


Ciekawi jesteśmy, kiedy będzie rozpi- 
sany konkurs na wynalezienie takiego apa- 
Fosforyzujące bowiem 


ratu ісуѓасујпебо. 


możliwości techniczne u odtwórców, idą- 
ce również po linji tych ełementów, 


land Club w Londynie, Whist Club w No- 
wym Jorku, oraz Commission Francaise 
du Bridge, uchwaliły nowy kodeks tej co- 
raz popularniejszej gry. Kodeks zawiera 
m. in. rozdział, dotyczący zachowania się 


są już 


karty, świecące się w ciemności, 
w sprzedaży zagranicą. 


UDANY  RECITAFE 


graczy przy zielonym stoliku, 


Radzimy brydżystom polskim zapoznać 
się z tem brydżowem „savoir vivre”, Po- 
dzielą wtedy nasze zdanie, że idealna gra 
byłaby pociemku, bez porozumiewania się 
zapomocą słów, bez przerywania ciszy 
niepotrzebnemi dźwiękami, Możnaby grać 
fosforyzującemi kartami i posługiwać się 
podczas licytacji jakimś specjalnym apa- 
ratem, aby z tonu wymieniania koloru nie 
można było niczego wnioskować. Ręczy- 
my, że wówczas nie byłoby widać nerwo- 
wych twarzy, nie byłoby słychać gróźb i 
ostrzeżeń w licytacji, gra byłaby wyma- 
rzona, 


ERKA GEN.REPR. WARSZAWA, SUNA 


PRZED GWIAZDKĄ! 


koniecznie trzeba obejrzeć trykotaże 


MENTZEL 
Marszałkowska 101 Świętokrzyska 5. 


OLGA ILIWICKA, 


Welurowe I włochate 
bardzo теле m tym sezonie o 


tłodkowski 
@ 3 244/247 18. 


utalentowana pianistka, laureatka konkur- ИЕ 
su szopenowskiego, absolwentka szkoły 
muzycznej im. Chopina (kl. prot. Żurawle- 
wa), wystąpiła z własnym recitalem w Sali 
Instytutu Głuchoniemych. 
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Warszawa słynęła przed wojną z wy- 
śmienitej kuchni. 

Kultura smaku, inteligencja kulinarna 
postawiona była na bardzo wysokim po- 
ziomie, Czasy wojny, kiedy żywność wy- 
dawano na kartki, i powojenny kryzys go- 
spodarczy zniszczyły poniekąd tę trady- 
cję, 

Niemniej pozostało w stolicy grono lu- 
dzi, których można nazwać smakoszami 
w najlepszem tego słowa znaczeniu, 

Ci „gourmands“ propagują filozofję 
gastronomji, estetykę posiłku, uważając 
wysubtelnienie podniebienia za jeden z 
ważnych czynników kultury. 

P. Edward Natanson — inżynier, je- 
den z senjorów przemysłu polskiego, wi- 
ceprezes Centrali Związku Przemysłow- 
ców Polskich — jest zarazem pierwszo- 
rzędnym Копеѕегет spraw kulinarnych 


SMAKOSZE 


warszawscy 


Polski Brillat- Savarin 


„Klub zarloków 


Miłość a kuchnia 


czemś podrzędnem, czemś nieśgodnem lu- 
dzi o wyższym poziomie umysłowym i kul- 
turalnym, Cytuje słowa słynnego gastro- 
noma francuskiego Brillat-Savarin, że 
„wynalezienie nowej potrawy więcej przy- 
nosi szczęścia ludzkości, niż odkrycie no- 
wej gwiazdy', Wszakże świetny pisarz 
francuski Paweł Reboux nie zawahał się 
ogłosić spisu 300 nowych kulinarnych 
przepisów, przeplatanych dowcipnemi li- 
terackiemi obrazkami. 

Miałem sposobność porozinawiać z pre- 
zesem Edwardem 
spraw kulinarnych... 

— Każdemu, kto interesuje się proble- 
mami gastronomji — mówił — polecam 
dziełko Brillat-Savarina „Fizjologja sma- 
ku“... Warto zastanowić się nad aforyz- 
mem tego filozofa smaku, który powie- 
dział: „Zwierzęta pożerają, człowiek je, 


Natansonem na temat 


kuchnia w Warszawie jest спуБа w „Klu- 
bie Myśliwskim"... Zasadniczą wadą na- 
szego odżywiania — jest to, że napycha- 
my się ośromnemi porcjami jednej potra- 
wy, zamiast urozmaicać sobie posiłek kil- 
ku daniami w mniejszych ilościach — jak 
to czynią Francuzi, Przyczem stanowczo 
za mało jemy sałat i wogóle nie znamy 
wielu gatunków sałaty... Pamiętam, że gdy 
przysłałem na targ do Warszawy furę 
sałaty głowiastej t. z 
rzymskiej „romaine', nikt nie chciał jej 


najświetniejszej 


kupować, bo nie znają u nas wcale tej od- 
miany... „Cykorja'* wchodzi pomału w 
użycie, ale inne sałaty, jak np. rzeżucha— 
nadzwyczaj smaczna i zdrowa — skarol- 
ka, endywja, reszponka, są zupelnie nie- 
znane., Nie używa się też trawek aroma- 
tycznych, koniecznych przy sporządzaniu 
dobrych sałat. 

— Dobra i urozmaicona kuchnia — 
ciągnął dalej p. prezes — nie jest by- 
najmniej jakimś przywilejem luksusu... 
Gospodarstwa o środkach ograniczonych 
niekoniecznie muszą trwać w odbierającej 
apetyt monotonji potraw... W moim „№ - 
wym kucharzu doskonałym“ podaję ca- 
ły szereg oszczędnościowych przepisów i 
wskazówek... 

Przenieśmy się teraz ze sfery wyso- 
kiej finansjery do zupełnie innego środo- 
wiska, graniczącego z cyganerją artystycz- 
ną. Posłuchajmy, co mówi Władysław 
Walter, który jest nietylko świetnym ak- 


i autorem wyczerpującej książki рі, „No- ale tylko człowiek inteligentny umie torem, ale nieporównanym  smakoszem 
wy kucharz doskonały”, zawierającej za- jeść". Niestety w Warszawie coraz świadomym w całej pelni rozkoszy kuli- 
sady i technikę racjonalnej współczesnej mniej. jest ludzi, którzy umieją jeść.. пагпусһ i wyrocznią w sprawach różnych 


kuchni, 

We wstępie do tej książki p. Natanson 
zamieszcza interesujące uwagi o znaczeniu 
wiedzy gastronomicznej. Między innemi 
powiada, że raz nareszcie trzeba zerwać 
z przesądem, iż dziedzina kulinarna jest 


Restauracje zeszły do roli jadłodaj- 
ni, wydających masowo. pożywienie 
„z kotła"... Dawniej — taki np. Stęp- 
kowski — zadowalał pod względem ja- 
kości i doboru potraw najwybredniej- 
szych smakoszów.. Dzisiaj najlepsza 


„specialitćs de la maison” w zakładach 
gastronomicznych Warszawy i okolicy, 
A jak on o tem opowiada!... Poemat!... 
— Га Wolą, w Chrzanowie jest knajpa 
stylowa; wygląda, jakby z niej dopiero 
przed chwilą wyszli ułani ks. Józefa... 
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W niedzielę regularnie o godzinie 12-tej 
w południe wychodzi tam z pieca schab 
z kminkiem, który równego nie ma sobie 
ani w Warszawie, ani w całej Polsce... 
Bez żadnej chemji kuchennej, bez niepo- 
trzebnych dodatków — sama prostota 
i rozkosz!... Namawiałem którejś niedzieli 
dwie koleżanki, żeby ze mną pojechały. 
Odmówiły. „Daleko“ powiadają — 
„szkoda czasu“... Taki cudny schab, a im 
„szkoda czasu". Od tego dnia gotów je- 
stem zgodzić się z twierdzeniem wschod- 
nich mędrców, że kobieta nie ma duszy! 

— Na Pradze — w pobliżu targu świń- 
skiego — ciągnie zapalając się p. Włady- 
sław — znajduje się mała restauracja, 
która posiada wyjątkowy dobór najprzed- 
niejszych gatunków mięsa. Jadają tam 

a ci się przecież na mięsie 
Wogóle w skromnych lokalikach 
aniżeli 


rzeźnicy, 
znają!... 
spotyka się dania o wiele lepsze, 
w wielkich, renomowanych restauracjach, 
uprawiających szablon kulinarny... 
taką knajpkę w stolicy, gdzie kotlet wie- 
przowy z kapustą — jest prawdziwą roz- 
koszą dla podniebienia... 

Tradycje dobrej kuchni upadają coraz 
bardziej... Wpływa na to i pewne zdzicze- 
nie gustów po wojnie i oczywiście kry- 
zys gospodarczy.. Jeżeli restauracje 
wprowadzają obiady po 55 groszy — to, 
gdzież tu szukać ducha dobrej kuchni?!... 

A jednak wybredność smaku tak samo 
jest świadectwem kultury narodu, jak wy- 
sokie wymagania w innych dziedzinach 
życia.. To też, aby podtrzymać gasnące 
tradycje warszawskiego smakoszostwa, 
p. Walter założył „Klub żarłoków”, który 
mieści się u Langnera i co sobota zama- 
wia sobie jakieś specjalnie danie... Do 
klubu tego należą Stanisław Gruszczyński, 
Michałowski, Maurycy Janowski, Juljan 


Znam 


Krzewiński, a grono członków powiększa 


się ciągle... 
— Pewnej soboty — opowiada p. Wal- 
ter — mieliśmy prosię nadziewane na 


słodko — takie, jak podawano w polskich 
dworach, a potem cielęcinę z beszamelem 
i kotlety poznańskie z pieczarkami — 
w sosie maderowym... 

Twarz Waltera przybiera wyraz słod- 


kiego rozmarzenia.. Snać wyobraźnią 


przeżywa jeszcze poemat kotletów po- 
znańskich w sosie maderowym... 


— Na cześć różnych znakomitych na- 
zywają ulice, a ja — powiada — mam tę 
skromną pociechę, że mojem nazwiskiem 
nazwano kiełbasę w słodko pikantnym 
sosie, sporządzonym wedle mego własne- 
бо przepisu... „„Walterówka” jest dzisiaj 
ulubionem daniem w popularnym stołecz- 
nym „grill-roomie”, 

P. Amelja Rotter-Jarnińska, artystka 
dramatyczna, ma ustaloną opinję znako- 
mitej gospodyni i znawczyni subtelności 
kulinarnych. 

— Proszę mi wierzyć — powiada — że 
stare przysłowie, głoszące, iż przez żołą- 
dek wiedzie droga do serca mężczyzny — 
zawiera istotną prawdę. Jeżeli np. podać 
na przekąskę—śledzia królewskiego, któ- 
ry przez kilka godzin moczył się w słod- 
kiem mleku — mleko koniecznie musi 
przykryć śledzia i trzeba dosypać dużo 
listków herbaty, które wyciągają całą sło- 


(RESTĄUĘ, 
ALA 
ТАМАРА 


[IAN BICOS 


ność — to najtwardsze serce męskie mię- 
knie, wzrusza się, rozrzewnia.. Albo 
grzyby osmażane w cieście naleśnikowem 
— co tu dużo gadać — niebo w gębie... 

— Trzy talerze — zapala się coraz bar- 
dziej — takiego barszczu małorosyjskie- 


бо, jaki ja robię, każda kobieta wydaje 
się aniołem... Osobiście nie jestem zwolen- 
niczką jakichś bardzo wyszukanych po- 
traw.. Lubię kuchnię prostą, ale za to 
wyśmienitą... Cały sens w tem, jak to 
jest przyrządzone... Pochlebiam sobie, że 
moich zup, sosów, pieczeni — nie zgani 
najwybredniejszy smakosz, 
kapustą mogą iść na wystawę!... 


a pierogi z 


P. Rotterowa opowiada tak żywo, tak 
plastycznie — że ślina zaczyna napływać 
do ust słuchaczowi, który ulega złudze- 
niu, że łechcze podniebienie śledziem wy- 
moczonym w mleku i grzybami osmaża- 
nemi w cieście... 


J. Migowa. 


ЕЩ DZK ZYDOW ОДОО ОТ ТО О ОЦ ДЕЕ 


Ма Święta 


po cenach niskich 
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CUKIERNIE 
„L. LOURSE” 


W GMACHU HOTELU EUROPEJ- 
SKIEGO, Krakowskie Przedmie- 
ście 13 (wejście od Ossolińskich) oraz 


W GMACHU TEATRU WIELKIEGO 


polecają znane ze swej do- 
broci CUKRY, TORTY, oraz 
wszelkiego rodzaju ciasta 
z najprzedniejszych surowców 


EMOCJI WW OW TU PY О W ZW W Z OO ZOO ZL 


(rok założ. 1798) 


MANGAN MING ANG АФИН ААА О АО ДО ДОО rE 


Przy budowie gmachu Banku Gos- 

podarstwa Krajowego między innymi 

brały udział poniżej wymienione firmy. 
e 


BRACIA GEISLER, OKOLSKI i PATSCHKE 


Fabryka maszyn i Zakłady Pzemy- 
słowe w Warszawie, Sp. Akcyjna 
UL. LESZNO 128, TEL. 601-98 


Wykonała w В. С. К. następujące roboty: 

1) instalację centralnego ogrzewania 
wodnego pompowego. 

2) centralne ogrzewanie parowo-wodne 
dla mieszkań, 

3) centralne ogrzewanie parowe o ni- 
skiem ciśnieniu 


4) wentylację mechaniczną dopływo-- 


wo-wyciągową. 


Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno - Rudowlanych 
H. SOSOSONKO i W. WOJCIECHOWSKI 


INŻYNIEROWIE 
KRUCZA 8 TEL. 8-81-84 


FABRYKA OBIĆ PAPIEROWYCH 
I PAPIERÓW KOLOROWYCH 


„J. FRANASZEK* 


Spółka Akcyjna 


Fabryka Okuć Budowlanych 
BERA CTA REUB ERT 


Wykwintne. ubiór 
Е A |_| JOCHOWYKI т Т 


еса krawiec specjalista 


WARSZAWA, ZIELNA 2 


S.EDELMAN 


ordynuje w sezonie zimowym od 20.Х1 


GŁOŚNY PROCES 


M. CIUNKIEWICZOWA NA ULICACH KRAKO- 
WAWZBUDZAŁA WIELKĄ SENSACJĘ. NA PRO- 
CESIE JEJ O SYMULACJĘ KRADZIEŻY I CHĘĆ 
OSZUKANIA TOWARZYSTWA ASEKURACYJ- 


ul. Krupówki 74 

SPÓŁKA AKC NEGO BYŁY TŁUMY. WYROK ZAPADŁ 

WARSZ AWA, U L. О ТА Nr.34 W ZAKOPANEM ` „J AN INA" SKAZUJĄCY 

Telefony: 647-35 i 690-10 

GE OWOCOW = 
FABRYKA MASZYN = = 
„М O CH = Е d d ° „р. А ПЕС k š 
dawu BystydzieńskiiSopoćkoSp.Akc, = Bramę wjazdową, drzwi wejściowe, ościeża kra- - 
W WARSZAWIE š ty, listwy, cokoly, drzwi przelotowe 1 w. innych = 
Szklenie budowli. Szlifiernia szkła, š wykonała w nowym gmachu Banku Gospo- š 
FRANCISZEK SZYMANSKI š darstwa Krajowego w Warszawie firma = 
Warszawa, Plac Napoleona Nr. 3 & = 
Telefon Nr. 761-01 š = 
PRACOWNIA artystyczna Š Inż. K. Dobrowolski & S-ka š 
SZTUKATERJI 1 STIUKÓW = sA aa . š 
Е. Marcinkowski i J. Szymanowski ` Fabryka Okuć Budowl. i Odlewnia Metali Е 
WA R SZ AWA = R = 
ul. Szlenkierów 14 (Wola), tel. 74083 Z Warszawa - Praga, u 1. Krowia 6/8 z 
„WOLBROM“ Fabryka Wyrobów Ĝumowych 2 tel. 10-04-79 Е 
SP. AKC. = | Е 
W WOLBROMIU = š SPRZ = 
SKŁAD FABRYCZNY W WARSZAWIE € Fabryka posiada własną chromo -niklownię = 
ul. Wierzbowa Nr. 9 = | ` = 
Adres telegr. „МЕЗТСОМ“ Tel.: Nr. 204-901 160-80 = Е 
| О иени ените ИИИ ФИА ФИТ 


FABRYKA OKUĆ METALOWYCH, 
ODLEWNIA METALI, CHROMO-NIKLOWNIA 
Inż. К. DOBROWOLSKI & S-ka 
SZ OL O. 
Warszawa-Praga, ul. Krowia Nr. 6/8 
Telefon 10-04-79 


(Izolacja wodnoodporna 
do zapraw wapiennych i cementowych | 


RADYKALNIE OSUSZA MOKRE | 


PIWNICE I WILGOTNE MIESZKANIĄ.g 


Organizujmy kolonje zimowe! 


Rozporządzenie Min, W. К. i 
O.P. o nowym podziale roku w 
szkołach powszechnych i średnich 
wprowadza inowację, nieznaną do- 
tychczas w szkolnictwie, a miano- 
wicie 24-dniową przerwę w nauce 
między 22-gim grudnia a 15 stycz- 
nia. Ponieważ Ministerstwo W. К. 
1 О.Р; nie wypowiedziało się ani 
w rozporządzeniu, ani za pośred- 
nictwem prasy, z jakich względów 
wprowadza dłuższe ferje zimowe, 
i nie wskazało, jak należałoby je 
zużytkować, społeczeństwo, nie- 
przygotowane na tę nowość, nie 
wie, co z nią zrobić i rozmaicie na 
nią reaguje. 


Tymczasem 24-dniowa przerwa 
w nauce w czasie zimy może mieć 
wiele stron dodatnich, jeżeli się 
‚ја ujmie w jakieś normy organiza- 
cyjne. Okres od 22 grudnia do 15 
stycznia jest zazwyczaj w naszym 
klimacie mroźny i obfituje w opa- 
dy śnieżne. Powietrze, nawet w 
dużych miastach, jest czyste i zdro- 
we, w każdym razie zdrowsze, niż 
w upalne lato, Czas ten można 
więc doskonale użyć na podniesie- 
nie zdrowotności dzieci, która nie 
napawa nas zbytnim optymizmem. 
Badania lekarskie bowiem wykaza- 
ły, że w wielu szkołach około 80% 
dzieci zagrożonych jest gruźlicą. 
A chorobę tę najłatwiej i najsku- 
teczniej leczy się w zimie, 


'Niestety, znajdujemy się w tem 
smutnem położeniu, że lecznictwo 
młodzieży znajduje się u nas je- 
szcze w powijakach. Pozostaje 
więc profilaktyka, I w tym kie- 
runku zdziałać można bardzo du- 
żo przy małym stosunkowo nakła- 
dzie sił i... pieniędzy. 


Młodzież dzisiejsza już od naj- 
wcześniejszych lat wykazuje bar- 
dzo duże zamiłowanie do sportów 
zimowych. Śnieg, sanki i łyżwy 
stanowią atrakcję bardziej ponęt- 
ną, niż zabawy w lecie, Żadne na- 
kazy i zakazy nie pomogą: dziecko 
pierwszy śnieg wita ustawianiem 
bałwanów, walką na kule śnieżne, 
buduje najprymitywniejsze bodaj 
sanki, zdobywa choćby jedną łyż- 
wę, albo i bez niej wyrywa się, by- 
le na skrawku zamarzniętego ryn- 
sztoka poślizgać się na pode- 
szwach. 


Na pęd do sportu wogóle, a zi- 
mowego w szczególności, zwróci- 
li uwagę pedagogowie i starają się 
бо wykorzystać, jako doskonały śro- 
dek zapobiegania ujemnym skutkom 
antyhygienicznym domu i szkoły. 


Trzeba tylko przekonać starsze po- 
kolenie o wartościach zdrowotnych 
tej dziedziny wychowania fizycz- 
nego i, jak w lecie organizujemy 
kolonje letnie dla dzieci, zorgani- 
zować kolonje i półkolonje zimo- 
we, jako jeszcze jedną trwałą orga- 
nizację wczasów dziecięcych. 


Przemawia za tem wiele. Prze- 
dewszystkiem korzyści zdrowotne, 


oraz łatwość ich zorganizowania. 


Nadają się do tego celu parki, 
ogrody miejskie, boiska sportowe, 
a nawet szkolne, w zimie bowiem 
wybór miejscowości nie odgrywa 
większej roli. Ślizgawka i tor sa- 
neczkowy wystarczą, aby wyrwać 
dzieci z dusznej izby i pozwolić im 
odetchnąć czystem, orzeźwiającem 
powietrzem. 


Przeciwko tej akcji mogą scep- 
tycy wysunąć zastrzeżenia takie, 
jak sprawa dożywiania dzieci naj- 
biedniejszych, brak odzieży i obu- 
wia — lub wątpliwości, czy tego 
rodzaju akcja da się pomyśleć po 
wsiach, gdzie higjena mieszkanio- 
wa wiele pozostawia do życzenia, 
a na skutek długiej przerwy dzie- 
ci będą skazane na przebywanie w 
dusznych mieszkaniach. 


Nikt jednak z ludzi przejętych 
rzetelną troską o dziecko nie przy- 
puszcza, aby jakakolwiek przerwa 
w nauce przeszkadzała w dożywia- 
niu dzieci. Nie łączy się ono orga- 
nicznie z nauką i powinno być sto- 
sowane bez przerwy zawsze, śdy 
dom nie może dziecka należycie 
nakarmić, a więc zarówno w czasie 
feryj zimowych, jak i letnich. 


Bezsprzecznie, akcja kolonij zi- 
mowych nietylko po wsiach, ale i 
wśród proletarjatu miejskiego na- 
potka trudności, jak brak obu- 
wia i odzieży, konserwatyzm wy- 
chowawczy starszego 
it. p., jednak przy dobrej woli, a 
przedewszystkiem odpowiedniej 
inicjatywie, dadzą się one prze- 
zwyciężyć. 

Niezawsze trwać będzie kryzys 
i bezrobocie. A właśnie w czasach 
pod względem materjalnym cięż- 
kich rodzi się inicjatywa w dzie- 
dzinie opieki społecznej, Może 
więc z akcji tej powstanie pomysł, 
a z czasem i ustawa o opiece nad 
dzieckiem. Istnieje ustawowa opie- 
ka nad bezrobotnymi, nad przyro- 
dą, nad zabytkami, nad zwierzosta- 
nem, — czas najwyższy pomyśleć 
і o dziecku, 


Al. Rewski 


pokolenia ` 
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‚ «Мапу promieniami 
naświetlany Pro 
ultrafioletowymi A ać 
do codziennego uz i 

rzeciwdziala ujemny 


fywom zmian atmos- - 
wpiy ferycznych. 


GOŁĘBIE ZWALNIAJĄ 
SZYBKOŚĆ. 


Hodowcy gołębi pocztowych 
stwierdzają ku swej rozpaczy, że 
ich ukochane ptaki latają coraz 
wolniej, Kiedyś pruły powietrze 
z szybkością 80 kilometrów na go- 
dzinę — dziś nie przekraczają 
50—60. Wykryto nawet przy- 
czynę tego przykrego zjawiska — 
radjo, tego największego psotnika 
i kawalarza, którego ofiarą jest po- 
goda narówni z radjosłuchaczem. 
Podobno fale radjowe źle oddzia- 
ływać mają na zmysł nawigacyjny 
ptaków, 


A może mądre te skrzydlate 
stworzenia przekonały się, że już 
właściwie niema powodu, aby się 
wysilać na wielkie szybkości? Cóż 
bowiem w dzisiejszych czasach 
znaczy 80 kilometrów gołębia 
pocztowego, kiedy radjo przynie- 
sie wiadomość dokoła kuli ziem- 
skiej, zanim nasz pierzasty przyja- 
ciel rozwinie swe skrzydła do lotu! 


Najmodniejszy lokal stolicy 
to dolne salony 
Filharmonji 


ROK ZAŁOŻENIA 1870 


ROK 1909 
WIELKI MEDAL SREBRNY 


M r" wm < 


ZAŁĘSKI i 


Królewska 23 Tel. 616-39 i 


ZMARSZCZKI usuwa i zapobiega tworze: 
niu się nowych 

CERĘ udelikatnia, nadaje wygląd mło: 
dości i świeżości 

Krem egzotyczny MISS POLONIA 

zawierający składniki odżywcze dla skóry. 

Specjalnie pod puder znakomity krem ZULA 


GABINET KOSMETYCZNY 


W.KLIMECKIEGO 
W-wa, Niecała 5, tel. 633-74 


czynny od 10—19 


UWAGA: 


na prowincję wysyłamy 
za zaliczeniem 


Ранее ки 
przenośne 
Kaflowe 


А 
Jan Stachiewicz 


Fachowe przed- 
siębiorstwo robót 
zu nesik rch 


Okólnik 3a 
Warszawa 


MEDAL ZŁOTY 


ROK 1910 


W SKŁADZIE LINOLEUM 


— Bardzo mi się te wzory podobają. Proszę mi 


wyciąć kawałek dla moich ptaszków do klatki! 


(Ballyhoo) 


S-ka 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą 


Polskę: od Bałtyku po Karpaty 


od Wileńszczyzny po 


Śląsk. 


A więc ogłoszenie w „Świecie” 
dociera do wszystkich 


Lekarz przyboczny 
króla murzyńskiego 


Znane są pełne przygód podróże nau 
kowe znakomitego zoologa szwedzkiego 
[уага Bromana. Otóż podczas ekspedycji 


do Afryki środkowej 


się wyleczyć zapomocą kilku 


Bromanowi udało 
tabletek 
Aspiryny pewnego władcę szczepu mu- 
rzyńskieśo; wdzięczny królik mianował 
Bromana swym lekarzem przybocznym. 
Któż 


uczonego podróżnika, gdy pewreśo dnia 


jednak potrafi opisać zdumienie 
król rozkazał mu naiychiniast postarać 
się o to, aby urodził mu się syn-następca 
tronu. Uczony odpowiedział, że chociaż 
przy pomocy oryginalnych tabletęk As- 
piryny oswobodzić może szybko i nieza- 
wodnie od wszystkich chorób z zaziębie- 
nia, reumatyzmu i bólów wszelkiego po- 
chodzenia, to jednak takich specjalnych 
życzeń wypełnić on nie jest w stanie, 
Król usłyszawszy to, dostał napadu sza- 
łu, ponawiał swe żądanie i groził w ra- 
zie nie spełnienia rozkazu śmiercią za- 
równo Bromowi, jak i jego towarzy- 
szom. — Profesor Broman doszedł więc 
do wniosku, że nadeszła odpowiednia 
chwila, aby dla uniknięcia niebezpieczeń- 
stwa wyruszyć w najbliższych dniach w 
dalszą drogę, 
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POLOWANIE REPREZENTACYJNE 


ыз 


NU 
(luf! i | 


— Ekscelencjo! Bażant czeka 


czyni cerę piękna ` S 
y i а И 


usuwa zmarszczki, |% 
 wągry i pryszcze. | 


banku do 


Dyrektor 
tów, którzy dokonują napadu na kasę. 
— Jednak zaufanie do banków cał- 
kowicie nie zaginęło! 


>: >: >: > > < <= >< <<< = 


Do numeru następnego (53) „ŚWIATA“ dołączymy 


szefa bandy- 


W. SOMMERSET-MAUGHAM 


OKRĄGŁY TUZIN 


jako bezpłatne premje dla Sz Prenumeratorów. 


Sommerset Maugham należy do czoło- 
wych pisarzy współczesnej Anglji. Jest 
mistrzem paradoksów,jak Shaw, ale jedno- 
cześnie wszystkie jego utwory owiane są 
nieznanym tamtemu sentymentem. Za- 
równo w powieściach, których tło jest eg- 
zotyczne, jak i w innych utworach, poru- 
sza ciekawe problemy i rozwiązuje je 
dowcipnie i oryginalnie. 

Książka р. t. „Okrągły tuzin“ posiada 


wszystkie te walory w najwyższym sto- 
pniu, Przykuwa czytelników interesującą 
fabułą, oryginalnością, dowcipem i wła- 
śnie tym pogodnym sentymentem, który 
nie opuszcza autora ani na chwilę, Nawet 
wówczas, gdy rozważa głębokie i tragicz- 
ne powikłania życiowe, robi to lekko i ze 
swoistym humorem; patrzy na wszystko 


oczami filozofa, 


Zwracamy uwagę, że książkę powyższą wyślemy tylko do tych 


Prenumeratorów, którzy opłacili prenumeratę za m. grudzień. 


Kto więc z prenumeratą zalega, winien we własnym interesie 


przekazać należność jaknajszybciej. 


— >> <=> <<< << <<< 


LABS 


ZWYŻKA CEN GRAFIKI 


W międzynarodowym handlu dziełami 
sztuki nastąpiła w ostatnich czasach 
znaczna zwyżka cen, nienotowana w cią- 
би ostatnich lat kryzysowych. Dowodem 
tego jest przetarg zbiorów Stinnesa w 
Lipsku, podczas którego płacono za auto- 
litografje Toulouse-Lautreca od 1100 do 
1500 marek niemieckich. 

Również wysoką cenę osiągnęły prace 
graficzne niedawno zmarłego malarza 
niemieckiego Slevogta i kartony słynnego 
Norwega Muncha. 

Niemniejszy pokup znajdowały dzieła 
graficzne starych mistrzów ze zbiorów 
Fryderyka Augusta II, króla saskiego, 

Najwyższą cenę, bo aż 6500 marek nie- 
mieckich, zapłacono za drzeworyt Al- 
brechta Diirera p. t. „Adam i Ема”, 


N 


909999999999999990990999999990909999909 


Wytworna Pani zaopatruje 
się w najtańszym źródle 


e риелтора 


Arema p, 


Udelikatniająa cerę, usuwają wszelkie jej wady 


SETKA Marszałkowska 100 


m 
> A R Y g SATYR Marszalkowska 8l-a 


M АР S Nowy Świat 24 


Ceny niskie 


r 

Naleczów 
GNET ANECEH Pupu yup 2222 TA) 

Idealne mieisce 

do spędzenia świąt 
Bridge — tańce — sporty — wyborowa kuchnia. Bufet obfici 
Dla stałych gości dnie świqteczne bez dopłaty. Dla przy- uret obicie zaopatrzony. 
jezdnych na święta za dnie 24 25, 26 31 grudnia i 1 Od Nowego Roku w Satyrze dancing 


stycznia dopłata do obecnych cen pobytu po 4 zł. od osoby. 


Ceny obecne: ryczałt pobytu i kuracji za 21 dni od zł. 240.— 
do 280.—, pensjonat od zł. 7.50 do 10.50 zależnie od pokoju. 


Zapisy i informacje: 
Warszawa, ul. Koszykowa 39 m. 3. 


Tel. 8.09-50 


Magazyn Obuwia 
DZIECIĘCEGO I DLA MŁODZIEŻY 


| J. BOCHEŃSKI i FR. RACZEK 


NOWY ŚWIAT 1 
(przy placu Trzech Krzyży) 
Telefon 9-19-42 Warszawa 


PRZYBORY PODRÓŻNE ` 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 wasratrowwa 108 


тит 
ТЯ [29 -TEL42%* 9 


Prywatna 7-mio КІ. Szkoła Ром- 
Radosna Szkoła szechna Koedukac. i Przedszkole 
ul. PIĘKNA 10, róg Al. Ujazdowskiej (vis-à-vis Parku Ujazdowskiego) 


Przyjmuje zapisy do wszystkich klas (klasa V = I simn. „, klasa VI = II gimn.) codziennie 
w godzinach 9 — 


- Lokal komfortowy, urządzenie nowoczesne, Opieka ACE 
Opłata przystępna. Na żądanie komplety. 


Rytmika. Języki obce. 
Ilość dzieci w klasie ograniczona 
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4°. № "sw: 
ŚR Mebli TRAK 
Olo. ги eau „Буддо: a 


Re. WYBITNIE CELOWE 
A MEBLE NOWOCZESNE 
В: O PIĘKNEJ FORMIS 
е7 NAJLEPSZEGO WYKONANIA 

1 BO NISKIEJ CENIE 


аа Шода EM 
05 

EE ц i 

Woda ionii 1 ппу 
І 


Mydło toaletowe. Eliksir i 
dozę ek e gli pb 
arszawie, 


ОСТ 


< И. JE. ra ah 0903 67 
w." Za ze wę M HA 
FVS xP » 


Ка 


Bluff i ,,Psychologja:: 


Jak wszystkie niezwykłe rzeczy, tak i 
ta rozgrywka zdarzyła się w Ameryce, 
kraju konwencji, bluffu i nieośraniczo- 
nych możliwości. Rozgrywka ta ilustru- 
je, jak dwaj gracze, chcąc zmylić prze- 
ciwników, sami wpadają w pułapkę i jak, 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno- 
Ści, udaje im się wyplątać z matni, wbrew 
wszelkim oczekiwaniom i wbrew sprawie- 
dliwości. Oto rozkład kart: 


& 982 
@ A109532 
Ф renons 


| e KS42 


%K643 
© renons 
$ 1098754 
e A 6 3 


A, rozdaje i zapowiada jedno bez atu. 


Zaczyna się farsa, Y. obawia się, że 
А, i В., którzy за ро dogranej i mają 
już coś na robra, wygrają гобга. Wyry- 
wa się więc z „odstraszającą  odzywką 
(psychic bid) 2 karo. Dlaczego, pytamy, 
nie powie: „2 kiery'? Ale to się sprze- 
ciwia mentalności grających „psycholo- 
śicznie ', Mógł bym, rozumuje Y., podbić 
tylko śrę i pchnąć przeciwników do za- 
kończenia robra w bez atu lub w piki. 
Dwa kara zaś oni skontrują, ja wycofam 
się na dwa kiery, które chociażby skon- 
trowane ocalą robra małym kosztem. 
B jednak pasuje, Z. wiedząc, że jego 
partner stale blufuje, sam puszcza się na 
odzywkę „psychiczną' 2 bez atu, skon- 
trowanych przez A, Y. nie pokazuje swo- 
ich kierów, myśląc, że 2 bez atu taniej 
wypadną, niż 3 kiery, Pasuje więc rów- 
nież, jak i B, Teraz Z, zaczyna się de- 
nerwować, Myśli, że jednak może kara 
partnera były dobre, i woła 3 kara. A. 
znów kontruje, Zrozpaczony У. zapo- 
wiada 4 kiery, В. kontruje. Z., ше ma- 
jąc kierów, decyduje się na 4 piki, skon- 
trowane przez A. Y. і В. pasują. Го 
dziwo! Z. robi swoje! ~ 

2 А, zaórywa damą trefl, 
stole bije. Odgrywa asa kier, na które- 


"EGZYSTUJĄCE 


ODDZIAŁ I 
0 ODDZIAŁ Il vl. 


‚ srebra, drogich kamieni, biżuterii, 


M u И a 


którą Z, na 


mhm UO u AUDE 


Warszawskie Akcyjne ие 


ро зсхкоме па Zastaw Nieruchomości 


ор ROKU RECE 


CENTRALA Plac Napoleona: Nr. 2 
Przejazd Nr. 1 
Nalewki 
_ ODDZIAŁ w Łodzi ul. Zachodnia Nr. 31 


wydaje pożyczki bez ograniczenia na zastaw złota, 
dywanów .perskich, 


materiałów odzieżowych ił p. 


TMM Zoo wwie ut iwem 


go zrzuca 1 trefl: 


бга dwójkę kier, bije 
w ręce i bijąc na przemian kara na stole, 

-a kiery i trefle w ręce, robi 10 lew, zanim 
przeciwnicy dochodzą do бгу. 


Taką była rzeczywista gra: 


J =p. о 7 0-3 
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 Tłustym drukiem wydrukowane karty 
biorą, A. i B. mogli zrobić 4 bez atu, 
oddając jedno trefl i dwa kiery, o ile Y. 
wyjdzie w kiery. Nie znaczy to jednak, 
że licytacja Y. i Z. jest godną naślado- 
wania, 

Nie podawaliśmy tu nowo opracowa- 
nego międzynarodowego „kodeksu“ bry- 
аға, gdyż zarówno ,estetyka"” jak i zu- 
pełnie odmienny sposób liczenia napot- 
kałby w Polsce opór większości gra- 


"czy. Byłoby jednak dobrze, gdyby decy- 


dujące kluby polskie chciały opracować 
takie reguły, które, przystosowane do 
przyjętych u nas zwyczajów, dawałyby 
podstawę do rozstrzygnięcia niektórych 
zasadniczych kwestji, jak: ilość karnych 
lew za renons, fałszywą odzywkę, mani- 


pulowanie kartami przez dziadka i kto za 
to ponosi odpowiedzialność etc. Oszczę- 
dziłoby to raz niemiłych nieraz i ирог- 
czywych „sporów lub wspaniałomyślneśo 
gestu pokrzywdzonych, który dla. żad- 
nej strony nie może być przyjemny. Przy- 
dałoby się także opracować jedną wspól- 
ną konwencję, obowiązującą- przynaj” 
mniej członków jednego klubu. Bo gdy 
u nas w Polsce jeden gra Vanderbildta, 
drugi Culbertsona, a trzeci wierzy w sy- 
stem Holenderski lub Crockłorda; często 
trudno się zorjentować, со oznacza jakaś 
tajemnicza odzywka lub jeszcze bardziej 
intrygujące milczenie... 


No 80 (183) Kwadrat literowy 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Znaczenie wyrazów: 1. Część buta. 
2. Część ubrania. 3. Absolutna pustka. 
4, Zdrobniałe imię. 5. Dawny urząd w 
Polsce, 6. Akt żalu (wspak), 7. Epide- 
miczna choroba. . 

Obie przekątnie dadzą rozwiązanie, 


jo о aS 


| КОРОМ ZNIŻKOWY Nr. 44! 


niedziel, 


САО OWO OWO OBO ORO 


2 Doskonałe środki do zębów „РЕМТОЗАМ“ 


© ОФА САО ОЧА ORO САО COROCORWO OWO OBO GRO OWO OBEC OWO 


# DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | 
W WARSZAWIE 


ważny od 23 do 29 grudnia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
sobót, świąt, dni przedświatecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „SWIAT* uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy: cenach popularnych zniżka 50*/ę oblicza się od cen normalnych. 


LETNIEGO 


20" 


эс ZWOOWO wa CNESRO SWO 


udziela 


UI. 


Nr. 26 


MMA 


ДІ 


Korepetytor 
lekcji w zakresie szkoły 
średniej. Specjalność łacina i grecki. 


Ks. Skorupki 7 т. 1 


uzdolniony 


KUPON ZNIŻKOWY 
„PRZEMYSŁ LUDOWY“ W-wa, Krak. Przedm. 67, tel. 201-19 


poleca po rewelacyjnie niskich cenach: orygin. 
kilimy gliniańskie, rzeźby zakopiańskie, serda- 
ki, hafty, makaty i wszelkie wyroby ludowe. 


OKAZICIELOWI PRZYSŁUGUJE 5% RABATU. 


W ROKU 
1933 


(28-y rok istnienia) 


pod naczelnem kierownictwem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


Po dokonanej 30) obniżce ceny „ŚWIAT” pozo- 


staje jednem z najtańszych czasopism polskich 


i będzie w dalszym ciqgu szedł drogą ulepszeń i przeobrażeń celem osiagnięcia ` 


możliwie najdoskonalszego typu nowoczesnego tygodnika 


społecznego, literackiego i artystycznego 


Co tydzień najmniej 28 stron tekstu i ilustracji. ` 


Co miesiąc — łom interesującej powieści. 


W każdym zeszycie - kupon do Warsz. Teatrów 


Miejskich z 500, zniżki. 


W „ŚWIECIE“ Czytelnik znajdzie oświetlenie i objektywne omówienie wszyst- 


kich ważniejszych spraw i wydarzeń. 


W „ŚWIECIE" znajdzie obfitą a skondensowanqą lekturę: artykuły i feljetony 
najświetniejszych piór, opisy podróżnicze, nowele, ankiety, 
konkursy i t. p. 


W „ŚWIECIE“ znajdzie niewyczerpany zasób informacji i wiadomości, intere- 
sujących dla każdego kulturalnego umysłu. 


W „ŚWIECIE“ znajdzie bogaty, aktualny dział ilustracyjny. 


Prenumerała miesięczna wynosiobecnie tylko Zł. 5.— 


(z odnoszeniem do domu Zł. 5.50, na prowincji Zł. 6.—). 


Nowoprzybywający Prenumeratorzy od Nowego Roku, wpłacający prenumeratę przed 


1 stycznia 1933 r, mogą otrzymać numery „ŚWIATA” z grudnia 1932 r. bezpłatnie. 


„ŚWIAT” WINIEN STALE ZNAJDOWAĆ SIĘ W KAŻDYM KULTURALNYM DOMU. 
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Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o Druk. Galewski i Dau, Warszawa. 
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